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LICZBA ZWROTÓW KALENDARSKICH.

Podług nowego 
kalend.

11 Liczba złota , .
Epakta . '  .

5 Okres słońca . .
15 Poczet rzymski . 
GF L itera niedzielna

11
I
5

15
B

Podług starego 
kalend.

ŚWIĘTA RUCHOME.

Rzymsko-katoliclcie.
Niedziela starozapustna, 28 Stycz.

,, Mięsopustna, 4 Lutego.
„ Zapustna, 11 Lutego.

Popielec, 14 Lutego.
Niedziela W stępna, 1S Lutego. 
W ielkanoc, 31 Marca.
Krzyżowe dnie, 6, 7 i 8 Maja. 
Wniebowstąpienie Pańskie, 9 Maja. 
Zielone Świątki, 19 Maja.
Świętej Trójcy, 26 Maja.
Mięsopust rachując od Nowego Roku

godni 7

Boże Ciało, 3o Maja.
1 Niedziela Adwentu, 1 Grudnia.

Wschodnio-katolickie.
Niedziela Myt. i Far., 6 Fewrala.

„ Miasopnstna, 20 Fewrala.
„ Syropustna, 27 „
„ W erbnaja, 9 Aprila.

Woskr. C h ris t, 16 Aprila.
Woznie. Hospod., 25 Maja.
Sos. ś. Ducha, 4 Junia.
1 Petrowa Posta., 12 Junia. 
włącznie do Popielca włącznie, ty- 

i dni 3.

S U C H E - D N I .
Pierwsze, dnia 21,23 i 24 Lutego. 
Drugie, dnia 22 , 24 i 25 Maja.

Trzecie, dnia 18, 20 i 21 W rześnia.. 
Czwarte, dnia 18, 20 i 21 Grudnia.

CZTERY PORY ROKU.

W iosna zaczyna się dnia 21 M arca. 
Lato zaczyna się dnia 22 Czerwca.

Jesień zaczyna się dnia 23 Wrześn. 
Zima zaczyna się dnia 22 Grudnia.

WYKŁAD ZNAKÓW KALEND ARSKICH.

®  Nów Księżyca. I - ©  Pełnia.
C Pierwsza kw adra.: I 3  Ostatnia kwadra.



S t y c z e ń  m a dni XXXI. J a u w a r .

Dnie Święta K ościoła 
Rzym sko-Katolickiego.

Święta K ościoła 
W  schodnio-K atolickiego.

1 ff*.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P .
6 S .

M o w y  roS& . Fulgenc. 
M akarego Opata 
Daniela M. i Genowefy 
Tytusa i Grzegorza B. 
Telesfora i  Em iljany 
T r z e c i a  H r ó l i

20 Dekabr 1871. Ihnatia
21 Ju lian i M. i P e tra  M.
22 W. M. A nastazji.
23 Feodoła  i Paw ła P r.
24 Ewhem ii i M ikołaja
25 R o ż d .  C S s r .

7 M.
' 8 P . 

9 W.
10 Ś.
11 c.
12 P .
13 S.
14 W.
15 P.
16 W .
17 Ś.
18 0 .
19 P.
20 S.

1 po 3 R. L ucjana i Teod. 
Seweryna Op.
M arcjana. P . M.
Agatona P. i W ilk.
H igina M. i Teodozyusza 
A rkadjusza M. i H onoraty 
W eroniki i Gotfrydy P.

26 S o l ł o r .  F r .  R o l a .
27 W. p o  R .  O s r .S S e f "
28 A post N ik.
29 SS. 14000 M ładen. lib.
30 Anisii i F ile te ra  M.
31 M elanii R im lan P r.

1 Janwarl872. ffiSi.SSo.
8 po 3 R. Im. Jezus 
Pawła Igo Pustel.
M aryi P. i Ottona. 
Antoniego Opata.
K atedry s. P io tra  i Pryski 
H enryka Papieża 
F ab jana  i  Sebastjana M.

2 Silwestra P apy  Ryms.
3 M ałackii P r.
4 Sobor 70 Ap. i Feokt.
5 Feopem pta. Postny deń
6 B o B io js& w S . B l o s p .
7 Sobor Jo an a  Krestit.
8 P r. H eorkia Choz. i Em .

21 Hi.
22 P.
23 W.
24 Ś.
25 C.
26 P.
27 S.

3 po 3 Rr. Agnieszki P . 
W incentego i Anastazego. 
Zosi. N M P. Ildenfon. 
Tym oteusza i Felcj. BB. 
Nawrócenie ś. Paw ła Ap. 
P o likarpa i Pauliny 
Ja n a  Ghr. Złotoustego

9 M. p o  B o l a .  Poliewk
10 H rikoria  Nis. P r. Paw.
11 P r. Feodosia i M ichała. 
1-2 T atiany  M. i S. Saw wy.
13 E rm iła  M. i S tratonika
14 P r. Otecz w Sin. i Rafie
15 P r. Pawła F i w. i Joan.

28 M.
29 P.
30 W.
31 S.

Starozap. W aler. B. i FI. 
F ran c iszk a  Salez.
M artyny P. M.
P io tra  N olaski W .

16 HI. 3 0  p o  8 .  Pokłon.
17 A ntonia W iel.
18 A fanasia i K ;r iłła  Al.
19 M akaria P r. E h ip tian .

Odmiany Księżyca. 
O statnia kw. d. 3 o g. 10 m. 30 w., m róz silny. 
Nów d. 10 o g. 3 m. 13 w., śnieg.
P ierw sza kw. d. 17 o g  o m, 55 w., odm iana. 
P e łn ia  d. 25 o g. 6 m. 18 w., w ia tr m roźny.
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Styczeń ma dni 31.

•Ej Światło i bieg Wsch. Zach. Dług.
księżyca słońca słońca dnia

a Zn. G. M. ( t . M. 0. M. G. M.
1 10 16 8 12 3 56 7 44
2 < F 11 28 8 12 3 57 7 45
3 < F ?- 8 11 3 58 7 46
4 <¥ 0 42 8 11 3 59 7 48
5 2 1 8 11 4 0 7 49
6 r h 3 20 8 11 4 2 7 51

7 4 47 8 10 4 3 7 53
8 m fi 10 8 10 4 4 7 54
9 7 32 8- 9 4 6 7 57

10 i? 8 43 8 9 4 i 7 58
11 - 8 8 4 9 8 1
12 7 3 8 7 4 10 8 3
13 j€ 8 29 8 7 4 11 8 4

14 & 9 51 8 6 4 13 8 7
15 11 9 8 5 4 15 8 10
16 0 23 8 4 4 17 8 13
17 łflf 8 3 4 18 8 15
18 s5? 1 36 8 2 4 20 8 18
19 IfP# 2 46 8 1 4 21 8 20
20 !ł*S" 3 56 8 0 4 23 8 23

21 ifFŚ* 5 4 7 59 4 25 8 26
22

f t
6 8 7 57 4 27 8 30

23 f ł 7 6 7 56 4 28 8 32
24 t i 7 55 7 55 4 30 8 35
25 8 35 7 54 4 32 8 38
26 MO 7 52 4 34 8 42
27 m 6 56 7 51 4 36 8 45

28 w 8 7 7 50 4 37 8 47
29 m 9 18 7 48 4 39 8 51
30 10 31 7 47 4 41 8 54
31 r 11 46 7 45 4 43 8 58

IPrzysłowia gospodarskie.

Na Nowy Rok, przybyło dnia na 
zajęczy skok.

Nowy Rok pogodny, zbiór będzie 
dorodny.

Na Nowy Rok jeśli jasno, i w gum­
nach też będzie ciasno.

Święta Agnieszka, zagrzeje kamy­
czka.

Po ś. Agnieszce, napije się wół na 
ścieżce.

Od świętej Agnieszki, już  sprzątaj 
z drzew liszki.

A jeźli mróz tęgi, szczep gąty i dęgi.
Radź o drzewie, o stodole, nawozy 

też rozwoź w pole.
Mazury mówią:

Święta Jagna, idzie do bagna.

Kozmaitosci.

Mąż zostający pod ogromnym co 
się zowie pantoflem, a przytem głu­
chy, spotkał się z przyjacielem, któ­
ry go zapytał: „jak  się ma żona i 
co porabia?" a myśląc, że jest mo­
wa- o pogodzie, spojrzał w górę na 
zachmurzone niebo, „ciągle kropi," 
odpowiedział, nie wiedząc, że się 
wydaje z małżeńskiego sekretu. (A u­
tentyczne.)

Malarz kreśląc rysy bogatej pię­
kności, spozierał najwięcej na jej 
ręce, które rzeczywiście były nader 
piękne. Zapytany, dla czego dokła­
da więcej starania do trafienia rąk  
niżeli twarzy, odpowiedział „Bo spo­
dziewam się, iż z pięknych tych rąk  
otrzymam nagrodę godną osoby, do 
której należą."



Ł u t y  ma dni XXIX. F e w r a l .

Dnie Święta Kościoła 
Rzymsko-Katolickiego.

Święta Kościoła 
W schodnio-Katolickiego.

1 C.
2 P.
3 S.

|Ignacego B. i Brygidy P . 
© c z y s z c z e n i e  IV 8*511.
Błażeja B iskupa M.

20 Janw ar. P r. Ewfimia
21 Maxyma Pr. Ispow.
22 Tymofeja Ap. i Anast.

4 M.
5 P.
6 W .
7 S.
8 C.
9 P . 

10 S.

M ię s o |9 .  Ansgar. i And. 
Agaty P. M.
D orotyP. M.
Rom ualda Opata 
Ja n a  z M alty W .
Apolonji Panny M. 
Scholastyki P.

23 iV S lg io S .K lim e n ta M .
24 Ksenii P r.
-5 S. H rihoria  Bohosława.
25 P r. Ksenofon. i Mar.
27 Pier. Moszcz. Joan. Z ł.
28 E frem a Sirina i Feod.
29 Pier. Moszcz, i Ihnatia

11 N .
12 p .
13 W.
U  s .
15 C.
16 P.
17 S.

k a p u s t .  Eufrozyny P. 
Gaudentego B.
Ju liana  i Jord. 
f  Popielec. W alentego Kap. 
F austyna i Jowity MM. 
Ju ljanny Panny M.
Sylwina B. i Donata M.

30 JV.3S p o  S . '  Sob.3św .
31 K ira  i Joanna  P r. N.

1 Fewr. T rifona P r. P e tra
2 Sa c t e s s i e  M cssp .
3 Simeona i Anny
4 Isidora i K iriłła
5 Ahafii Mucz.

18 ST.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

IV. W s t ę p n a .  Konstan. 
K onrada W yzn.
E uchar. B. i Leon. 
f  E leonory P.
K atedry ś. P iotra 
f  Romany i Damazego 
Śergjusza m.

6 a i . M y t J F a j * .  Wuk,
7 Parfen ia  P r.
8 W. M. Feod. 1 deń W.P.
9 K ikifora S. M  Pankr.

10 C haratam pia i Porfiria
11 W łasia  M. i D im itria
12 M ełetia i A lexia M.

25 IV.
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.

S u c h a .  M acieja Ap. 
Zygfryda B. M. 
A lexandra B.
Anast. i Leon. 
Rom ana opata

13 IV. © l u d .  M art. i Sim.
14 K iriłła  P r.
15 Apost. Onisima.
16 Pam fila Paw ła i Porf.
17 M. T eodora T irona.

Odmiany Księżyca.

5  O statnia kw. d. 2 o g. 10 m. 30 r., pogoda i m róz.
Ś  Nów d. 9 o g. 2 m. 19 r., śn ieg  z deszczem .
(J Pierw sza kw. d 15 o g. 7 m. 43 r., pow ietrze m roźne. 
©  P e łn ia  d. 24 o g. o m. 4 w., m róz silny.
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Światło i bieg 
księżyca 

Zn. | G. M.

Wsch. 
słońca 
G. M.

Zach. 
słońca 
G. M.

Dług. 
dnia 

G. M.
1 — 7 44 4 45 9 1
2 1 3 7 42 4  47 9 5
3 2  23 7 40 4  48 9 8

4 3 46 7 39 4 50 9 11
5 O 5 7 7 37 4 5 2 9 11)
fi V fi 20 7 36 4 54 9 18
7 ł f 7 21 7 33 4 56 9 23
8 qM 7 58 7 32 4 58 9 26
9 A 7 30 5 0 9 30

10 7 .21 7 28 5 2 9 34

11 8 4 4 7 26 5 4 9 38
12 10 3 7 24 5 5 9 41
13 11 18 7 22 5 7 9 45
14 - 7 20 5 9 9 49
15 0 31 7 18 5 11 9 53
16 1 4 3 7 16 5 13 9 57
17 2 53 7 14 5 15 9 1

18 3 59 7 12 5 17 10 5
19 4 -5 9 7 10 5 19 10 9
2 0 5 51 7 8 5 20 10 12
21 6 34 7 6 5 22 10 16
22 7 9 7 4 5 24 10 19
23 7 36 7 2 5 26 10 24
24 7 0 5 28 10 28

25 7 8 6 58 5 30 1 0  32
26 r 8 22 6 56 5 32 10 30
27 9 36 6  53 5  33 10 44
28 ¥ 10 53 6 51 5 35 10 46
29 i 4 i 0 12 6 50 5 36 10 47

dni 29.

Przysłowia gospodarskie.

Gdy w Gromnice z dachów ciecze,
Zima długo się jeszcze przewlecze.
Na Gromniczną, Maryją,
Niedźwiedź budę rozwali lub po­

prawi ją .

Scholastyka, mróz utyka.
A nim W ałek nam zaświęci,
Obaczyma, mróz kark  skręci.

Święty Maciej, zimę traci, albo ją  
bogaci.

Gdy święty Maciej lodu nie stopi,
Będą długo chuchali w zimne rę­

ce chłopi.
Święty Maciej, lód z rzek porusza 

i traci.

Eozmaitos oi.

Pewien Jegomość rzek ł do przy­
jaciela: „Już to pozwól bracie, ale 
twoja żona z moją, nie może iść 
w porównanie; moja posiada aż czte­
ry języki.11 „Fraszka, moja posiada 
tylko jeden, i ręczę, że ją  przegada.

Wiózł żyd cielę na jarm ark, a gdy 
stanął w karczmie popasem, złodzie­
je  mu cielę z worka wykradli, a  na­
tomiast pijanego chłopa wpakowali. 
Żyd wychodzi z gospody, widzi, że 
worek żyje, jedzie tandem dalej.— 
Ledwie stanął na rynku, alić baba 
go pyta, czy nie ma cielaka do sprze­
dania; żyd worek rozwiązawszy, z nie- 
małem przerażeniem, wysypał zeń 
pijanego Bartka; lecz jakież było 
zadziwienie baby, gdy w cielęciu 
własnego męża poznała.



M art.
Święto Kościoła 

Wschodnio-Katolickiego,
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Marzec ma dni XXXI. I

Święta Kościoł 
Rzymsko-Katolickiego.

1 p.
2 S.

Albina b. i Antoniny 
Heleny ces. Am.

18 Fetor. Lwa papy i Ahap.
19 Archipa ap. i Filimona

3 Hf. 
P.

5 W.
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

tsłuelBA Kunegnndy c. 
Kazimierza król.
Teofila b. i Fryd.
Wiktora i Wiktoriny MM. 
Tomasza z Ak.
Jana Bożego i Beaty 
Franciszka rzym. i Cyryla

20 Mlęgop Lwa Katan
21 Timofieja pr.
22 Mawr. i Petr.
23 S.M. Polikarpa.
24 Obretenie hławy predt.
25 Tarasia Arch. Konst.
26 Porfiria Arch. Hazsk.

10 Si.
11 P.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

Sroilop. 40 Męczen. 
Euligjusza i Konstantego 
Grzegorza pap.
Nicefora b. i Kat.
Matyldy kr.
Longina i Leontyny 
Cyryaka, Dyaka i Tacya

27 S y r o p .  ProkopiaDek.
28 1 Post. Wasilia i Marin.
29 Pr. Kassiana Rimlan.

1 Mart. Pr.Mucz. wEaok.
2 Feodota i Ar.
3 Ewtropia i W.
4 Harasima i Pawła m.

17 W.
18 P.
19 W.
20 S.
21 0.
22 P.
23 § .

S S ia ła . Gertrudy panny 
Gabryela Archanioła 
Józ. Obi NM P.
Archipa i Euf. 
Benedykta op.
Pawła bis. i Oktawjana 
Katarzyny kr. szk.

5 I  P o s t .  Konona i Mar.
6 Konstantina i Teofila
7 Wasilia Efrema.
8 Toofił i Dom.
9 40 Mucz. Sewast.

10 Modrata i Kipriana
11 Sofronii Patr. i Jerusa

24 N,
25 P.
26 W.
27 S.
28 0.
29 P.
30 S.

S & w ietiiS a Marka i Tym. 
Jereneusza BW- 
Ludgiera 
Rnperta
Syxta III i Doroty P. 
Cyryla i Dyaka 
Kwiryna męcz. i Angieli

12 S P .  Teefana i Hrih.
13 Nikifora Patr. Konst.
14 Wenedikta.
15 Ahapia i Alex.
16 Sawina i Trofima
17 Alexia Czełow. Boż.
18 Kiriłła Jerusal.

31 W. Wiell&an. Balb. i Korn. 19 3 P . ChrisanfaiKłaud.
Odmiany Księżyca,

3  Ostatnia kw. d. 2 o g. 7 m. 50 w., odmiana.
®  Nów. d. 9 o g. l m 46 w. śnieg z wiatrem.
® Pierwsza kw. d. 17 o g. 4 m. 17 r., powietrze mroźne. 
©  Pełnia d. 25 o g. 3 m. o r., śnieg z deszczem.



Marzec ma dni 31.

-a Światło i bieg Wsch. Zach. Dług.
• 1-4 księżyca słońca słońca duia
Q Zn. G. M. G. M. G. M. G. M.

1 0 12 6 49 5 37 10 48
2 GJHei w s 1 33 6 47 5 39 10 52

3 e # 2 53 6 45 5 41 10 56
4 Je? 4 8 6 42 5 43 11 1
5 5 12 6 40 5 44 11 4
6 6 3 6 38 5 46 11 8
7 6 40 6 36 5 48 11.12
8 A 7 7 6 33 5 50 11 17
9 A — 6 31 5 52 11 21

10
11
12
13
14
15
16

7 36 6 29 5 53
8 54 6 27 5 55

10 10 6 24 0 57
11 25 6 22 5 59

6 19 6 0
0 37 6 17 6 2
1 46 6 15 6 4

11 24 
! 1 28 
U  33 
11 37 
11 41 
11 45 
11 49

17 2 49 6 13 6 6 11 53
18 t i r 3 45 6 10 6 7 U 57
19 f t 4 32 6 8 6 9 12 1
20 5 40 6 5 6 11 12 6
21 5 10 6 3 6 12 12 9
22 H 6 4 6 1 6 14 12 13
23 m 6 23 5 58 6 16 12 18

24 6 40 5 56 6 18 12 22
25 i 5 54 6 19 12 25
26 ¥ 8 39 5 51 6 21 12 30
27 10 1 5 49 6 23 12 34
28 r t 11 3 5 47 6 25 12 38
29 5 44 6 26 12 42
30 0 4 5 42 6 27 12 45

3 1 |J ?  I 2 l i  5 40. 6 28j»2 48

Przysłowia gospodarskie.

Ano marzy mraką m arzec,
Nie jeden nam zamrze starzec. 
Suchy marzec mokry maj,
Będzie żyto jako  gaj.

Czterdziestu Męczenników jakich? 
Czterdzieści dni po nich takich.

Na świętego Grzegorza,
Idzie zima do morza.

Święty Józef kiwnie 
Idzie zimno na dół z wodą,.

liozmaitosci.

Przystojna kuchareczka spotkaw- 
szy się z swoją przyjaciółką, rzekła: 
„Czy wiesz, że J ó ze fą aczyna się do 
mnie wdzięczyć!1' „Ej moja kocha­
na," zawołała druga, „przecież on 
i do mnie przez cały rok transpiro- 
wall“ (miało być: aspirował).

Skrzętna gosposia raz wszedłszy 
z małym synkiem do obory, rzekła 
do dziewczyny dojącej krowy: „A cze­
muż tamtej łaciastej nie wydoiłaś? 
„E j, bo proszę pani, jaskółka  jej 
przeleciała pod brzuchem, a powia­
dają, że wtenczas to krew idzie z wy­
mion." „Nie wierz Mama!" wykrzyk­
nął synek, „przecież około mnie.tyle 
razy jaskółka  przeleciała, a znikąd 
mi krew nie szła."

Dwie służące czytały na rogu u- 
licy afisz, jedna z nichrzekła-- „Wiesz 
co, kupmy sobie bilety na paradyz, 
i pójdźmy na teatr,"' Chyba tylko 
na pierwszy akt," odrzekła druga 
„D la czego?" „A czy nie widzisz, 
wszak napisano na afiszu, że między 
pierwszym a drugim aktem, upływa 
rok czasu; cóżby to nasze Panie po­
wiedziały, gdybyśmy dopiero za rok 
do domu powróciły."



K w i e c i e ń  ma dni XXX.

Święta Kościoła 
Rzymsko-Katolickiego.

u  ar.
15 P.
16 W.
17 S. 
is C.
19 P .
20 S.
21 ar.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.
28 1 .
29 P .
30 W.

A p r i l .

Święta Kościoła 
W schodnio-Katolickiego.

W ie lk a n .  Teodora m. 
Franciszka a Paulo W. 
Ryszarda i Pankr.
Izydora b.
W incentego
Celestyny p. i Wilhelma
P r a e w .  Epifanjusza bisk 
K w ie s t .  ar. P .  BI. 
Marji Kleofy 

Ezechiela pr.
Leona Pap.
Juljusza i Damiana 
Hermenegildy król.
8 p o  W . Tyburcj. i Wal 
Bazylisa i Anastazego m. 
Lamberta m.
Rudolfa bisk.
Apolonjusza m. 
Hermogenesa i Pafnucego 
Sulpicjusza i Serwiljusza
3 p o  W . Anzelma bisk. 
Sotera i Kaja męcz. 
Wojciecha bisk.
Bony p. i Fidel.
Marka Ew.
Marcelina i Kleta męcz. 
Teofila biskupa

20 Mart. Joan. Sier. i Pat.
21 Jakawa i Kiriłła
22  Wasilia i Isaak.
23 Nikona pr. i Lidii
24 Zacharii i Artemia ep. 
2b B ł a k .  P r e s .  B o h .
26 4  P . Sobor Arch.
27 Ma trony m.
28 Pr. Iłariona i Stefana
29 Marka pr. i Kiritła
30 Joan. spis. liest.
31 Ipatia ep. i Jony metr. 

1 April. Marii Ewfi.
2 6  P . Tita pr. i Polikar.
3 Nikity pr. i Feodosia
4 Josifa,Heorhia iPłatona
5 Ahaf. i Feod.
6 Ewtichia arch.
7 Heorhia i Danniła
8 Iridiona ap. i Asinkrita
9 W e r b .  Ewpsich. i W. 

lo Terentia, Max.
.11 A ntipyiM arł.
12 Pr. Wasilia Episk.
13 Welik. M. Artemona
14 Welik. Martina pap. r.
15 Welik. Aristarcha i An
16 W o s .  H o s p .  Ahapii,
17 P .  s .  Pr. Simeona
18 i v .  s. Joan, i Wiktora

o 2 ó

| . s  * :a

so

£
•iO

4  p o  W . Witalisa męcz.
Piotra męcz.
Katarzyny Senen.

O d m i a n y  J C s ię ż y c a .
3L kw. d. i o g. 3 m. 9 r., wiatr mroźny.
©  Nów d, 8 o g. i m. 59 r., odmiana.
€  Pierwsza kw. d. 16 o g. 0 m 29  r  , śnie"
©  Pełnia d. 2 3  o g. 3 m. 4 w., odwilż. °
3  Ostatnia kw. d. 30 o g. 9m. 21 w., przymrozek z wiatrem.
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Kwiecień ma dni 30.

•a
‘3
«

Światło i bieg 
księżyca 

Zn. ! G. M.

Wsch. 
słońca 
G. M.

Zach. 
słońca 
G. M.

Dług. 
dnia 

G. M.

1 3 9, 5 37 6 31  12 54
2 oś 4  2 5 35 6 33  12 58
3 oM 4  41! 5 33 6 35  13 2
4 A 5 11 5 31 6 37 l 3 6
5 A 5 34 5 28 6 38  13  10
6 >5-< 5 53 5 26 6  4 0  13 14

7 >33* 6 10 5 24 6 42 13 18
8 -- 5 21 6  44 13 23
9 9 4 5 19 6 45 13 26

10 H f 10 18 5 17 6 47 13 30
11 11 31 5 15 6 49 13 34
12 W? — 5 12 6 50 1 3  38
13 0 37 5 10 6 52 13 42

14 i 38 5 8 8 54 13 46
15 M 2 29 5 5 6 56 13 51
16 vb 3 9 5 3 6 57 13 51
17 •*b 3 42 5 1 6 59 13 58
18 4 7 5 0 7 1 14 1
19 4 29 4  57 7 2 14 5
20 4 46 4 55 7 4 14 9

21 5 2 4 53 7 6 14 13
22 < F 5 18 4 50 7 8 14 18
2 3 4 48 7 9 14 21
24 rht 9 4 4 46 7 11 14 25
2 5 m 10 29 4 4 4 7 13 14 29
26 c f f 11 50 4 42 7 14 14 32
27 .W 0 20 4 40 7 1 6 ;14  36

281
29 15 i 3 3 4 38 7 18

2 1 4 36 7 19l&l 2 45 4 3 4 7 21

14 42 
14 47
14' 404

IPrzysłowia gospodarskie.

Suehy marzec, maj nie chłodny, 
Kwiecień mokry — rok niegłodny.

Pogody w kwietnie niedziele, 
W różą urodzajów wiele.

Na św. W ojciecha,_
Rośnie ro ln ika pociecha.
N a św iętego W ojciecha,
W rony z żyta nie widać.

Na świętego Jura,
Schowa się w życie kura.

Eozmaitosci.

Szewc przyszedł z odwiedzinami 
do kolegi. Sąsiedzie-, rzecze spo­
glądając pożądliwie na kosz piwa, 
który stał w kącie, „jak żona wa­
sza ten kosz zobaczy, to dopiero 
sobie piwa nawarzycie.1' „Bądź spo­
kojny panie B o n i f a c y odrzekł dru­
gi, zgadując myśl sąsiada, „ ja  choć 
piioa sobie nawarzę, to go jednak 
zawsze sam wypiję."'

Pewien wychodząc od winiarza 
zawołał: „Ktoś powiedział, że jedno 
jajko i szklanka wina, może czło­
wieka przez 2 t  godzin utrzymać; 
bajki to są! przecież ja  zjadłem 
dziś kilkanaście ja jek , i wypiłem ze 
30 szklanek wina, a jednak na no­
gach utrzymać się nie mogę!11

Zapytano jakiegoś dziwacznego 
anglika, kiedy ożeni się? „W tenczas 
ożenię się, gdy znajdę kobietę mło­
dą, bogatą, piękną, mądrą, pobożną 
i cnotliwą." „Oho! to Pan za nad­
to wymagasz!" „Ja  też dla tego 
tyle wymagam, żebym się nigdy nie 
ożenił".



Maj ma dni XXXI.

5  po W .  Piusa V. pap. 
Jana w oleju 
Domiceli panny 
S ia m is tm w a  h l s l i .  
W m ie fo . S". Grzegorza B 
Izydora oracza 
Mamerta bisk.

12 Hf.
13 P.
14 W
15 S.
16 C.
17 P.
■ 18 S.
19 M.
20 P .  
■21 W. 
•22 S.
23 C.
24 P.
25 S.
26 ffl.
27 P.
28 W.
29 S.
30 C.
31 P.

Święta Kościoła 
Rzymsko-Katolickiego.

Święty Kościoła 
Wschodni o-Katolickiego.

Filipa i Jak. ap. 
Anastazego b.
Znal. św. Krz. i Alexand. 
Florjana m. i Moniki

© po W. Pankracego m. 
Serwacego bisk. 
Bonifacego m.
Zofii z 3 córk.
Jana Nepomucena 
Paschalisa 
Eryka kr.
25esł. ś . EBiseSaa. Piotra 
Sw Są. Bernarda Seneńsk. 
Donata i Wik. 

f  Juiji panny m. 
Dezyderjusza B. 
fJoanny wdowy 
-j-Grzegorza VII i Urbana p.
g . T r o j e y .  Filipa Ner.

i Bedy 
Germ?, na B.
Teodoyi męcz.

19 April. Joan. pr.
20 Feodora i Anastasia 
•21 Januaria mucz. i Feod. 
22 Feodora pr. i Wsiewoł.
23 Ć to n i. Heorhi&i Alex,
24 Sawwy str. i Elisawiety
25 Marka ew.
26 Wasil. i Stef.
27 Simeona m. i Stefana p
28 Maxima i K iriła ep.
29 9 sw. mucz. i Memnona
30 M iro m . Jakowa apost

1 M aj. Jerem ibi Pafnuc
2 Afana.sia welik.
3 Timof. i Maw.
4 Pelahii i Sil.
5 Iriny mn.cz.
6 Prawed, Jowa Mnoh.
7 S t a z s l .  Znamenie Kr.
8 Joan. Boh. i Arsenia
9 Piew. m.Nikoł.

10 Simona Ził.
11 Mefodia i Konst.
12 Epifania i Hermana
13 Alexandra i Hlikierii
14 S a m a r .  Isidora m.
15 Pachomia i Dimitra
16 Feodora p. i Efram.
17 Andr. ap. i Stef.

B I® śe © la ł® . F elixai F . 18 Feod. i Alex, i Julji 
Petroneli panny |i9  Patrikia i Kornelia pr.

O d m ia n y  K s ię ż y c a .
Nów d. 7 o g. 3 m. 2 rw ., deszcz.
Pierwsza kw. d. 15 o g 4. m. 34 w. odmiana.
Pełnia d. 23 o g. 1. m. 41 rano. pogoda,
Ostatnia kw. d. 30 o g. 3 ni. 40 w., wiatr.
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Maj ma dni 31.

Q

Światło i bieg 
księżyca 

Zn. 1 G. M.

Wsch. 
słońca 
G. M.

Zach. 
słońca 
G. M.

Dług. 
dnia 

G. M.

1
2
3
4

.A
etS-<

3 16
3 41
4 1 
4 18

4 32 
4 30 
4 28 
4 26

T 23 
7 24 
7 26 
7 28

14 51 
14,54
14 58
15 2

5 4 32 4 25 7 29 15 4
6 4 49 4 23 7 31 15 8
7

fTn

irt 4 21 7 33 15 12
8 9 13 4 19 7 34 15 15
9 iff# 10 24 4 17 7 36 15 19

10 nrtP 11 28 4 16 7 38 15 22
U n 0 23 4 14 7 39 15 25

12 4 12 7 41 15 29
13 i 8 4 11 7 42 15 31
14 i 43 4 9 7 44 15 35
15 2 11 4 8 7 45 15 37
16 m 2 33 4 6 7 47 15 41
17 2 51 4 5 7 48 15 43
18 & 3 7 4 3 7 50 15 47

19 <F| 3 24 4 2 7 51 15 49
20 59 4 0 7 53 15 53
21 r i i  3 56 3 59 7 54 15 55
22 18 3 58 7 56 15 58
23 <=f£! - 3 56 7 57 16 i
24 £§*10 48 3 55 7 59 16 4
25 jgf 11 55 3 54 8 0 16 6

26 £ 3 53 8 1 16 8
27 0 44 3 52 8 3 16 11
28 1 21 3 51 8 4 16 13
29 1 47 3 50 8 5 16 15
30 2 8 3 49 8 6 16 17
3! 2 26 3 48 8 7 16 19

Przysłowia gospodarskie.

Suchy marzec, mokry kwiecień, 
chłodny maj,

Będzie żyto kieby gaj.

W znaleziony Święty Krzyż: 
Gospodarzu owce strzyż!

Pankracy, Serwacy, Bonifacy,
Źli na ogrody chłopacy.

Kozmaitoaoi.

,,Wyrzuć ten cukier, 11 szepnęła 
pewna Pani domu do służącego, wi­
dząc, iż jeden z gości, zamiast szczyp- 
czykami, wziął do kawy cukru pal­
cami. Gość posłyszał te słowa, i 
milczał, ale wypiwszy kawę, zbliżył 
się do okna, i wyrzucił filiżankę, 
wraz ze spodkiem i łyżeczką. „Co 
pan robisz?11 zapytała gospodyni. 
„Uprzedzam rozkazy pani,11 odrzekł, 
„bo skoro cukier, którego się do­
tknąłem, kazałaś pani wyrzucić, cóż 
dopiero filiżankę, z której piłem .11

Jakże ci się podobało wczoraj w tea­
trze? zapytano kogoś, który po-raz 
pierwszy dopiero znajdował się na 
przedstawieniu. „Wszystko dobrze, '1 
odpowiedział zapytany, „tylko za, 
nadto wiele muzyki, tak, żem nie 
nie mógł zrozumieć, o co im cho­
dziło.11 „A więc chyba byłeś na o- 
perze?11 „Nie, ja byłem na parady­
zie!"

Dwóch sprzeczało się, jak pisać, 
czy. osioł, czy osieł-, jeden dowodził, 
że przez o, drugi, że przez e; trzeci 
słysząc to, zawyrokował: „O co wam. 
idzie, ty się pisz przez o, a ty przez e 
i będzie zgoda.



C z e r w i e ®  ma dni XXX. . J n n i i .

Dnie Święta Kościoła 
Rzymsko-Katolickiego.

Święta Kościoła 
Wschodnio-Katolickiego.

; i Ś. hortunata i Proknła 120 M a j. A lexia mitr. mos.
2 W.

’ 3 P.
4 W.
5 S.
G C.
7 P.
8 S.

8  jso  !§. Blandyny pan. m. 
Erazma bisk. i Klotyldy 
Opata i Saturn.
Bonifacego Biskupa. 
Norberta bisk.
Roberta opata 
Medarda.

|2 l SSegs. Konstant, i El.
22 W asiliska mucz.
23 Michaiła pr.
24 Simeona pr.
25 W osk. M o s p .  Obret.
26 Karpa a p. i Ałfeia
27 Feraponta i N iła pr.

9 M.
10 p.
11 W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

3 po S. Pryma,i Felicjana 
Małgorzaty kr. szk. 
Barnaby ap.
Onufrego pust.
Antoniego z Padwy 
Bazylego bisk.
W ita i Modesta męcz.

28 Pi. © te ® . Nikity.
29 Feodosi.i Joanna
30 Isaakia dalm.
31 Erinia ap.

1 Jan  ii. M. Justina Pr. D.
2 Nikifora i Joan.
3 Lukiliana Klaw.'i Paw.

„16 W.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

4  p o  g .  Benona b. 
Marcyana m. i Adolfa b. 
Marka i Marcel. 
Gerwazego i Prot. . 
Florj. i Sylwestra Pap. 
Alojzego Gonzagi 
Paulina bisk.

4 S u s a .  g. © .M itrofa
5 8 w .  Dorofeia i Feod.
6 W issrionailłar.
7 Feod. Smar.
8 i Petr. Posta Feodora
9 Kiriłła i Alexandra 

10 Timofieja episk.
3 W.

24 P.
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 §5.

5  p o  S . Agrypiny panny 
Naroclz. ś. Jana chrzcie. 
Prospera b.i Feb.
Jana i Pawła m. 
Władysława kr. węg. 
Ireneusza bis.
IPiotra i P a w ła  Ap.

l t ł  gso § .  Warfołomeja
12 Onufria i Petra afont,
13 Akiliny i Ant.
14 Elis. pr. i Mef.
15 Pr. Amosa i Jony 
16- Tichona amafunts.
17 Manuiła i Izmaiła m.

30 X . 6  j s o  g .  Emilji i Lucyny 18 8  p o  S . Leontia, Ipatia

Odmiany Księżyca,
®  Nów d. 6 o g. 6 m. 22 r ,  pogoda i ciepło, 
ig] Pierwsza kw. d. 14 o g. 9 m. 47 r., pochmurno. 
©  Pełnia d. 2 l o g. 7 m. 59 r., ciepły deszcz.
5  Ostatnia kw. d. 27 o g l i  m 21 w., odmiana."
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Czerwiec ma dni 30.

Światło i  bieg Wsch. Zach. Dług.
księżyca słońca słońca dnia

Zn. | G. M. G. M. G. M. G. M-
ii ;

« S - C 2 42) 3 47 8 9)16 22

2| r t f 2 56 3 46 -8 10 16 24
3 3 13 3 45 8 11 16 26
4 * * 3 31 3 44 8 12 16 28
5 3 54 3 44 8 13 16 29
8 ------- 3 43 8 14 16 31
7 IM 10 16 3 43 8 14 16 31
8 t f 11 5 3 42 8 15 16 33

■

9 11 43 3 42 8 16 16 34
10 MO — 3 41 8 17 16 36
li 0 13 3 41 8 18 16 37
12 %€ 0 38 3 40 8 19 16 39
13 0 57 3 40 8 19 16 39
14 W 1 13 3 40 8 20 16 40
15 & 1 28 3 40 8 20 16 40

16 1 43 3 40 8 21 16 41
17 r*i 1 59 3 40 8 21 16 41
18 2 28 3 4G 8 22 16 42
19 cm 2 41 3 40 8 22 16 42
20 3 12 3 40 8 22 16 42
21 x — S 40 8 23 16 43
22 X 10 36 i3 40 8 23 16 43

23 SJS 11 17 3 40 8 23 16 43
24 11 49 3 41 8 23 16 42
25 .A — 3 41 8 23 16 42
21 A 0 14 3 41 8 2-3 16 42
21 0 32 3 42 8 23 16 41
21 0 49 3 42 8 23 16 41
21 n 1 4 3 43 8 23 16 40

3(
i |  n 1 1 19| 3 43| 8 12)16 39

Przysłowia gospodarskie.

Czerwiec, przerwiec, bo przerywa 
gospodarkę aż do żniwa.

Siej na świętego Norberta,
Będzie jęczmienia sterta.

Jakim Medard dniem zaświęci, 
Takie będą, sianożęci.

Ze świętą, Małgorzatą,,
Rozpoczyna się lato.

Przed św. Janem o deszcze trzeba 
prosić,

Potem i sam będzie rosić.

Kossmaitosci.

Do pewnej starej panny, zalecał 
się kawaler, również arcy-pelnoletni; 
z niewiadomej jednakże przyczyny, 
nagle przestał do niej uczęszczać. 
Rozgniewana opuszczona Dydonat 
odsyłając otrzymane od niego poda­
runki, kończy list temi słowy:

„W iedząc ja k  są kosztowne dla . 
serca Waszmości,

Przedmioty, któreś kochał w odle­
głej przeszłości,

Jak  cenisz starożytność, v/szystko 
stare zgoła,

Odbierz pierścień ja k  obręcz, kolczyki 
jak koła.“

Stary młodzieniec tak  jej odpisał: 
„Dank za pierścień ja k  obręcz, ko l­

czyki ja k  koła.
Zwrót ten z mojego serca gniewu 

nie wywoła, _
A że starożytności mało bardzo cenię 
To dowód,'że się z panią wcale nie 

ożenię. —

2
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Ł l p i e e  ma dni XXXI.

Dnie

1 P.
2 W.
3 S. 
i  C.
5 P.
6 S.

Teodoryka kr. i Teobaida 
Nawiedz. N M P .
Heliodora i Anat.
Józefa Kalasant.
Filomeny p. i Cyrylego 
Dominiki p. i Izajasza pr.

7 Bi.
8 P.
9 W.

10 S.
11 c .
12 P.
13 S.

! po 8 . Apolonji i  Wilib. 
Elżbiety wd. i Kiliana bis. 
Cyrylla b. Anatol.
7 braci męcz.
Piusa P. Sabina i Pelagii 
Jana Gwalberta op. 
Małgorzaty i Jana z Dukli

14 M.
15 P.
16 w .
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.
21 N .
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.
28 SI.
29 P.
30 W. 

i 13 S.

Święta Kościoła 
Rzymsko-Katolickiego.

Julii.

Święta Kościoła 
Wschodnio-Katolickiego.

25 3 po 8. Fewronii
26 Dawida pror.
27 Samps onastr.
28 Kira i Joana
29 P e t r .  i  P a w .  Ap.sw
30 Sobor 12 apost.

1 Julii. Kośmy i Damiana
8  p o  S . Bonawentura b. 
Rozesłanie apost.
N M P . Szkapi.
Alexego wyz.
Szymona i Kam. 
Wincentego a Paulo 
Eljasza pr. i Czesława
9  p o  8 .  Praxedy i Dan. 
Marji Magdaleny 
Apolinarego bisk. 
Krystyny panny 
Jakóba i Krys.
A?my M atki N M P .  
Natalji i Kunegundy

19 Junii. Judy ap. br. Hos.
20 Mefodia pat.
21 Juljana i Ter.
22 Ewsewia m.
23 Ahripiny i Władimir.
24 Eożd. J. Joana krestit.

2 4  p o  8 .  Położ. rizy B
3 Jakimfa i F ilipa metr.
4 Andreja kret.
5 Afanasia i Ser.
6 Sisoia i Bubii
7 Fomy pr. i Bukiana
8 Prokopia kazanikony
9 5  p o  8 . Paakratia i K

10 Antonia pieczerskaho
11 Ewfimii i Olhi
12 Prokła i Iłar.
13 Hawriła arek.
14 Akiły_, Onisima i Stef.
15 W ładimira w. kniazia
16 6  p o  S . Afinohema m
17 Mariny i Lazara
18 Emiliana.
19 M akr..i Rom.

i O p o  8 . Inocentego pap.
Marty i Serafiny 
Abdona, Seneny 
Ignacego Lojoli '

Odmiany Księżyca.

«jg> Nów d. 5 o g. 9 m. 8 w., dnie gorące.F**
@ Pierwsza kw. d. 13 o g. 9 m. 59 w. pogoda i upał. 
©  Pełnia d. 20 o g. 3 m. 32 w., zanosi się na burzę. 
J  Ostatnia kw. d. 27 o g. 9 m. 25 r . gorąco i wiatr.
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Lipiec ma dni 31.

S3 Światło i bieg Wach Zach. Dług.
księżyca słońca słońca dnia

O Zn i«* ' M G. M G. M G. M.
1 tu i 37 -3 44 8 22 (6 38
2 i 58 3 45 8 22 16 37
3 fff 2 24 3 46 8 21 16 35
4 ntu 2 57 3 47 8 21 16 34
5 3 47 8 21 16 34
6 It 9 44 3 48 8 20 16 32

7 *h 10 17 3 49 8 19 16 30
8
9 i

10 42 
10 52

3
3

50
51

8
8

19 16 
18 16

29
2710 11 20 3 52 8 17 16 25

11 X 11 35 3 53 8 16 16 22
12 ś? 11 49 3 54 8 16 16 22
13 X 0 4 3 55 8 15 16 20

14 ¥ 0 20 3 56 8 14 16 18
13 0 50 3 57 8 13 16 16
16 0 41 3 59 8 12 16 13
17 1 7 4 0 8 11 16 1 118 1 43 4 1 8 10 16 9
19 2 33 4 2 8 9 16 7
20 4 4 8 8 16 4

21 a 9 48 4 5 8 6 16 1
22
23 %10

10
14
36

4
4

6
8

8
8

5
3

15
15

59
55

24 X”* 10 53 4 9 8 2 15 53
25 *9 6 .*** 11 10 4 11 8 115 50
26 11 26 4 12 7 59 15 47
2i n 11 43 4 14 7 58 15 44

n 0 3 4 15 7 -56 15 41
w* 0 27 4 17 7 55 15 -38
w — 4 18 7 53 15 35
w 0 58 4 19 7 57 15 32

Przysłowia gospodarskie.

Od lip ciągnie wonny lipiec,
Nie daj słonku kłosa przypiec.

Gdy w Nawiedzenie deszcz pada, 
Czterdzieści dni ulewa nie lada.

W raz z Szkaplerzną Matką,
Na zagon czeladko!

Na świętego Eljasza,
Z nowego użątku kasza.

Jak i Jakób do południa,
Taka zima też do Grudnia;—
Jak i Jakób po południu,
T aka zima też po Grudniu.

^Rozmaitości.

Podróżny Francuz przybył do au-
steryi pod Łabędziem w Yorku, i za ­
żądał ja j gotowanych na śniadanie. 
Dano mu ich tuzin, a on biorąc się 
do każdego z nich kolejno, zjadał 
tylko żółtko, a białko w skorupie 
zostawiał. Nie podobało się to 'ja­
kiemuś staremu Anglikowi, i  nie 
mógł wstrzymać się od wyrzeczenia 
„Pan nie jesz białek! jakże nasz go­
spodarz wystarczy ja j na śniadanie?" 
„Sacrebleu! krzyknął Francuz; cóż 
to, chciałbyś abym ”ja  jad ł białka? 
żółtko jes t kurczęciem, a białko 
piórami; przecież mój żołądek nie 
poduszka?"

Pewna jejmość wygadana, posyłała 
swojego brata z listem do przyja­
ciółki. „A gdzież ona mieszka, czy 
daleko?" zapytał brat. „Na końcu 
języka !" odrzekła opryskliwie. „O je ­
żeli na końcu twojego, to muszę 
wziąść dorożkę."



S i e r p i e ń  ma dni XXXI. A w g is s * .

Dnie
św ięta Kościoła 

Rzymsko-Katolickiego.
Święta Kościoła 

W sóhodnio-Katolickiego.

1 C.
2 P .
3 S.

Pio tra  w okowach 
N M P . Anielskiej 
Znalezienie św. Szczepana

20 Ju lii. Ilii pr. Awram ia
21 Simeona pr. i Joana
22 M arii M ahdaleny

4 Al.
5 P.
6 W .
7 S.
8 C.
9 P.

10 s .

8.1 p o  8 . ' Dominika wyzn. 
N M P . Śnieżnej 
Przemień. Pańskie 
K ajetana wyzn.
Cyryaka i L arga.
R om ana męcz.
W aw rzyńca męcz.

23 S p o  8 .  Trofim a m.
24 Christiny i B orisa m.
25 Usp. ś. Anny
26  E rm oł. i Mojs.
27 Pantelejm ona
28 Prohora  ap. Nikanora__
29 K allinika m. i T eodotii

11 w .
12 P .
13 W .
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

18 p o  S. Zuzanny iDygny 
Klary panny 
H ipolita i Kassy. 
E uzebiusza w. 
IV n le b o w z . W8UP. 
Rocha wyzn.
Jack a  i Anastazego

30  8 p o g . Siły ap. i Joana
31 Awdokim a i Ju litty

1 A w g. Proischodzenie
2 Stefan i W as.
3 Isaak ia  i Ant.
4 7 Otroków w Efesie
5 E w sihnia mucz.

18 W.
19 P .

I S g e o S .  Bronisławy i Ag. 
Benigny i Rufina 
B ernarda opata 
Joanny From iot 
Tymot. i H ipolita  MM. 
F ilip a  Ben.
B artłom ieja ap.

6 9 p o S . SB.
7 Dom ethia i Pim ena pr.

20 W .
21 £.
22 C.
23 P.
24 S.

8 E m iliana.
9 M atfia i Ant.

10 L aw rentia  i Ahap.
11 Feodora pr. i W asilia
12 F o tia  m. i Pam fiła 1

25 N.
26 P .
27 W .
28 S.
29 C.
30 P.
31 S.

14 p o  8 .  Ludwika kr. 
Zefiryna męcz. 
Cezarjus.
Augusta bisk.
Ścięcie ś. Ja n a  Chrzc. 
Róży Lim. i Felixa 
R ajm unda i Rufina

13 10 p o  S. M axima pr.
14 Miclieja pr. i Ferdo pr.
15 U sp .P r. SSofcorod.
16 N ieruk. obr.
17 M irona m. i F ilippa
18 F ło ra  m, i Ł aw ra
19 A ndreja m. strat.

Odmiany Księżyca.
©  Nów d 4 o g. o m. 23 w., odm iana.
<f Pierw sza kw. d. 12 o g. 7 m. 35 r., pogoda i ciepło. 
©  P ełn ia  d. 18 o g. 10 m. 24 w., odm iana. 
j |  O statnia kw. d. 25 o g. 10 m. 57 W. chłodno.
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Sierpień ma dni 31.

.1
NO

Swiatłoibieg 
księżyca 

Zn. | G. M.
Wscb. 
słońca 
G. M.

Zach. 
słońca 
G. M.

l>ług. 
dnia 

G. M
1 • 4 H l 37 4 21 7 50 15 29
2 2 25 4 23 7 48 15 25
3 3 23 4 24 7 46 15 22

4 Wb 4 26 7 45 15 19
5 9 8 4 27 7 43 15 16
6 f f l 9 26 4 29 7 41 15 12
7 9 41 4 30 7 39 15 9
8 V 9 57 4 32 7 38 15 3
9 & 10 10 4 34 7 36 15 2

10 ł 10 26 4 35 7 34 14 59

11 n 10 43 4 37 7 32 14 55
12 m 11 6 4 39 7 30 14 51
13 m 11 36 4 40 7 28 14 48
14 cm 4 42 7 26 14 44
15 w 0 18 4 43 7 24 14 41
16 w 1 17 4 45 7 22 14 37
17 2 38 4 47 7 20 14 33

18 4 48 7 18 14 30
19 8 37 4 50 7 16 14 26
20 8 56 4 52 7 14 14 22
21 9 13 4 53 7 SI 14 1.8
22 9 29 4 55 7 9 14 14
23 n 9 46 4 57 7 7 14 10
24 n 10 5 4 58 7 5 14 0

25 m 10 28 5 0 7 3 14 3
26 10 57 5 2 7 1 13 59
27 11 34 5 3 6 58 13 55
28 5 5 6 56 13 5!
29 0 19 5 6 6 54 13 48
30 Bite 1 14 5 8 6 52 13 44
31 2 17 5 10 6 50 13 40

Przysłowia gospodarskie.

Z sierpem w ręku witaj S ierpień, 
W iele uciech! wiele cierpień!

Na świętego Palikopy,
Grom popali kopy.

Na święty W awrzeniec,
Przez pole gościniec.

Na święty Jacek,
Z nowej pszenicy placek.

Na świętego Bartłomieja,
Po raz pierwszy jęknie knieja.

Eozmaitosci.

Stąre prawo angielskie, naznacza 
karę śmierci za kradzież konia; lecz 
sędzia zdołał ocalić obwinionego od 
śmierci, że złodziej dwa konie u- 
kradł, prawo zaś tylko o jednym 
wspomina.

Pewien wyrobnik fabryczny upra­
wił w niedzielę szczupłą swoją część 
pola; stare jedno prawo z czasów 
Karola Ii-go , skazywało go za to na 
znaczną karę pieniężną; Sędzia je ­
dnak uwolnił go od grzywny, ponie- 

' waż prawo na tego tylko karę wy­
mierza, kto w Niedzielę swą zwykłą 
pracą tygodniową się zajm uje, co u 
niego, jako przy fabryce, nie było 
zwykłem.

Człowiek cierpiący pomięszanie 
zmysłów, w przystępie zdrowego roz­
sądku, zapytał swojego ordynującego 
lekarza, jak a  jest różnica pomiędzy 
doktorem a budowniczym? Gdy le­
karz nie znalazł odpowiedzi, w arjat 
rzekł: „T a tylko, że błędy pierw­
szego, t. j . doktora, są w ziemi, a dru­
giego na ziemi!"



W rzesień ma dni XXX. H rnlialir.

Dnie Święta Kościoła 
Rzymsko-Katolickiego.

Święta Kościoła 
Wschodnio-Katolickiego,

1 Ul.
2 P.
3 W.
4 S.
5 C.
6 P.
7 S.

1 5  p o  8 .  Idziego opata 
Stefana kr. i Justa. 
Izabelli i Seraf.
P.ozalji panorm. 
Wawrzyn, i Just. 
Zacharjasza pr.
Reginy panny męcz.

20 Aw g. 11  p o S .  Samuiła
2 1 Fadeja ap. i Auramia
22 Ahafonika.
23 Irineja m.
24 Ewtichia m. i Betra
2 5 Warfołomeja ap. i Tita 
26  Adriana m. i Natalii

8 W.
9 P.

10 w.
11 s.
12 C.
13 P.
14 S.

16 po S. Mar. IM F.
Adryana i Gorgonjusza 
Im . M . Mikołaja 
Teodory Pr.
Walerego i Salez. MM. 
Aureljusza bisk.
Podwyż. św. Krzyża

27 18 po 8 .  Pimena pr.
28  Moisieja pr. i Murina
29 Us. l»l- s. J . hr.
30 Sw. kn. Alexandra N.
31 Poł. Poiasa Bob.

1 Sent. Simeona stop. pr.
2 Joana postnika ar. kon.

15 W.
16 P.
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

f i  po S. Nikodema kapł, 
Cypryana i Eufemji m.
5 ran św. Franc, 
f  Józ. z K. i Tom. 
Januarjusza m. 
f  Eustachiusza męcz. 
f  Mateusza ewang.

3 1 3  p o  S- Anfima m.
4 W awiły m. i Moisieja
5 Zacharii pr.
6 Michaiła ar.
7 Sozant i Joanna arch.
8 Możd- Pres.
9 Joakima, Anny i Josifa

22 Hf.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

18 po S. Maurycego m. 
Tekli panny męcz. 
N M P . od ivyzw. 
Cypryana i Just.
Aureli P.
Kośmy i Damiana 
Wacława i Ludgarda

10 1 4 p o S .M in d o r y i Mitr.
1 1 Feodora pr. i Dimitra
12 Awtonoma m. Juliana
13 Kornilia sot.
14 W ozłlw. ca. Mr.
15 Nikity mucz. i Porfiria 
1.6 Ewfknii i Ludmiły m.

29 M.
30 P.

19 po 8. M ichała Arch. 
Hieronima dokt. kośc.

O d m i
#  Nów d. 3. o g. 3 m. 7 r., 
C Pierwsza kw. d. lo  o g. £ 
© Pełnia d. 17 o g. 6 m. 25 
]| Ostatnia kw. d 24 o g. 3

17 15 po S. Sofii, Nadiez
18 Ewmenia i Ariadny m.

a n y  K s i ę ż y c a ,  
dnie gorące, nocy chłodne, 
m. 14 w., odmiana, 
rano, dnie pogodne i ciepło  
m. 37 w., deszcz.
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Wrzesień ma dni 30.
Swiattoibieg Wsch. Zach. Dług

księżyca słońca słońca dnia
Q Zn. G. M. G. M- G. M. G. JVL.

1 3 25 5 U 6 47 13 46
2 m 4 35 5 13 6 45 13 32
3 m --- 5 15 6 40 13 30
4 8 3 5 16 6 43 13 23
5 8 17 5 18 6 38 13 22
6 <F 8 32 5 20 6 36 13 18
7 rh 8 48 5 21 6 34 13 16

8 rht 9 9 5 23 6 31 13 3
9 CM9 36 5 25 6 29 13 4

10 10 12 5 26 6 27 13 1
11 w11 2 5 28 6 24 12 56
12 w — 5 30 6 22 12 52
13 SM 0 9 5 31 6 19112 48
14 a 1 30 5 33 6 17i 12 44

15 A. 2 58 5 35 6 13 12 38
16 A, 4 28 5 36 6 12 12 36
17 5 38 6 10 12 32
18 >ą&> 7 32 5 40 6 8 12 28
19 n 7 49 5 41 6 5 12 24
20 łHf 8 7 5 43 6 3 12 20
21 mf 8 29 5 44 6 1 12 17

22 8 55 8 46 5 58 12 12
23 9 29 5 48 5 56 12 8
24 tf  io 12 5 49 5 54 12 5
25 n 11 3 5 51 5 51 12 0
26 tif 5 53 5 49 n 56
27 0 5 5 55 5 47 i i 48
28 1 10 5 56 5 44 ii 52

29 sc 2 21 5 58 5 42 ii 44
30 3 31 6 0 5 40 u 40

Przysłowia go podarskie.

A wrzosie się wrzosem W rzesień, 
Jakoć ciasna ciągnie jesień.

Przed Boga Rodzicą.
Żyto przed pszenicą;
Po Boga Rodzicy,
Chwyć się do pszenicy.

Pogoda na Nikodema,
Cztery niedziel deszczów nie ma.

Niech cię nawet na Tomasza, 
Twój siew żyta nie odstrasza.

Eozmaitosoi.

„Dostrzegając tyle błędów w tej 
operze, znasz zapewne dobrze mu­
zykę?11 „Nie, wcale nic... a le kto 
ma słuch zdrowy ten słyszy.11 „Ro­
zumiem: chcesz powiedzieć, że kto 
ma uszy, zna muzykę, kto ma oczy, 
zna malarstwo-, idzie zatem, kto ma 
głowę, ten ma rozum. Przyznaj je ­
dnak, że wiele jes t głów dla tego 
tylko, aby było na czem nosić kape­
lusz, ja k  powiedział ś. p. Żółkow­
ski

Żydek sprzedający książki na u- 
licy, rzekł do jakiegoś jegomości: 
„Może pan kupisz Drugą ZonęT_ 
(Komedja Korzeniowskiego). Daj mi 
pokój już ja  mam drugą żonę!l“ 
„No, niech tak  będzie, ale ta  jest 
dobrze odbita, ubierzesz ją  pan ty l­
ko w angielskie płótno, na grzbiet 
dasz trochę skórki, wTożysz do bi­
blioteki i basta.“ Powtórny małżo­
nek uśmiechnął się i rzekł: „O z mo­
ją  nie tak  łatwa sprawa..., szkoda 
żem cię pierwej nie napotkał!..11



P aźd ziern ik  m a dni XXXI. O k t i a b r .
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Dnie Święta Kościoła 
Rzymsko-Katolickiego.

Święta Kościoła 
W schodnio-Katolickiego.

1 w.
2 S.
3 C.
4 P.
5 S.

Remig.lV.MP. 11.
Aniołów stróżów.
Kand. M. i Ludom ira 
F ranciszka Serafin.
Placyda m nicha i F law iana

19 Sent. Trofimas. kn, Feod.
20 Ewst. i Mich.
21 Kodrata ap. i Dim itra
22 F o k i muez. i  Jony pr.
23 Z aczatie  s. Joan  krest.

6 ST.
7 P .
8 W .
9 S. 

10 C. 
13 P. 
12 S.

SO po S. B runona wyzn. 
Justyny panny 
Brygidy wdowy 
Dyonizego bisk. 
F ranciszka Bor. W . 
Placydy panny 
W incentego Kadł. i Maxym.

24 16po8. l mucz. Fek ty
25 Ew frosinii i Sierhija pr.
26 'Prestawl. ś. J .
27 Kalist. i Saw.
28  Charitona i W iaczesł.
29 K ipriana i Teofaiia' mił.
30 H riho tia  i M ichaiła

13 W.
14 P.
15 W .
16 S.
17 C,
18 P.
19 S.

SI po 8. E dw arda kr. w. 
K alixta i D arnaby b. 
Jadw igi i Teresy 
F lorentyna B.
W iktora  i Lucji 
Ł ukasza ewang.
P io tra  z Alkantary

1 OH. 17poS. P. P. XS.
2 K ipriana m. i A ndreja
3 D ion isiaA r.
4 Jerof. H uria
5 C haritiny Pe tra, Alex.
6 Fom y aposoła
7 Sierhija i W ak ch a

20 Hf.
21 P.
22 W.
23 S.
24 C.
25 P .
26 S.

88 po 8. Przen. ś. W oje. 
Urszuli pan. i towarz. męcz. 
Jan a  K an t W.
Ja n a  Kapistr.
R afała archan.
K ryśpa i K ryspina męcz. 
E w arysta i Ja n a  Kant.

8 18 po 8 .  P ie łah ii pr.
9 Jakow a Alfeowa ap.

10 Ewłam pia.
11 Fil. ap. i Zin.
12 A ndronika M.
13 K arpa i W eniam ina
14 N azareja i Paraskiew y

27 W.
28 P .
29 W.
30 Ś.
31 C.

■

83 po 8 .  Sabiny męcz. 
Szymona i Tadeusza 
Narcyza b.
Zenobiusz. i Zen. 
W olfganga b.

O d m i
H Nów d. 2 o g. 5 m. 10 w. 
£ Pierw sza kw. d. 9 o g. 9 
g) P e łn ia  d. 16 o g. 4 m. 44 
j) O statn ia kw. d. 24 o g. l

15 1 9 p o S .E w f im ia iL u k .
16 L onhina sotn ika m.
17 O siip r. i And.
18 L uki ewang.
19 Joana  B łaż. K leopatry 
any Księżyca.

dnie m gliste, 
m . 45 w. pogoda i w iatr, 
w., m gła  rano . 
o m. 50 r., zimno.



Październik ma dni 31.

Światło i bieg Wsch. Zach. Dług.
.2"S3O

księżyca 
Zn. |G. M.

słońca 
G. M.

słońca 
G. M.

dnia
G. M. Przysłow ia gospodarskie.

1 4 43 0 1 5 37 11 36
2 & 6 3 5 35 11 32
3 <¥ 6 39 6 5 5 33 11 28
4 <F 6 56 6 6 5 30 11 24
5 i*i 7 14 6 8 5 28 U 20

6 7 38 6 10 5 26 11 16
7 8 11 6 12 5 23 11 11
8 W 8 56 6 13 5 21 11 8
9 W 9 56 6 15 5 19 11 4

10 11 10 6 17 5 16 10 59
11 1 6 18 5 14 10 56
12 0 35 6 20 5 12 10 52

13 A. 2 2 6 22 5 10 10 48
14 e 3 28 6 24 5 8 1.0 44
15 >-#&> 4 53 6 26 5 5 10 39
16 >-*» 6 27 5 3 10 36
17 r s 6 8 6 29 5 1 10 32
18 IM? 6 28 6 31 4 59 10 28
19 6 53 6 33 4 58 10 25

20 w# 7 24 6 34 4 55 10 21
21 8 2 6 36 4 52 10 16
22 tk 8 52 6 38 4 50 10 12
23 -tf 9 50 6 40 4 48 10 8
24 a»b 10 54 6 42 4 46 10 4
25 Wh 6 43 4 44 10 1
26 m 0 4 6 45 4 A% 9 57

27 m 1 15 6 47 4 40 9 53
28 ś? 2 25 6 49 4 38 9 49
29 3 37 6 51 4 36 9 45
30 i 4 50 6 53 4 34 9 4i
31 £ 6 5 6 54 4 32 9 38

Październik—bo paździerze 
Baba z Jnu cierlicę bierze.

Po świętym Franciszku,
Cbodzi bydło po owsisku.

O świętej Brygidzie,
Babie lato przyjdzie.

Od Urszuli, śnieżnej oczekuj ko­
szuli.

Eozmaitosci.

Podajemy tu znalezione listy, j a ­
ko wzór ortografji i sposobu pisania: 
„Muj Stodoikowski. Żebyś zara wszy­
stkie siano sprzontnoł z kupowkoioe- 
go gaju, bet, prec i zwius do Ku- 
rza fki tylko duchem i nie hając się.-< 
Odpowiedź: „Jaśnie Wielmożny P a­
nie! Odebrafszy polecenie JW . Pana 
przez umyśnego z K urza/ki przez 
JW . Pana, dla zainformowania mnie 
o rozkazie JW . Pana, względem sia- 
na^z kopowkowego gaju, przesłany i 
odebrać się mający, donoszę, ze jus 
za pużno, bom zwius wczoraj wszyst­
kie wymienione przez JW . Pana, 
siano do Kobylego konta i tam w sto­
gi i w kopy, co nie wyschnięte, zło­
żonego. Najniższy sługa Stodołko- 
toski!“ Odpowiedź: „B odajżeś sto 
d jabłuf ziad z takom robotom, nie 
pokazuj mi się ośle, puki het tego 
nie przerobisz! a ja  sie nie pytam!“

Pewna jejmość, mająca męża, k tó ­
ry zwykle nad ranem dopiero wra­
cał do domu, tak mawiała: „Ja  i mój 
mąż, podobni jesteśmy do Siońca i 
Księżyca, bo kiedy on wstaje, ja  się 
kładę, a  kiedy on się kładzie to ja  
ws'



L i s t o p a d  ma dni XXX.

10 ar. 
u  p.
12 w .
13 S.
14
15

17
18
19 W.
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.
24 W.
25 P.
26 W.
27 S.
28 0.
29 P.
30 S.

Święta Kościoła 
Rzymsko-Katolickiego.

Wszystkich §wlęt.
Dzień Zad. W iktora bisk.
24 p o  S. Huberta b. 
Karola Boromeusza 
Elżbiety i Zacb. 
Leonarda wyzn. 
W ilibarda bis. 
Gotfryda bisk. męcz. 
Teodora męcz.
25poŚ. Andrzeja z Awel, 
Marcina bisk.
5 Marcina pap.
Dydaka wyzn.
Serapiona i Klem. 
Leopolda i Gertrudy 
Stanisława Kostki i IMmipi.
26  po g. Salomei panny 
Maxymiljana bis.
Elżbiety kr.
Felixa Walezj.
Ofiarom. N M P .
Cecylji panny męcz. 
Klemensa pap.

Nojabr.

Święta Kościoła 
Wschodnio-Katolickiego.

20 Okt. Artemia mucz.
21 Iłariona pr. w.
22  SO poS.H az. JB.IłB
23 Jakowa ap. i Ibnatia
24 Pr. Poh. ws. s. rad.
25 Mar i Anast.
26 Dimitria W. M.
27 Nestora i Marka mucz.
28 Terentia i Neoniły
29 21 po S. Anastasii pr,
30 Zinowia i Anastasii m.
31 Stacbia i Nar.

1 N oj. Kos. i Dam
2 Elpidifora i Mark.
3 Josifa preswit. mucz.
4 ' Joanikia i Nikandra

22 p o  S. Hałaktiona
6 Pawła ispow. i W arłaa.
7 Antonina.
8 »»fs«r a. Miel*, ar.
9 Onisifora i Porf.

10 E rasta ap. i Rodiona
11 Miny w. m. i Wiktora

27 p o  S. Jana od Krzyża |
Katarzyny panny męcz.
Piotra Alexand.
Barlaama pap.
Mansweta i Rufa M.
Saturnina męcz.
Andrzeja apost.

Odmiany Itsiężyca.
®  Nów d. 1 o g. 6 m. 32 rano, deszcz z wiatrem 
C  Pierwsza kw. d 8 o g A ni l i  rano, przymrozki.
©  Pełnia d. 15 o g 4 m 23 r., pochmurno, niekiedy śnieg. 
3  Ostatnia kw. d. 23 o g. 7 m. 16 r., pogoda i zimno.
#  Nów d. 30 o g. 7 m. 9 w., śnieg z deszczem.

12 23 po S. Joana mił.
13 Joana złot. i Nikifera
14 Filipa ap.
15 M. Huria i Dim. 1 post.
16 Matfeja ap.
17 Hriboria ep. i Nikona.
18 Platona i Romana



Listopad ma dni 30.

"S Światło i bieg Wsch. Zach. Dług.
księżyca słońca słońca dniao Zn. G. M. G. M. G. M. G. M.

1 r t -- 6 56 4 30 9 34
2 i"* 5 40 6 58 4 29 9 31

3 CM 6 10 7 0 4 27 9 27
4 6 51 7 2 4 25 9 23 

9 195 7 48 7 4 4 23
fi 8 59 7 5 4 21 9 16
7 2 $ 10 21 7 7 4 20 9 13
8 OM 11 46 7 9 4 18 9 9
9 A. — 7 11 4 16 9 5

10 A 1 11 7 13 4 15 9 2
11 >»SS»

«55K 2 33 7 15 4 13 8 58
12 3 54 7 16 4 11 8 55
13 5 14 7 18 4 10 8 52
14 6 2 7 20 4 8 8 48
15 -- 7 22 4 7 8 45
16 5 20 7 24 4 6 8 42

17 5 55 7 25 4 4 8 3y
18 t ł 6 41 7 27 4  3 8 36
19 i ł 7 35 7 29 4 2 8 33
20 8 39 7 31 4 0 8 29
21 MO 9 47 7 32 3 59 8 27

,22 c fJp 10 57 7 34 3 58 8 24
23 — 7 36 3 57 8 21

24 0  6 7 37 3 56 8 19
25 € 1 37 7 39 3 55 8 16
26 % 2 28 7 41 3 54 8 14
27 & 3 42 7 42 3 53 8 11
28 4 59 7 44 3 52 8 18
2S 6 19 7 45 3 51 8 6
3C 7 47 3 51 8 3

Przysłowia gospo&arsłcie.

Wszyscy Święci niezgodą,
Wiatry z ściegiem nawiodą. 
Wszyscy Święci, śnieg się kręci,
A w Zaduszki, drzy jak  w stróżki.

Święto Marcina,
Dużo gęsi zarzyna.
Na dzień świętego Marcina, 
Lepsza gęś niźli zwierzyna.

Święta Katarzyna po wodzie,
Boże Narodzenie po lodzie.

Eozmaitosci.

„Proszę Pana o proszek do zębów 
Panie Aptekarzu! “ „Pani chcesz za­
pewne nasienia na zęby, a nie pro­
szku do zębów.“

„Jak długo Adam w raju przeby­
wał?" zapytano w pewnem towarzy­
stwie żonatego. „Póki żony nie do­
stał", odpowiedział zagadnięty.

Twierdził raz spekulant, że kupo­
wać hurtem a sprzedawać na detal, 
w -tern cały sekret zarobków kupie­
ckich. „Rzecz szczególna, rzekł pi­
jak, moja żona okseftaini kupuje 
okowitę, ja  spijam ją  kieliszkiem, i 
dla tego jak nie mieliśmy tak nie 
mamy grosza."

Kasperek w rozpaczy oświadczył 
raz swojej kochance, iżby się nie­
zawodnie zabił, gdyby nie uważał 
śmierć za rzecz nader szkodliwą, 
zdrowiu.



Crudzin'i ma dni XXXI.

Dnie Święta Kościoła 
Rzymsko-Katolickiego.

1 W.
2 P .
3 W.
4 S.
5 C.
6 P .
7 S.
8 N.
9 P. 

10 W. 
U  S.
12 C.
13 P.
14 S.

8Adw. Niep.P. \i!IP
Leokadii panny męcz. 
N M P . Loret.
Damazego pap.
Syneusza i Alex.
Lucji panny męcz. 
Spirydjona bisk.

15 Hf.
16  P.
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.
22 m.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C .
27 P.
28 S.

W.
30 P.
31 W.

1 Adw. Eljgjusza bisk. 
Bibjanny panny 
Franciszka Xaw. 

Barbary pan. m.
Piotra Chryzost. B. 
Mikołaja bisk. 
Ambrożego bisk.

8 Adw. Ireneusza męcz. 
Euzebjusza i Adelajdy 
Łazarza bisk. 
t  Gracjana bisk.
Faustyny i Nem.
' Teofila męcz. 
f  Tomasza apost.
4 Adw. Zenona i Flaw. 
W iktoiji panny m.
W igilja. Adama i Ewy 
Mar. Clirygt. Pana 
Szczepana I. męcz 
Jana ewang.
Młodzianków

IleliaJtr.

Święta Kościoła 
Wschodnio-Katolickiego.

19 N oj. 24 po 8. Warłm
20  Hrihoria Dek. i Prokła
21 Welt. Pr. Bola.
22  Filim. i Mich.
23 Alexandra Newsk.
24 Ekateriny i Merkuria
25 Klimenta i Petra arch.
26  85 po S. Heorhia i In
27 Jakowa i Romana pr.
28  H. Stefana.
29 Paramo i Filum.
30 Andreja ap. i Trum.

1 D ek.Nauma i F ilareta
2 Awakuma i Afana pr.
3 86 po S. Sofonii i Saw.
4 W arwary i Joanny pr.
5 Zacharii i S.
6 Nikołaja Mirlik.
7 Amurosia Medioł.
8 Patania pr. Apołłusa
9 Zacz. sw. Anny i Stefana

10 SS po S. Miny Ermoh,
1 1 Daniiła i Luki Stolp.
12 sw. Spirodona, Trinif
13 M. Ew stratia Awk. i Or,
14 F irsa Lewk. Filim. i Ap,
15 Eleferia m. i Stefana
16 Aheja Błaz. Teofanii
17 P r a o t e c .  Daniiła pr.
18 Sewastia i Modes arch.
19 Wonifatia s. Hrihoria O

Tomasza Kantuar.
Eugenjusza i Dawida 
Sylwestra pap.

Odmiany K siężyca.
<§_ Pierwsza kw. d 6 o g . l l m . 4 2  r. odmiana. 
©  Pełnia d. 14 o g. 10 m. 41 w., odwilż.
^  Ostatnia kw. d. 23 o g. 3 m. 18 r., mróz silny. 
®  Nów d. 30 o g. 6 m. 54 rano, śnieg.
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Grudzień ma dni 31.

•a.0
‘n

Światło i bieg 
księżyca 

Zn. | G. M.

Wsch. 
słońca 
G. M

Zach. 
słońca 
G. M.

Dług. 
dnia 

G. M.
1 4 44 7 48 3 50 8 2
2 5 36 7 50 3 49 7 59
3 ł ? 6 44 7 51 3 48 7 57
4 a * 8 5 7 53 3 48 7 55
5 9 32 -7 54 3 47 7 53
6 A 10 42 7 55 3 47 7 52
7 7 56 3 46 7 5 0

8 0 22 7 57 3 4 6 7 48
9 &ąg» 1 42 7 58 3 46 7 47

10 * * 2 59 7 59 3 46 >7
i 46

l i 4 18 7 0 3 45 7 44
12 5 35 8 1 3 45 7 43
13 i&R 6 52 8 2 3 45 7 42
14 mf 8 3 3 45 7 41

15 fł 4 34 8 4 3 45 7 40
16 n 5 25 8 5 3 46 7 40
17 fł 6 25 8 6 3 46 7 39
18 MO 7 32 8 7 3 46 7 39
19 Ws 8 41 8 8 3 46 7 38
20 i 9 50 8 9 3 47 7 38
21 m 10 59 8 9 3 47 7 38

22 & 8 10 3 48 7 38
23 ś? 0 9 8 10 3 48 7 38
24 1 21 8 11 3 49 7 38
25 2 34 8 11 3 49 7 38
26 3 51 8 11 3 50 7 39
27 kU 5 13 8 12 3 51 7 39
28 m 6 37 8 12 3 52 7 40

29 7 59 8 12 3 53 7 41
30 8 12 3 54 7 4 2
31 J? 5 40 8 12 3 55 7 43

Przysłowia gospodarskie.

Gdy na świętą Barbarę mróz,
Sanie chłopie na górę włóż,
A szykuj dobry wóz.

Na świętego M ikołaja, staną koła.

Na świętą Bacę,
Noc się z dniem tłuee.

Gdy się Chrystus przed pełnią ro­
dzi,

Następny rok urodzajem dogodzi.

^Rozmaitości.

Pewien jegomość, który zwykle 
nosił kapelusz bardzo naciśnięty na 
oczy, wszedłszy raz do sklepu, był 
zapytanym przez mało znanego mu 
fircyka: ,,Powiedz mi pan, dla cze­
go zawsze tak  naciskasz kapelusz 
na oczy?“ „D la tego, żebym nie p a ­
trza ł na głupców, i  mocno żału ję, 
że go nie mam w tej chwili na gło- 
wie.“

Kwestarz od Braci M iłosierdzia, 
przyszedł z pokorną miną do boga­
tego obywatela, prosić go o baranka 
na ofiarę; zastawszy dziedzica na 
dziedzińcu, powiedział: „Pochw alo­
ny,11 i chciał wyjaśnić cel przyby­
cia; niezbyt szczodry pan ofuknął 
go, mówiąc: ,,Nie poszedłbyś to le ­
piej do terminu!.... młody chłopak, 
na włóczykija się kierujesz!11 Minę­
liśmy się ze swojem przeznaczeniem, 
odrzekł zakonnik, „i pan Dobrodziej 
na Kaznodzieję stworzony, nie na 
Obywatela.11 Pan mruknął pod no­
sem, i kazał rządcy dać jednę z tych 
owieczek, które przeznaczył kościo­
łowi na ofiarę, lecz ofiara była da­
wno spełnioną, bo ją  wilk zjadł 
przed rokiem!



ZAĆMIENIA W ROKU 1872

W  ro k u  1872 p rzy padają  dwa zaćm ienia słońca i dwa księżyca z k tó ­
ry c h  ty lko  jed n o  i drugie zaćm ienie księżyca w idzialnśm  u  nas będzie.

1. Zaćm ienie księżyca cząstkowe, d n ia  23 m aja  o godzinie 0 m. 44 
rano . W idzia lne  n a  całój p ó łku li ziem skiej zen itu  W arszaw skiego.

2 . Zaćm ienie księżyca dn ia  15 lis topada o godz. 6 min. 8 rano . P oczą­
tek  ty lko  w idzialny p rzed  wschodem  słońca.

Zaćm ienie słońca cząstkow e, d. 6 czerw ca o godz. 6 m. 8 rano . U nas 
niew idzialne.

Zaćm ienie słońca cząstkow e, dn ia  30 lis topada o god 7. m. 9 rano . 
N iew idzialne.

EPOKI GŁÓWNE.
K ok 1872 E ry  C hrześciańskiej je s t:
6585 P erjodu  Ju ljańskiego.
7380 E ry  B yzantyńskiej.
1288/9E ry  T ureckiej, k tórego p oczą tek  dn ia  11 M arca 1872 r.
5633 E ry  Żydowskiój, k tórego p oczą tek  d. 13 G rudnia 1871 r.
2625 od założen ia  Kzymu, podług X arsona.
2619 E ry  N abonassara.
1872 K alen d arza  G regorjańskiego, od 290 la t. to  je s t  od roku  1582 dnia 4 

P aźd ziern ika  zaprow adzonego, zaczynający  się d. 1 S tycznia n. s. R ok  
zaś 1872 podług  k a len d arza  Ju ljań sk ieg o  zaczyna się w l 2 dni później, 
to  je s t  dn ia  13 S tycznia n. s.

R o k  1003 od zaprow adzenia  re lig ji chrześciańskićj w Eossji.
422 od w ynalezienia sz tuk i d rukarsk iej.
399 od urodzenia M ikołaja  K opernika.
381 od odkrycia A m eryki p rzez  Kolum ba.
269 od założenia  m iasta S t.-Petersburga.
53 od urodzen ia  N ajjaśn iej. Cesarza A LEX A N D R A  II . M ikołajew icza.
16 od w stąpienia na  tro n  N ajjaśniejszego Pana.

EWANGELJE NA WSZYSTKIE ŚWIĘTA.

N a Nowy Rok, u  Ł ukasza ś. w rozd. 2, o obrzezaniu Chrystusa Pana. 
— Niedz. 1. po Nowym R oku, u M ateusza ś. w r. 2, o ucieczce do Egiptu.



N a Trzech Króli, u Mat. ś. w r. 2, o Św. Trzech Królach.
— N . 1. po 3 Kr., u Kuk. ś. w r. 2, o Chrystusie w 12  latach.
— N. 2. po 3 Kr., u Jana ś. w r. 2, o godach w Kanie GalilejsTc.
—  N. 3. po 3 Kr. u Mat. ś. w r. 8, o oczyszczeniu trędowatego.
— N. Starozap., u Mat. ś. w r. 3o, o robotnikach w winnicy.
— Oczyszcz. NMP., u Kuk. ś. w r. 2, o przyniesieniu Chryst. do kość. Jeroz.
— N- Mięsop., u Kuk. ś. w r. 8, o nasieniu roli.
— N . Zapustną, u Kuk. ś. w r. 18, Jezu s przepowiada swą mękę.
— Popielec, u Mat. ś. w r. 6, o poście.
— N. Wstępną, u Mat. ś. w r. 4, o djable który k u s ił  Jezusa.
— N. Suchą, u Kuk. ś. w r. 11, o przemienieniu się Jezusowem.
— N. Głuchą, u Kuk. ś. w r. 11, o wyrzuceniu czartów.
— N . środop., u Jana ś. w r. 6, o nakarmieniu 5000  ludzi.
— N. Białą, u Jana ś. w r. 8, o żydach chcących ukamienować Jezusa.
— N . Kwietnią, u Mat. ś. w r. 21, o wjeżdzie Chrystusa do Jerozolimy.
— W ielki Czwartek, u Jana ś. w r. 13, o wieczerzy Fańskiej i umywaniu

nóg Apostołom  przez Jezusa.
— W ielki Piątek, Passya według Jana ś. w r. 18 i 19-
— N. W ielkanocną, u Marka ś. w r. 16, o Zm artwychwstaniu Chr. Pana.
— Pon. Wielk., u Kuk. ś. w r. 24, O dwóch uczniach Chr. idących do Emaus.
— N. Przewodną, u Jana ś. w r. 20 , o pokazaniu się Chrystusa uczniom.
— Zwiast. NMP., u Kuk. ś. w r. 1, o poselstwie Anioła  Gabryela do N M P .
— N. 2. po W ., u Jana ś. w r. io , o Chrystusie dobrym Pasterzu.
— N . 3. po W ., u Jana ś. w r. 16, o odejściu Chrystusa Pana do Ojca.
— N. 4. po W., u Jana ś. w r. 16, o przyczynie odejścia Chrystusa.
— N . 6. po W., u Jana ś. w r. 16, o skutkach prośby w Im ię Jezusa.
— Ś. Stanisława, u Jana ś. w r. 10 , o dobrym Pasterzu Chrystusa.
— Wnieb. Pań,, u Marka ś. w r. 16, o Wniebowst. Chrystusa.
—  N. 6. po W., u Jana ś. w r. 15, o przyjściu pociechy Ducha Św.
— Zesł. Ducha Św., u Jana ś. w r. 14, o zesłaniu Ducha Św.
~  Ponied. Św., u Jana ś. w r. 3, o rozmowie Chrystusa z Nikodemem.
— Trójcę Św., u Mat. ś. w r. 28, o mocy danej Chrystusowi.
— Boże Ciało, u Jana ś. w r. 6, o Ciele i  K rw i Chrystusa.
— N. 2, po Św., U Kuk. ś. w r. 13, o wezwaniu na wielką wieczerzę.
—  N. 3. po Św., u Kuk. ś. w r. 15, o zgubionej owcy i groszu.
— N . 4. po Św., u Kuk. ś. w r. 5, o obfitym Piotra połowie ryb.
— N. 5. po Św., u Mat. ś. w r. 5, o sprawiedliwości i po jednaniu . się z bratem.
~~ Św. Piotra i Pawła, u Mat. ś. w r. 16, o w ładzy danej ś. Piotrowi.
— N. 6. po Św., u Marka ś. w r. 8, o nakarmieniu 4000 ludzi.
— N. 7. po Św., u Mat. ś. w r. 7, o fa łszyw ych  prorokach.
— N. 8. po Św., u Kuk. ś. w r. 16, o niesprawiedliwym sza f at zu.
— N. 9. po Św., u Kuk. ś. w r. 19, o zburzeniu Jerozolimy.
— N. 10. po Św., u Kub. ś. w r. 10, o fa ryzeu szu  i celniku.



Na N. 11. po Św._, u  M arka ś. w r . 7, o głuchym  i  niemym.
— N. 12. po — Św., u Ł uk. ś. w r. 10, o zranionym i  Samarytanie.
— W niebowz. NMP., u  Ł uk. ś. w r. 10, mowa Chrystusa Pana do M a rty .
— N. 13. po Św., u  Łuk. ś, w r. 17, o uzdrowieniu trędowatych.
— N. 14. po Św., u Mat. ś. w r. 6, o służeniu  Bogu i mamonie.
— N. ló . po Św., u  Łuk. ś, w r. 7, o wskrzeszeniu syna wdoioy.
— N. 16. po Św., Narodź. NM P., u  M at, ś. w r. 1, Księgi rodzaju Jezusa  Chr.
— N. 17. po Św., u Mat. ś. w r. 22, o miłości Boga i bliźniego.
— N. 18 . po Św., u Mat. ś. w r. 9, o uzdrowieniu paralityka.
— N. 19. po Św., u  M at ś. w r. 22, o wezwaniu na gody we selne.
— N- 20. po Św., u  Ja n a  ś. w r. 4, o chorym synu królewskim.
—  N. 21. po Św., u  Mat. ś. w r. 18 , o d łu żn iku  i  złośliwym słudze.
— N. 22 . po Św., u  Mat. ś. w r. 22, o oddawaniu czynszowej monety.
— N. 23. po Św., u  Mat. ś. w r: 9, o wskrzeszeniu córki księcia.
— W szyst. Święt., u M at. ś. w r. 5, o tych którzy są błogosławieni.
— Dzień Zaduszny, u Ja n a  ś. w r. 5, o wskrzeszeniu umarłych.
— N. 24. po Św. u Mat. ś. w r. 13, o kąkolu i  pszenicy.
— N. 25. po Sw., u Mat. ś. w r. 13, o ziarnie gorczijcznem.
— N. 26. po Św., u  M at. ś. w r. 24, o sądzie ostatecznym.
— N. 27. po Św., u  M at. ś. w r. 24, o Jezusie i uczniach na morzu.
— N. 1. Ądw., u Ł uk. ś. w r. 21, o znakach na niebie i ziemi.
— N. 2. Adw., Niep. Pocz. NMP., u Mat. ś. w r. 1, K sięgirodzaju JezusaC hr.
— N. 3. Adw., u Ja n a  ś. w r. 1, o poselstwie żydów do Jana.
— N. 4. Adw., u Łuk. ś. w r. 3, o Janie opowiadającym chrzest.
— Boże N ar., u Łuk. ś. w r. 2, o narodzeniu Pana Jezusa.
— Św. Szczepana, u Mat, ś. w r. 23, o posyłaniu  proroków.
— Św. Ja n a  Ew., u  Jan a  ś. w r. 21, o naśladowaniu Chrystusa i o ulubionym

Jego Uczniu.
— Młodzianków, u  Mat. ś. w r. 2, o ucieczce do E gip tu  i  rzezi dziatek.
— Nicdz. po N ar. Chr. u Łuk. ś. w r. 2, M owa Symeona do Chrystusa i Maryi.

D N I E  G A L O W E .
Które należy obchodzić przez nabożeństwo i.uwolnienie uczniów od lekcyi.

'  . Styczeń.
25 G rudnia (6 Stycznia), rocznica oswobodzenia kościoła i państw a Ros- 

syjskiego od najścia francuzów i z niem i 20 -u narodowości.
Dnia 13 (1), Nowy ro k  ruski, oraz rocznica urodzin J. C. W . W . X. H e­

leny P aw łów nej i J. C. W. W . X. Alexieja Alexandrowicza.
M arzec.

D nia 2 (i9  Lutego), pam iątka w stąpienia na T ron Jego Ces. K r. M. 
Najj. Alexandra II. Mikołajewicza.

D nia 9 (26 Lutego), rocznica urodzin J. C. W. W . X. Alexandra 
Alexandrowicza Następcy Tronu.



Kwiecień.
Dnia 29 (17), Rocz. Urodzin Jego Ces. Kr. Mości N. Alexandra XI, 

Mikołajewicza i J. C. W. W. X. M ikołaja Michałowicza.

Sierpień.
Dnia 3 (22 Lipca), Imieniny Jej Ces. Król. M. Najj. M a r y i  A le x a n -  

d r ó w n e j  i J. C. W. W. X. Maryi Teodorównej małżonki Następcy T ro ­
nu i J. C. W, W. X. Maryi Alexandrownej, Córki Ich Ces. Król. Mości, tu ­
dzież J. C. W. W. X. ' Mikołajewnej, wdowy po J. C. W. W. X. Ma- 
xymiljanie LeuchŁenb ■•■-.kiip,

Dnia 8 (27 Lipca), L oz. Urod. Jej Ces. Kr. M. Najj. M a r y i  -A Jexan.- 
d r ó w n ć j ,  tudzież Rocz. Urod. i Imien. J.C . W. W. X. Mikołaja Mikoła- 
jewicza Starsz. i lmien. J. C. W. W. X. Mikołaja Mikołajewicza Młod.

Wrzesień.
D. 7 (26 Sierp.), Rocz. Koron. Jego Ces. Kr. M. Najj. -A le x a n d r a  

I I .  M ik o ła j e w ic z a  i Jej Ces. Kr. M. Najj. M aa-yi A le x a n d r o w n e j ' .
Dnia 11 (30 Sierpnia), Imien. Jego Ces. Kr. M. N. - A le x a n d r a  i i .  M i-  

k o ła j e w i c z a  i J. C. W. W. X. A l e x a n d r a  A le x a n d r o w ic z a ,  Nast. 
Tronu, i J. C. W. W. X. Alexandra Michałowicza, oraz Rocz. Urod. J. 
C. W. W. X. Olgi Mikotajewnej Małż. J. K. M. Króla Wirtemberg. i święto 
Orderu ś. Alexandra Newskiego.

Listopad.
Dnia 26 ( l i )  Rocz. urodź. J . C. W. W. X. Maryi Teodorównej małżon­

ki Następcy Tronu.

Które należy obchodzić tylko przez nabożeństwo.

Styczeń.
Dnia 3 (22 Grudnia), Imieniny J. C. W. W. X. Anustazyi Michałównij.
Dnia 22 ( 10) Rocz. Urod. J. C. W. W. X. Piotra Mikołajewicza.

Łuty.
Dnia 15 (3), Rocz. Urod. J. C. "W. W. X. Mikołaja Konstantynowicza, 

oraz święto Orderu ś. Anny. ■ ,
Dnia 16 (4), Rocz. Urodzin J. C. W. W. X. W iary Konstantynownej.

Kwiecień.
Dnia 13 (1) Rocznica Urodzin J. C. W. W. X. Alexandra Michałowicza.
Dnia 16 (4) Pamiątka szczęśliwego uratowania życia J. C. K. M. Cesarza
-Alexandra II. Mikołajewicza.
Dnia 22 (io), Rocz. Ur. J. C. W. W. X. Włodzimierza Alexandrowicza.

M a j.
Dnia 5 (23 Kwietnia), Imien. J. C. W. W. X. AlezandryJózefównejM olż. 

J. C W W X Konstantego M ikołajewicza , i J. C. W. W. X. M exandry  
Petrów nejU slż. J. C. W. W. X. Mikołaja Mikołajewicza.

Dnia 9 (0 7 Kw ) Roczn. Urodzin J . 0. W . W .X. Jerzego Alexandrowicza.
Dnia 11 (29 Kw.), Rocz. Ur.J. C- IV. W. X. Sergiusza Alexandrowicza.
Dnia 6 (18) Maja. Rocz. Ur. J. C. W. W. X. Mikołaja Alexandrowicza.



Czerwiec,
D nia 1 (20 Maja), Im ien. J . C. W .W . X. Alexieja A lexandrow icza .
D nia 2 (2 1  M aja), Im ien. J. C. W. W .X . Konstantyna M ikołajewicza, l  J .

C W  W . X K onstantyna Konstantynowicza, i J . C. W .W . X. H eleny Pa- 
w łów nej, oraz Rocz. Ur. J . C. W. W. X. A lexandry  Petrownej.

D nia 13 (1), Rocz. Urod. J . C. W. W . X. D ym itra  K onstantynow icza .
Lipiec.

D nia 8 (26  Czer.), Roczn. Dr. J .  C. W. W. X. A lexandry  J ó ze f ów nej. 
D nia 9 (27 Czerwca), Rocz. odniesionego zwycięztwa pod Połtąw ą.
D nia 11 (29 Czerw.) Im ieniny J . C. W . W. X. P a w ia  A lexandrow icza

i  P io tra  M ihołajewicza. _
D nia 13 ( 1) Rocz. Urod. J. C. W. W. X. W acław a K onstantynow icza . 
Dnia 17 (5)Im .J . C. W .W . X. Sergiusza A lexandrow icza .
Dnia 23 (11), Im. J .  C. W. W. X. Olgi M ikolajewnej Małż. J.. K. M. Króla 

W irtem bergskiego,!J. C. W . W . X. Ołyi K onstantynow nej M ałż. J .K . M. Króla 
Helenów i J. C. W .-W . Olgi Fedorów nej.

D nia 27 (15) Im ien. J.C . W . W. X. W łodzim ierza A lexandrow icza.
D nia 28 (16) Roczn. ur. J. C. W . W. X. A nastazyi M ichałownej. 

Sierpień.
D nia 18 (6), Rocz. Ur. J. C. W. W . X . M aryi M ikolajewnej.
Dnia 22 (101 Rocz. Ur. J . C. W . W . X. Konstantego K onstantynow icza . 
D nia 23 (11) R . Ur. J .C .W .W .X . Jerzego Michałowicza.
D nia 28  (16) Rocz. Ur. J . C. W. W . X. K a ta rzyn y  M ichałow nej. 

Wrzesień.
D nia 3 (2 2  Sier.) Rocz. Ur. J . Kr. M. Królowej Helenów W . X. O lgi K on­

stan tynow nej. . ,
D nia 20 (8) Kocz. Urod. J. C. W. W. X. Olgi Fedorownej.
Dnia 2 l  (9) Rocz. Urod. J. C. W. W. X. K onstantyna M ihołajewicza.
D nia 29 (17) Im ien. J . C. W. W . X. W iary  K onstantynow nej.

Październik.
D nia 3 (21 W rz.) Rocz. Ur. J . C. W. W. X. P aw ła  A lexandrow icza  i Im. 

J. C. W. W . X. D ym itra  K onstantynow icza. . .
D nia 4 (22 Wrz.) Św. O rderu  S. Równo-Apostolskiego X. W łodzimierza. 
D nia 10 (28 W rz.) Im ien. J. C. W. W . X. W acław a K onstantynow icza . 
D nia 16 (4) R. ur. J, C. W . W. X. M ichała  M ichałowicza.
D nia 17 (5) Rocz. Ur. J .  C. W. W . X. M aryi A lexandrow nej.
Dnia 25  (13) R. Ur. J. C.W. W .X . M ichała M ihołajewicza.

Listopad.
Dnia 18 (6) Rocz. Ur. J. C. W. W. X. M ikołaja M ihołajewicza  Młodsz.
D nia. 20 (8) Im ien. J. C. W . W. X. M ichała M ihołajewicza  i J. C. W. W.

X. Michała M ichałowicza, tudzież św ięto wszystkich Ces.-Rossyj. Orderów.
Crudzień.

Dnia 6 (24 L ist.) Im. J . C, W. W . X. K a ta rzy n y  M ichałownej, i święto Or­
deru  S. K atarzyny W. Męcz. "

D nia 8 (26  L ist.) Im ieniny J . C. W . W . X. Jerzego Alexandrowicza i W . 
X. Jerzego M ichałowicza, i święto O rderu ś. Jerzego W. Męcz.

D nia 12 (30 L ist.), święto O rderu ś. A ndrzeja Apostoła.
D nia 18 (6), Im ieniny J. C. W. W . X. M ikołaja Alexandrowicza, M iko ła ja  

K onstan tynow icza  i J. 0 . W . W . X. M ikołaja M ichałowicza.



DOM CESARSKO -ROSSYJSKL
JEGO CESARSKA MOŚĆ, Najjaśniejszy Pan, Cesarz i Samowładca W szech 

Rossyi, A l e x a n d e r  M i U o ł ą j e w i c z ,  urodzony 17(29) K w ietnia 1818. 
J E J  CESARSKA MOŚĆ Cesarzowa M a r j a  A l e s a n d r o w n a ,  urodzona 

27 L ipca (8 Sierpnia) 1824.
Jego Cesarska W ysokość, Cesarzewicz, Następca Tronu, W ielki Xiążę Alexan­

der Alexandrowicz, urodzony 26 Lutego (10 M arca) 1845.
Jej Cesarska Wysokość, Cesarzówna, Następczyni Tronu, W. X. M arja  Teo- 

dorowna, urodzona 14 (26 ) L istopada 1847.
J , C. W. W. X. M iko ła j Alexandrowicz, syn N ast. T r. ur. B ( 18) M aja 1868.
J . C. W . W. X. Jerzy  Alexandrowicz, u r. 27 Kw ietnia (9 M aja) 1871.
J. C. W. W . X. W łodzimierz Alexandrowicz, urod. 10 (22) Kwietnia 1847.
J . C. W. W. X. Alexy Alexandrowicz, urod. 2 (14) Stycznia 1850.
J„ C. W. W. X. Sergiusz Alexandrowicz, urod. 29 Kwietnia (11 Maja) 1857.
J .  C. W. W. X. P aw eł Alexandrowicz, urod 21 W rześnia (3 Październ.) 1860.
J . C. W. W. X. K onstanty M ikołajewicz, urod. 9 (21) W rześnia 1827.
J . C. W. W. X. Alexandra Józefow na, urod. 26 Czerwca (8 L ipca) 1830,
J . C. W. W. X. M iko ła j Konstantynowicz, urod. 2 (14) Luteg0_1850.
J. C. W. W. X. Konstanty Konstantynowicz, ur. 10 (22) Sierpnia 1858.
J. C. W. W. X. D ym itr Konstantynowicz, ur, 1(13) Czerwca 1860.
J. C. W. W. X. W acław Konstantynowicz, ur. 1 (13) L ipca 1862.
J. C. W. W. X. M iko ła j M ikołajewicz Starszy, u r. 27 L ipca (8 Sierp.) 1831. 
J. C. W. W. X. Alexandra Piotrowna, ur. 21 M aja (2 Czerwca) 1838.
J. C. W. W. X. M ikołaj M ikołajewicz M łodszy, u r. 6 (18) L istopada 1853.
J. C. W W X. Piotr M ikołajewicz, u r. 10 (22) Stycznia 1864.
J. C. W. W. X. M ichał M ikołajewicz, u r. 13 (25) P aździern ika  1832.
J. C. W. W. X. Olga Teodorowna, u r. 8 (20) W rześnia 1839.
J . C. W. W. X. M iko ła j Michałowicz, u r. 14 (26) Kwietnia 1859.
J. C W. W. X. M ichał Michałowicz, ur. 4 (16) P aździern ika  1861.
J. C. W. W. X. Jffrzy M ichałowicz, ur. 11 (23) S ierpnia 1863.
J. C. W. W. X. Alexander Michałowicz, ur. 1 (13) K w ietnia 1866.
J. C. W. W. X. Helena Pawłówna, u r. 28 Grud. 1806  (9 Stycz. 1807).
J . C. W. W. X. M arya Alexandrowna, urodź. 5 (17) Paźdż. 1853.
J. K. M. Olga Konstantynowna, u r. 22 Sierpnia (3 W rześnia) 1851, m ałżonka 

J. K. M. K róla Hslenów Jerzego I.
J. C. W. W. X. W iara K onstantynowna, ur. 4 (16) Lutego 1854.
J. C. W. W, X. A nastazya M ichałowna, ur. 16 (28) L ipca 1860,
J. C. W. W. X. M arya M iko ła jew na , ur. 6 (18) S ierpnia 1819.
J. K. M. Olga M ikołajewna, ur. 30 S ierpnia (11 W rześnia) 1822, m ałżonka 

J. K. M. K róla W irtem bergskiego. . .
J. C. W. W. X. K atarzyna Michałowna, ur. 16 (28) Sierpnia 1827, m ałżonka 

J. X. M. W. X. M eklem burg Strelickiego. , , . .
Dzieci J.C.W.W.X. M aryiM iko ła jew nej, wdowyjpo J.C .W .X.Leuchtenbergskim . 
Synowie, Ich Ces. W ysokości, Książ. Romanowscy, Arcy-Xiąż. Leuchtenbergscy. 
M iko ła j M axymilj anowicz, u r. 23 L ipca (4 S ierpnia) 1843.
Eugenjusz M axym ilj anowicz, ur. 27 Stycz. (_8 Lutego) 1847.
Sergjusz M axym ilianowicz, ur. 8 (20 G rudnia 1849.
Jerzy  Maxymiljanowicz u r. 17 (29) Lutego 1852. . . .
Córki, Ich C esarskie Wysokości. Księżniczki Romanowskie, Arcy-K siężni­

czki Leuchtenbergskie.
M arya M axymiljanowna, u r. 4 (16) Paźdz. 1841., m ałżonka J. X. W. X. YYil- 

helm a Badeńskiego.
Eugenja Maxymiljanowna, ur. 20 M arca (1 Kwietnia) 1845.



Wykaz alfabetyczny Świętych i Świąt z wyrażeniem dnia
i miesiąca.

A.
A i ' m ęcz. 30 lipca .
A( g ru d n ia .
Am . 10 g ru d n ia . 
A d o lfa  b isk . 17 czerw ca. 
A d ry a n a  m ęcz. 9 w rześn ia . 
A g a p ita m ę c z . 18 s ie rp n ia . 
A g a to n a  p a p . 10  s tyczn ia . 
A g a ty  p anny . in. 5 lu teg o . 
A g n ieszk i p . m . 21 stycz. 
A g ry p in y  23 czerw ca. 
A lb in a  b isk u p a  1 m arca . 
A lb in y  p . 16 g ru d n ia . 
A le k sa n d ra  m . w R. 27 lu t. 
A le k sa n d ra  pap . 3 m aja . 
A le k sa n d ra  m . w A les .

12 g ru d n ia .
A lek seg o  w yzn. 17 lip ca . 
A lfonsa  22  p a ź d z ie rn ik a . 
A lfred a  3 lip ca .
A lody i p. m . 22  p aź d z ie r , 
A lojzego G onzag i 21 czer. 
A m elii k się żn e j 10 lipca . 
A m brożego  b isk . 7 g rudn . 
A m alii p an n y  2 m arca , 
A n astazeg o  b . w. 2 m aja. 
A n astazeg o  m. 22  stycz. 
A n as tazeg o  p ap . 28 lu tego . 
A n astezeg o  w. 29  m a rc a . 
A n a s ta z ji p. 28  lu tego . 
A n a s ta z ji  R zym . 26 paźd . 
A n a to lii  m ęcz. 9 lip ca . 
A n a to liu sz a  b isk . 3 lipca . 
A n d rz e ja  p. pu st, 6 . m aja . 
A n d rz e ja  z K re ty  7 paźd . 
A n d rze jaA p . 3o lis to p a d a . 
A n g e li 30 m arca .
A n n y  m a tk i N M P.261ipca. 
A nio łów  Stróżów . 2 paźd . 
A n sg a reg o  b isk . 4 lu tego. 
A n to n ieg o  o p a ta  17 stycz. 
A n ton iego  P a d . 13 czerw . 
A n to n in a  A rcyb. 10  m aja. 
A n to n in y  16 g ru d n ia . 
A nze lm a 23 kw ie tn ia . 
A po lin areg o  bisk, 23 lipca ,

A polon ji p. m . 9 lu tego. 
A po lon iusza  m , 18 kw ie t. 
A rk a d y u sz a  m . 12 stycz. 
A rsen iu sa  b isk . 19 lip ca . 
A r tu ra  b isk . 6 paźd . 
A tan aze g o  b isk . 2 m aja- 
A u g u s ta  wyz. 3 s ie rp n ia . 
A u g u s ty n a  b isk . 28 sierp . 
A u re lii p a n n y  25 w rześn . 
A w ita  m ęcz. 12 sty czn ia .

SB.
B alb in y  p a n n y  31 m arca . 
B a rla a m a  27 lis to p ad a . 
B a rb a ry  p a n n y  4 g ru d n ia . 
B a rn a b y  apost, 11 czerw . 
B a rtło m ie ja  ap . 14 sie rp . 
B azy lego  b isk . 14 czerw . 
B e a ty  p a n n y  8 m arca . 
B ed y  k a p ła n a  27 m aja . 
B e n ed y k ta  op . 21 m arca  
B en igny  p. 19 s ie rp n ia . 
B enona b isk . 1 6 czerw ca. 
B e rn a rd a  op. 20  sie rp n ia . 
B e rn a rd a  Seneńs. 30 m aja . 
B ib ian n y ip an n y  2 g ru d n ia . 
B ła ż e ja  b isk . 3 lu tego . 
B o g u m iła  l o  czerw ca. 
B o n aw en tu ry  k a rd . 14 lip. 
B onifacego m . 14 m aja . 
B onifacego b. 5 czerw ca. 
B onifacego  b is k . F o re n .

30 m aja .
B ony p a n n y  24 kw ie tn ia . 
B o ż e  C iało 30 m aja . 
B ron isław y  18  s ie rp n ia . 
B ru n o n a  w yzn. 6 paźd. 
B ryg idy  p a n n y  1 lu tego. 
B ryg idy  w dow y 8 paźd .

C .
C ecylii p . m . 22  lis to p ad a . 
C e lestyna  6 k w ie tn ia , 
C e lsa  m ęcz. 28  l ip c a . 
C ezaryusza b isk . 27 sie rp . 
C ypryana b . 16 . w rześn ia .

C yprana  m. 26  w rześn ia . 
C yry lla  b isk . 9 lip ca . 
C yrylla dyak . 22 m a rc a . 
C yryaka k a p ł . 16 m arca . 
C yryaka m ęcz. 8 s ie rp n ia . 
C zesław a w yzn. 20 lip ca . 
C z te rdzies tu  m . 10 m arca . 
C z te rech  k o ro n a t. 8 listop .

D.
D am azego p ap . U  g rudn . 
D am ian a  m . 27 w rześn ia . 
D an ie la  m. 4 s ty c zn ia . 
D an ie la  p ro ro k a  21  lip c a . 
D aw ida  k ró la  30 g ru d n ia . 
D ezyderyusza  b. 21 m aja . 
D om iceli p a n n y  7 m aja . 
D om in ika  wyz. 4 s ie rp . 
D o m in ik i P a n . 6 lip ca . 
D o n a ta  p u st. 17 lu tego . 
D o ro teu sza  m . 28  m arca . 
D oro ty  p a n n y  6 lu tego . 
D y d ak a  wyz. 12 lis to p a d a . 
D ygny 11 s ie rp n ia . 
D yonizego b. 8 kw ie tn ia . 
D yonizego m ęcz. 9 paźd  
Dzień zaduszny  2 listop .

E .
E d m u n d a  b. 1 6 lis to p ad a . 
E d y ty  k ró lew n y  15 g rud . 
E d w a rd a  k ró la  13 p aźd . 
E le o n o ry  p a n n y  21 lu teg o ” 
E lia s z a  p ro r. 20  l ip c a . 
E lig iu sza  b isk . l  g ru d n ia , 
E liz e u sz a  p ro r. 2 p a ź d . 
E lż b ie ty  wdowy 8 lip ca . 
E lż b ie ty  p . 5 l is to p a d .a  
E lż b ie ty  k ró l. 19 listop . 
E m e ry k a  k ró la  5 listop . 
E m ilia n a  b isk . 11 w rześn . 
E m ilian y  5 styczn ia . 
E m ilii 30 czerw ca, 

i E n g e lb e rta  7 lis to p ad a .
! E p ifa n iu sz a  b. 7 k w ie tn ia . 
I  E ra z m a  b isk . 2  czerw ca-



Estery król. 18 listopada. 
Eucharyusza b. 20  lutego. 
Eudoxyusza m. 5 wrześn. 
Eufemii p. 1 6 wrześn. 
Eufrozyny m. 3 września. 
Eufrozyny p. 11 lutego. 
Eugenii p. m. 24 grudnia. 
Eugeniusza m. 14 sierp. 
Eugeniusza 18 listopada. 
Eulalii panny 10 grudnia. 
Eustachiuszam. 20  wrześ. 
Euzebii p. męcz. 29 paźd. 
Euzebiusza b. 16 grudnia. 
Ewarysta pap. 26  paźd. 
Ewy 2 4  Grudnia. 
Ezechiasza króla 30 paźd. 
Ezechiela pror. 1 o kwiet.

F.
Fabiana 20  stycznia. 
Faustyny męcz. 15 lutego. 
Faustyny wd. 19 grudnia. 
Felicyana b, 24 stycznia. 
Felicyana męcz. 9 czerwc. 
Felixa kapucyna 18 maja, 
F elixa z N oli 18 stycznia. 
Felixa męcz. 30 sierpnia. 
Felixa W alezyusza 20  list. 
Ferdynanda kr 30 maja. 
Filipa apostoła 1 maja. 
Filipa Neryusza 26  maja. 
Filipa Benicyusza23 sierp. 
Filom eny p. m. 5 lipca. 
Flawiana męcz. 26  lutego. 
Flawii panny 5 paźd. 
Florentyna bisk. 16  paźd. 
Florentyna męcz. 4 maja. 
Floryana męcz. 4 maja. 
Fortunata męcz. 27 lutego. 
Franciszka Borg 10  paźd. 
Franciszka Salez. 29  stycz. 
Franciszka a Paulo 2 kw. 
Franciszka Seraflc. 4paźd. 
Franciszka Ks. w. 3 grud. 
Franciszki wd. 9 marca. 
Fryderyka opata 5 marca. 
Fulgentego bisk. 1 stycz.

« .
Gabryela Arch. 18 marca. 
Gaudencyi panny 30  sierp. 
Gaudentego b. 12  lutego. 
Gawła opata 16 paźdz. 
Gedeona sędz. 18 czerw.
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Genowefy panny 3 stycz. 
G erarda b. 24 września. 
G erm ana bisk. 28 m aja. 
Gertrudy panny 17 m arca. 
Gerwazego 19 czerwca. 
Gotfreda (Bogum iła 13 st. 
Gotfryda bisk. 8 listopada. 
G racyana bisk. 18 grudn. 
Grobu Chrystusa  1 maja. 
Grzegorza b isk  4 stycz, 
Grzegorza pap. 12 m arca. 
Grzegorza Nazyańs. 9 m. 
Grzegorza Cudotwórcy 18 

listopada.
Gustawa 2 sierpnia. 
Gwidona wyz. 12 w rześn.

II.
Heleny cesarz. 2 marca. 
Heleny królowej 21 maja. 
H eliodora 3 lipca. 
H enryka cesarza 15 lipca.- 
H enryka 19 stycznia. 
H erm enegildam . 13 kwiet. 
Herm ogenesa 19 kw ietnia. 
H iacynty p. 30 stycznia. 
R igina papieża 11 stycz. 
H ilarego 14 stycznia- 
Hieronim a dra Kośc. 30 

września.
H ipolita  13 sierpnia. 
H onoraty panny 12 stycz. 
H uberta  bisk. 3 listopada. 
Hugona 1 kw ietnia.

I.
Idy panny 13 kw ietnia. 
Idziego opata  1 września. 
Ignacego bisk. 1 lutego. 
Ignacego Lojoli w. 31 lip. 
Ildefonsa 23 stycznia. 
Imienia Jezus  15 stycz. 
Imienia M aryi 10 wrześn. 
Inocentego pap. 28 lipca. 
Ireneusza Smyrn. 25 m ar. 
Ireneneusza m. 15 grudn. 
Ireny panny 20 paźdz. 
Iwona wyzn. 19 m aja. 
Izabeli panny 15 m arca . 
Izabeli król. 3 września. 
Izajasza  pror. 6 lipca. 
Izydora bisk. i  kwietnia. 
Izydora O racza 1 o maja.

J.
Ja cka  wyznawcy  17 sierp . 
Jadwigi wdowy 15 paźdz. 
Jakóba  apost. 1 m aja. 
Jakóba  apost. 25 lipca. 
Jak ó b a  p a tryar. 21 kw iet. 
Jak ó b a  z Nizybu 15 lipca- 
Jak ó b a  pust. 17 lutego. 
Ja n a  jałm użnika 23 stycz. 
Ja n a  Chryzostoma 27 st. 
Jan aF ran c iszk a  16 czerw. 
Ja n a  z M atty w. 8 lutego. 
Jan a  Bożego 8 m arca.
Ja n a  w Oleju 6 maja.
Jan a  Nepomuc. 16 m aja. 
Ja n a  pap. 27 maja.
Ja n a  Chrzciciela 24 czerw. 
Ja n a  męcz. 26 czerwca. 
Ja n a  Gw alberta 12 lipca . 
Ja n a  Kantego  25 paźdz. 
Jana  z D u k li  12 lipca. 
Ja n a  K apistrana wyz. 23 

października.
Ja n a  od K rzyża 24 listop. 
Ja n a  Ewangel. 27 grudn. 
Januaryusza b isk . m. 19 

września.
Jerzego męcz 24 kw ietn. 
Joachima ojca N M P ■ 30- 

sierpnia.
Joanny wdowy 24 maja. 
Joanny  F rem lo t 21 sierp. 
Jo rd an a  wyzn. 13 lutego. 
Jow ity męcz. 15 lutego. 
Jó ze fa  ob lubieńcaN .M -P .

19 m arca.
Józefa  K alas. w. 4 lipca. 
Józefa z K opertynu 18 wrz. 
Judy  Tadeusza ap .28 paź. 
Judyty  wd. 19 listopada. 
Ju ljana  męcz, 27 stycznia. 
Ju ljan a  męcz. 13 lutego. 
Ju ljanny panny lS  lutego. 
Ju lii panny męcz. 22  m aja. 
Ju ljusza pap. 12 kw ietnia. 
Ju lity  p. męcz. 30 lipca. 
Ju s ta  bisk. 2 w rześnia. 
Justyna męcz, 17 w rześn. 
Justyn iana  b. 5 w rześnia. 
Justyny  p. męcz. 7 paźd. 
Juwencyusza m. 1 czerw.
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H.
K aja  męcz. 22  kw ietnia. 
K a jetana  wyz. 7 sierpnia. 
K alix ta  pap. 14 paźdz. 
K am illa  wyzn. 18 lipca. 
K andyda męcz. 9 paźdz. 
K annta  k ró la  19 stycz. 
K aro la  W . ces. 28  stycz. 
K aro la  Borom eusza 4 list. 
K aroliny 5 lipca.
K assjana męcz. 13 sierp. 
Kasyldy 15 kwietnia. 
K atarzyny Szwedz.2 3 m ar. 
K atarzyny  Seneńs. 30 kw. 
K atarzyny p. m, 25 listop. 
K atedry  św. P io tra  w Rzy­

m ie 18 stycznia. 
K atedry  św. Paw ła w An- 

tyochii 22  lutego. 
K azim ierza  królew .4 m ar. 
K iliana  bisk. 8 lipca. 
K lary  panny 12  sierpnia, 
K le ta  pap. 23 listopada. 
Klem ensa bisk. m. 13 lu t. 
K lem ensa pap. 23  listop. 
Kleofona męcz. 25 wrześ. 
Klotyldy król. 6 czerwca. 
Kolety panny 6 m arca. 
K onstancji p .m . 18 lutego. 
K onstantyna w. l l  m arca. 
K onrada  wyz. 19 lutego. 
K onrada bisk. 26  listop. 
K ordu li panny 22 paźdz. 
K orneli męcz. 31 m arca. 
Kozmy męcz. 27 września. 
K ryspina i K rysp ian ina28 

październ ika.
K rystyny panny 24 lipca. 
K rzysztofa męcz. 25 lipca. 
K unegundy cesarz. 3 m ar. 
K unegundy król. 28 lipca. 
Kw iryna męcz. 20  m arca.

Ł.
L am berta  16 kw ietnia. 
L arg a  męcz. 8 sierp. 
L ean d ra  b. w. 27 lutego. 
L eokadyi panny 9 grudnia. 
L eona I. pap. l i  kw ietnia. 
L eona XI. pap. 28  czerw. 
L eonarda wyzn. 5 listop. 
L eonilli p. męcz. 18 stycz. 
Leontyny panny 15 m arca.

Leopolda margr. 15 list. 
Longina męcz. 1-5 m arca. 
Lucyana męcz. 7 styczn. 
Lucyny panny 30 czerw. 
Lucyny męcz. 17 paźdz. 
Ludgardy p. m. 16 czerw. 
L udgera bisk. 26  m arca. 
Ludom ira 3 październ. 
Ludw ika wyz. 12 lutego. -  
Ludw ika kr.sycyl. 19 sierp 
L udw ika k ró la  25 sierp. 
Ludw iki panny 15 kwiet.

Ł.
Ladyslaw a z Gieln. 27 

września.
Ł azarza  bisk. L7 grudnia. 
Lucyi panny 13 grudnia. 
Ł ukasza Ewangel. I8paź.

nr.
M acieja apost. 25 lutego. 
M agdaleny25m ajai 28lipc. 
M akarego opata  2 stycz. 
M akryny m. 21 lipca. 
M ałgorzaty kr.w ęg.13 lip. 
M ałgorzaty król. Szwedz.

10 czerwca.
M ałgorzaty p. m. 20 lipca. 
M am erta bisk. 11 maja. 
M answeta bisk 28  listop, 
M arcella pap. 16 stycz. 
M arcelli wdowy 31 stycz. 
M arcellana pap. 18 czerw. 
M arcellina pap. 26  kwiet. 
M arcina bisk. 11 listop. 
M arcina pap. 12 listop. 
M arcyana męcz 17 kwiet. 
M arcyanny p. m. 9 stycz. 
M arka Ewang. 30 stycz. 
M arka męcz 24 m arca. 
M arkaz Rzym. m. 1 sczerw. 
M arty panny 29 lipca. 
M arty męcz. 19 stycz. 
M artyny panny 30 stycz. 
M aryi Egipcyanki 10 kw. 
M aryi z Engii 23 czerw. 
M aryi Kleofy 9 kw ietnia. 
Maryi Magd. we F I 3im aja. 
M aryi Magd. w Je r. 22  lip. 
M aryusza 19 stycznia. 
M ateusza apost. 21 wrześ. 
M atyldy król. 14 m arca.

M aurycyusza 22 w rześnia- 
Maurycego 13 września. 
M aksymiliana b. 12 paźd. 
M axym ina bisk. 8 czerw. 
M edarda bisk. 8 czerwca. 
M elanii p. m. 18 lutego. 
Metodego 9 m arca. 
M icbała arch. 29 wrześn. 
M ikołaja z Tolent. 10 wrz. 
M ikołaja bisk. 6 grudnia. 
M irona męcz. 17 sierp. 
M łodzianków 27 grudnia. 
M odesty panny 15 czerw. 
Moniki wdowy 4 maja.

1 .
N arcyza bisk. 20  paźdz. 
N a r o d ź .  Chr. 25 grud. 
Narodź. N .M .3?. 8 wrZ- 
N a ta lii panny 27 lipca. 
Nawrócenie ś. Paw ła 2 5 st, 
N azaryusza b.
N .M .P . Anielskiej 2 sierp. 
N .M .P  Boleśnej 8 kwiet. 
N .M .P . odwyzw. niewoln, 

24 września.
N . M.P. Loretańskiej 10 g r. 
N .M .P ■ Łaskaw ej l4m aja. 
N .M .P . Różańcowej lpaź . 
N .M .P . Śnieżnej 5 sierp. 
N .P . M. Szkaplerznej 16lip„ 
Nawiedzenie N .M .P . 2 lip. 
Nemezyusza męcz. 19 gr. 
Nicefora bisk. i 3 m arca. 
N iepokalane Poczę­

cie N. M. P . 8 grud. 
N ikodem a męcz. 15 wrz. 
N orberta  bisk. 6 czerw.

O.
Oczyszczenie N. M7.

F .  2 lutego.
Ofiarowanie iV .M .P .2 llis . 
Oktaw iana męcz. 22  m ar. 
Olimpii 2 ti marca. 
Onufrego pust, 12 czerw. 
Opieki św. Jó ze fa  3 maja-. 
Opieki N . M . P. 8 listop. 
Opata bisk. 4 czerwca, 
Ottona bisk. 24 lipca. 
Ottona męcz. 16 s tyczn ia- 
Otylii p .męcz. 13 grud.



p.
P afnucego  m . 19 kw ietn . 
P a n k ra c e g o  12 m aja . 
P a n ta le c n a  m . 27 lip ca . 
P a sc h a lisa  17 m aja . 
P asc h azeg o  b. 22 lu tego . 
P a try c y i m ęcz. 13 m arca . 
P a u lin a  b isk . 22  czerw . 
P au lin y  wd. 26 stycz.
P a w ła  b isk . 22 m arca . 
P aw ła  m ęcz. 26 czerw ca. 
P a w ła  I  p u st. 15 stycz. 
P a w ła  apost. 29 czerw ca. 
P e la g ji  p a n n y  11 lip ca . 
P e la g ji  p o k u tn icy  12 p aź . 
P e tro n e lli  31 m a ja  
P ię c iu  r a n  św. F ra n c is z k a  

17 w rześn ia .
P io tra  C hryzologa 5 g rud . 
P io tra  ek so rcy sty  2 kw . 
P io tra  N o lask i 31 stycz. 
P io tra  m ęcz. 29 k w ie tn ia . 
P io tra  C e lestyna  19 m aja . 
P io tra  z  W erony  m . 20 kw , 
I P i o t r a  i  P a w i a  29 czer. 
P io tra  w ok o w aah  1 s ie rp . 
P io tra  z A lk a n ta ry i9  p aź . 
P iu sa  pap . 5 m a ja . 
P lacy d y  m ęcz. 5 p aźd z . 
P lacy d y  p a n n y  11 p aźdz . 
P odw yższen ie  św . K rzyża .

14 w rześn ia .
P o le u k ta  m ęcz 21 m aja . 
P o lik a rp a  b. m . 26 stycz . 
Popielec 14 lu tego. 
P ra x e d y  p a n n y  '2 lip ca . 
P ro k o p a  m ęcz. 4 lipca. 
P ro k u la  m ęcz. 1 czerw ca. 
P ro sp e ra  b isk . 25 czerw . 
P ro ta  m ęcz. 11 w rześn ia . 
P ro tazego  19 czerw ca. 
P ry m a  m ęcz. 9 czerw ca. 
P ry sk i p a n n y  18 styczn ia . 
P rzem ien ien ie  P a ń s . 6sier. 
P rz e n ie s ie n ie  św. K a z i­

m ierza  27 sie rp n ia . 
P rz en ie sien ie  św. W o jc ie ­

ch a  2o p aźdz.
Pulcherji m ęcz. 7 lipca. 
Pulcherji p a n n y  16 w rześ.

K.
Rafała archan, 24 p aźdz.
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R a jm n n d a  28 styczn ia . 
R a jm u n d a  k a rd . 31 s ie rp  
R eg iny  p a n n y  7 w rześn ia . 
R e m ig ju sza  b isk . l  p aźd .. 
R o b e rta  o p a ta  7 czerw ca, 
R o c h a  w yz. 16 s ie rp n ia . 
R o m an a  o p a ta  28 lu tego . 
R o m an a  m ęcz. 9 s ie rp n ia . 
R o m an y  p a n n y  23 lu tego . 
R o m u a ld a  ap . 7 lu tego . 
R o za lji p an n y  4 w rześn ia . 
R o z esłan ie  apost. 15 lip ca . 
R ó ży  p a n n y  26  s ie rp n ia . 
R u d o lfa  17 k w ie tn ia .
R ufy  m ęcz. 28  l is to p a d a . 
R u fin a  wyz. 19 s ie rp n ia , 
R ufiny  p a n n y  31 s ie rp n ia . 
R u p e r ta  b isk . 27 m arca . 
R y sz a rd a  b isk . 3 kw ietn .

S.
S abby  o p a ta  5 g ru d n ia . 
S a b in a  wyz. 11 lip ca  
S ab iny  m ęcz. 27 p aźd z ie r . 
Salezego  m ęcz 12 sie rp . 
S alom ei p a n n y  17 listop . 
S a lw ian a  17 m arca . 
S a tu rn in a  m ęcz. 29 listop . 
S a tu rn in y  p . m . 4 m arca . 
S ch o las ty k i p . 10 lu tego. 
Scięcię św. J a n a  C hrzc. 29 

s ie rp n ia .
S e ra p io n a  wyz. m . 14 list. 
Serca Pana Jezusa  6 czer. 
S erg iu sza  m ęcz. 24 lu tego, 
S erw acego  b isk . 13 m a ja . 
S erw iljan a  m . 20 kw ietn . 
S ew ery n a  o p a ta  8 styczn. 
S iedm iu  b ra c i śp iąc. 10 m. 
S eb as ty an a  20 styczn ia . 
S en n en a  m ęcz. 30 lip ca . 
S o te ra  p a p  22 k w ie tn ia . 
S p iry d o n a  b isk . I 4 g ru d n .  
S t a n i s ł a w a  b .  8 m aja , 
S tan is ław a  K o s tk i 15 lis t. 
S te fan a  k r . w ęg. 2 w rześ. 
S u lp ic ju sza  m . 20 k w ie tn . 
Sygfryda  b. m . 26 lu tego . 
Sy lw eryusza  20 czerw ca. 
S y lw estra  p ap . 31 g rudn . 
S y lw iana  b isk . 17 lu tego , 
S ym foryana m . 22 sie rp- 
S ynezyusza  m. 12 g rudn .

S yx ta  pap . 28  m arca . 
S z c z e p a n a  X. m .  26 g r . 
S zczep a n a  pap . 2 s ie rp n . 
Szym ona z  L ip n y  28 lip ca . 
S zym ona apost. 28  p aźd z . 
S zym ona z B desy  5 lip c a .

T.
T a d e u sz a  ap o st. 28  p aźd . 
T a rsy lii  p an n y  24 g ru d n . 
T e k li  p an n y  23 w rześn ia . 
T e le sfo ra  pap . m . 5 stycz. 
T eo b a ld a  pust. 1 lip ca . 
T eo d o ra , m ęcz. 1 lis to p . 
T e o d o ra  z a k o n n ik a  7 s ty . 
T eodory  m ęcz, 1 k w ie tn . 
T eodory  p o k u t. 11 w rześ. 
T eodozy i p. m . 29 m aja . 
T eo d o z ju sza  wyz. 11 stycz. 
T e o d o ry k a  1 lip ca .
T eo fila  b isk . 27 k w ie tn ia . 
T eo fila  m ęcz. 20 g ru d n ia . 
T e ressy  p an n y  15 p aźd z . 
T o m a sza  z A k w in u  7 m a r . 
T o m a sza  z  W ilan o w a  18 

' w rześn ia .
T o m a sza  apost. 2 l  g ru d n . 
T o m a sza  K an tu a ry js .2 9 g r. 
Trójcy ś w .  26 m aja . 
Trzech Króli 6 Stycz. 
T y b u rcy u sza  14 k w ie tn ia . 
T y m o teu sza  b. m . 24 styc. 
T y tu sa  b isk . 4 stycznia.

r.
U balda  b isk . 16 m aja . 
U rb a n a  25 m aja .
U rszu li p an n y  21 p aźd z .

W.
W acław a  k ró la  28 w rześ. 
W alen tego  k a p ł. m. 14 lu t. 
W alerego  b isk . 12 g ru d n . 
W alereg o  m. 12  w rześn ia . 
W alerji m ęcz. 5 czerw ca. 
W a le r ji  p a n n y  9 g ru d n ia . 
W a le r ja n a  m . 14 m arca . 
W aw rzyńca m . 10 sie rp . 
W en an teg o  m . 18 m aja . 
W e n e fry d y p . 3 lis to p a d a . 
W e ro n ik i p a n n y  13 stycz. 
Wielkanoc 31 m arca .
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W iktora i września. 
Wiktora b. m. 2 listopada. 
Wiktorji panny 23 grudn. 
Wiktoryna m. 6 marca. 
W iktoryna b. 5 września. 
W ilhelma arcyb. 10 stycz. 
W ilhelm a opata 6 kwiet. 
W ilhelm a księcia 28 maja. 
W ilbalda bisk. 7 lipca. 
Wilibranda b. 7 listopada. 
W incentego b. 20  marca. 
W incentego m. 22  stycz. 
W incentego Fer. w. 5 kw- 
Wincentego a Paulo 19 lip. 
Wincentego K a d ł. 12paźd.

Wita 15 czerwca.
Witalisa męcz. 28 kwietn. 
Władysława kr. 27 czerw.
W niebowstąp. 3?ań- 

slcie 9 maja. 
W niebowzięcie N.

M .P .  15 sierpnia. 
W ojciecha b. m. 23 kwiet. 
Wolfganga bisk. 31 paźd. 
Wszystłcioh. św. L list.

Z.
Zacharyasza pror 6 wrz. 
Zacharyasza pap 5 listop.
Zaślubienie iN .M .P . 23 Sty.

Zefiryna pap. 25 sierpnia 
Zenobji panny 30  paźdz. 
Zenobjusza 30 październ. 
Zenona żołnierza 22 grud. 
Zesłanie Ducha Ś w .

19 maja.
Znalezienie św . K rzyża  3 

maja.
Zofji z trzema córkami 15 

maja.
Zuzanny p m. l i  sierpn. 
Zwiastowanie N". Mi.

8 kwietnia. 
Zygmunta króla 2 maja.

Tabela świąt ruchomych.

Eok Popielec Wielkanoc
Wniebo­

wstąpienie
Pańskie

Zielone
Świątki

Św.
Trójcy

Boże
Ciało

1872 14 lutego 31 marca 9 maja 19 maja 26 maja 30 maja '
1873 26 lutego 13 kwietnia 22 maja 1 czerwca 8 czerwca 12 czerwca
1874 18 lutego 5 kwietnia 14 maja 24 maja 31 maja 4 czerwca
1875 10 lutego 28 marca 6 maja 16 m aja 23 maja 27 maja
1876 1 marca 16 kwietnia 25 maja 4 czerwca l l  czerwca 15 czerwca
1877 14 lutego 1 kwietnia 10 maja 20 maja 27 maja 31 m aja
1878 6 marca 21 kwietnia 30 maja 9 czerwca 16 czerwca 20 czerwca
1879 26 lutego 13 kwietnia 22 m aja 1 czerwca 8 czerwca 12 czerwca
1880 11 lutego 28 marca 6 maja 17 maja 23 maja 27 maja
1881 2 m arca 17 kwietoia 26 maja 5 czerwca 12 czerwca 16 czerwca
1882 22 lutego 9 kwietnia 18 maja 28 maja 4 czerwca 8 czerwca
1883 7 lutego 25 marca 3 maja 13 maja 20 maja 24 maja
1881 26 lutego 13 kwietnia 22 maja 1 czerwca 8 czerwca 12 czerwca
1885 18 lutego 5 kwietnia 14 maja 24 maja 31 maja 4 czerwca
1886 10 lutego 25 kwietoia 3 czerwca 3 czerwca 20 czerwca 24 czerwca
1887 23 lutego 10 kwietnia 19 maja 29 maja 5 czerwca 9 czerwca
1888 15 lutego 1 kwietnia 10 maja 20 maja 27 maja 3 l  maja
1839 6 marca 21 kwietnia 30 maja 9 czerwca 16 czerwca 20 czerwca
1890 19 lutego 6 kwietnia 15 maja 25 maja 1 czerwca 5 czerwca



Zima ostrym wiatrem dmiielia 
Lśnią, się lodem groźne T a try ,
Lecz nie zziębią dzisiaj ducha 
Najsilniejsze nawet wiatry.
Błogi ogień w sercu żarzą,
Tkliwy wszędzie wiodąc wzrok,
Bo o szczęściu ludzie m arzą,
Powitawszy Nowy Rok.

Roskosz w sercu, w duszy radość 
Samo szczęśeie barwi lica;
Znikła dnia ponura bladość 
I  pochmurne tło księżyca.
Słońca dzisiąj blask uroczy 
Zakreśliwszy świetny tok,
Śladem swoim wiedzie oczy 
I  wskazuje Nowy Rok.

Każdy spieszy z  uniesieniem 
Nieść ofiarę bóstwu temu 
Co żądanem swem zjawieniem 
Wróży szczęście śmiertelnemu.
Tu przyjaciel przyjaciela 
Napotkawszy ściska dłoń 
Życzy szczęścia i wesela 
Laurem każe wieńczyć skroń.

Tam bogacze z dumnym wzrokiem, 
Którym mało znana cnota 
Życzą, aby z Nowym Rokiem 
W ięcej. . .  więcej mieli złota.
Ale nędzarz cień grobowy 
Co mu w sercu bóle tkwią 
Czem powita ten rok nowy?. . 
Chyba tylko jedną łzą.

Bo dla niego żadna po ra  
Nie potrafi ulżyć doli 
Czy to z rana czy z wieczora 
Nędza żyje wśród niedoli,
Jednak idąc z ludzi tłokiem 
I  on niesie życzeń głos.
Może jem u z Nowym Rokiem 
Pomyślniejszy błyśnie los!
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(Do ryciny tytułowej.)

Już przeszła północ, znikły smętne głosy, 
Ponurą cichość przerwał święty dzwon 
Mówiąc do ludzi i bijąc w niebiosy 
Że z martwych powstał wielki On!

Na krzyżu wyrzekł te  słowa do dzieci:
W ier zcie! zaprawdę mówię wam!
Nim dnia trzeciego znów słońce zaświeci,
Ujrzy cie mnie u miasta bram.

A gdy trzy Marye w smutnej żałobie 
Niosły balsamów wonnych pełny róg 
Krzyknęły wielce zdziwione przy grobie 
Gdyż grób by ł.pusty . . .  zmartwychpowstał On!

W  mieście i na wsi lud świeży, ochoczy 
W  świątynie bieży z oddalonych siół 

I f  jako godło cudu wielkiej nocy 
Biały baranek zdobi każden stół.

Znikają stosy smacznego jedzenia 
Pękają ja jek  miljardów miljony,
H ukają flasze, strzelają życzenia!
Zdrowia! fortuny! męża! dzieci! żony!



Dawne przysłowia.

E aska Boża, dobre zdrowie;
Cóż lepszego? niech kto powie.

Lepszy worek za grosz, kiedy rubel w nim 
Niż za rubla worek, a grosz tylko w nim.

Lis grzeje, kuna chłodzi,
Soból zdobi, baran płodzi.

Miło tam spojrzeć, gdzie w nadobnćm ciele, 
Cnota z rozumem gniazdo sobie ściele.

Miłość panien, szczęście w karty  i łoże b iałe,
Lub pańska łaska, są niedługo trw ałe.

N ie przylecą do lenia pieczone gołąbki, 
Choćbyś m iał ładną  buzię i b ia lu tk ie  ząbki. 

Różnie na świecie Bóg dary rozdaje,
T łustem u się dostaje, a chudemu jaje.

K obieta, k tóra  wstyd niewieści straci 
Umrze zawsze w nędzy, choć się wpierw zbogacL 

P rzed  gościem nie chwal swój żony,
A nie będziesz nigdy niczćm zgorszony.

Szpetną tw arz cnota przyozdobić może,
Ale niecnocie i blansz nie pomoże.

Śm iały, kto na raz bić się może z dwoma,
Lecz śmielszy co się żeni, a nic nie ma w doma. 

Gość przez godzinę więcćj dojrzeć zdolny,
Niż sam gospodarz w rok czasu mozolny. 

Eatwiój pokonać wymową swoją,
Niżeli siłą, lub żelazną zbroją.

Gnij z m łodu gałązkę ta k  jak  ci potrzeba,
Bo na starość nie pomogą same nawet nieba. 

Nie zalecaj się głośno, nie k łuć gdyś pijany,
Bo zawsze i wszędzie zostaniesz wyśmiany.

Przejażdżka, gospodarstwo jak  i polowania, 
W ym agają zawsze rannego wstawania.
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Konia chudego, służącą, przyodzianą brudno,
Albo żonę pijaną, to zalecać trudno.

P raca  daje spokój, wiedzie do pieniędzy,
Lenistwo traw iąc zdrowie, prowadzi do nędzy.

Młody z czerstwości, średni z dzielności, stary  z cierpliwości, 
Może się chwalić św iatu ja k  panna z piękności...

Chcesz być szczęśliwy mieć spokojny stan,
To od żony bądź starszy, a dla sług swych pan.

Konia wytresuj, potraw ę skosztuj a potem  chwal,
Fuzyją wypróbuj, trafiaj do celu a potśm  pal.

Bezpiecznie myszy biegają,
Gdy kota w domu nie mają.

Czapką, chlebem i solą 
Ludzie ludzi niewolą.

Co u trzeźwego je s t w głowie 
To po pijanem u wypowie.

Kto wino spija, smaczne kąski jada,
To na starość pewno biada.

Kto łatw o pannom zaw raca głowy,
Ten do żeniaczki nie zawsze gotowy.

Wesoło tem u we dworze 
K to nie ma pustek w komorze.

Gdzie złe przypadki,
Tam przyjaciel rzadki.

Ja k  w domu jejmość rządzić będzie,
Mężulek może siąść z kurą  na grzędzie.

Kto z pod klucza komu bierze,
To go drugi nie ustrzeże.

D la przyjaciela nowego,
N ie zapominaj starego .

Nawet wśród dnia białego,
Trudno co znajść u gołego.

Kto się chce z kim procesować,
Dużo pieniędzy wpierw powinien schować.

Fortel na hardego,
Jest nie dbać o niego.
Za grzechy młodości,
K ara  wchodzi w kości.
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N iedługo ten  gospodarz będzie jeździć szumnie, 
Co przy nim nie sieją i nie m łucą w gumnie. 

Gdzie ci radzi, to  rzadko; gdzie nie, nie chodź wcale, 
A nigdy w twojem sercu nie postaną żale.

Gdzie koń nie może, tam  przejdzie oślę,
Gdzie d jabeł nie może tam  babę pośle.

B ęben za górą to tak  jakby fura,
A jak  się przybliży to tylko ja k  kura.

Gdy dwóch powie żeś pijany,
Możesz iść spać bez nagany.

W ół straszy rogami, lew zaś swoim rykiem .
A kobieta przeraża bez końca językiem .

Gdzie furm ani piją, muzykanci g rają ,
Tam  najtańsze trunk i dają.

Je d n a  baba w studnią kamień rzucić w stanie,
Choć go i pięciu chłopów ztam tąd  nie dostanie. 

Szanuj ojca nie gardź matki.
To samo uczynią twe dziatki.

Różnie się dzieje po świecie bujając,
P a lec  się wyłamuje buzię obcierając.

Kto we żniwa szuka chłodu,
Nacierpi się zimą głodu.

Kiedy stary  o rękę młodój panny prosi,
D jabeł pisze zapowiedź i światu ją  głosi.

Kiedy młoda idzie za starego męża.
Nie obejdzie się tam  bez rajskiego węża.

K tóra pisze, gra i śpiewa, i śpi po obiedzie, 
N iedaleko ona mężulka zawiedzie.

Gdy mąż od domu jak  pies od much stroni, 
To najlepsza żona od s tra t nie uchroni.

Gdy z głodu um rze kucharka,
Pochować ją  obok garnka.

Kto raz  miłego wstydu przekroczy granice,
Tem u nawet i karm in nie okrasi lice.

Nie ten  m ądry, k to  wiele spraw umić,
Lecz ten  co dobre od złego oddzielić rozumie. 

N ajwiększy rozum, k to  pozna sam siebie;
A z bujną myślą nie la ta  po niebie.



I  dla wina, i dla miodu nie zaszkodzą, la ta ,
Ale kto s ta rą  żonę pojmie, ten  zginął dla świata. 

Śmierci życzyć dla spadku,
Na złe radzić dla datku,
Kochać dla pieniędzy,
W szystko wiedzie do nędzy.

W  domu gdzie dymno i dach dziurawy,
A żona gderna — nie ma zabawy.

Kto wina wiele i chytrą kobietę zazna,
To z najmędrszego zrobią błazna.

Chcesz mieć życie bez wrzawy,
Nie miej nigdy ze złym  sprawy.

Kto nie gardzi żadnym stanem ,
Może zostać i sam panem.

Kto nie chytry , a zbiera po trosze,
Może sobie nazbierać do woreczka grosze.

Kto za młodu czas, zdrowie i grosze m arnuje, 
Na starość najczęścićj sobie popłakuje.



47  —

D W A  P O C A Ł U N K I .

W pałacu hrabiego licho panował wielki ruch i zgiełk; od ra­
na samego wygalonowana służba uwijała sig po zamku i ogrodzie 
porządkując, upiększając, strojąc. Kuchmistrze zajęci na gwałt pie­
ką, prażą, hajducy obciążeni koszami napełnionemi winem i owoca­
mi, uginając się pod ich ciężarem, kredens przewrócony do góry 
nogami, stoły uginają się pod bogatemi srebrnemi zastawami. Do­
piero przed wieczorem harmider ucichł, cichość zapanowała w zam­
ku tylko pod zamkiem w piwnicach i suterynach jeszcze wrzało. 
Ogród zamkowy cudnie upiększony z zawieszonym tysiącem koloro­
wych lamp, z fontannami, z ciemnemi grotami, cudny przedstawiał 
widok. Hrabia przeglądał wszystko, poprawiał, rozkazywał i uśmie­
chał się zadowolony.

Hrabia wyprawiał dziś bal; dla upiększenia ’abawy, urządzono 
maskaradę. Na tę zabawę sproszono massę gości, znacznych dy­
gnitarzy, gdyż hrabia spokrewniony był z wielu księciami znakomi­
tego rodu, jak mówią czystój krwi. Lecz oprócz wszystkich znako­
mitości udział w zabawie miało wiele młodych i pięknych dziewcząt 
ź pospólstwa, których hrabia zaprosić kazał, dawszy pieniądze na 
różnorodne dla nich domina.

Hrabia licho miał około 40-u lat, był bezżennym. Niegdyś 
bardzo piękny dziś przystojny, posiadał te prawdziwe szlachetne 
rysy, znamionujące wysokie wykształcenie, chociaż jak mówią nie 
grzeszył skromnością, i był zapalonym lubownikiem płci pięknśj. 
Pomimo minionej czterdziestki posiadał wszystkie przymioty salo­
nowego młodzieńca, był swawolny, wesoły, żartobliwy, czuły, gdy 
inni śmieli się i on się śmiał, gdy inni byli smutni, i on zwieszał 
głowę, jednym słowem był wielce pożądanym i wesołym towarzy-
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szem w gronie męzkim i przedmiotem cichych wzdychań młodych 
panien, wdówek a nawet i mężatek. Pomimo że hrabia widział aż 
za widocznie że jest przedmiotem arcy-pożądanym dla płci pigknćj, 
jednakże, jak  mówił sam, niemiał pociągu do małżeństwa i poprze­
staw ał tylko na czułych spojrzeniach, na uściśnieniu rączki, na 
westchnieniach, a jak  mówili serdeczni jego przyjaciele, czasami 
dostał albo ukradł buziaka, urządził delikatne rende-vous i nic wię­
cej, jednym słowem zawracał tylko głowy.

Mając bardzo znaczny majątek, szafował nim hojnie, urządzał 
zabawy, bale, nie tylko dla magnateryi, ale owszem z przyjemnością 
patrzał na zabawy ludu. Powiedzieć tu  wypada że miał bardzo 
znaczne dobra i pomimo że jego ojciec był udzielnym księciem i pa­
nował samowładnie, jednakże on zachował tylko ty tu ł hrabiego ja ­
ki jego dziadowie i pradziadowie nosili. Pałac jego wykwintnie 
urządzony był rodzajem małej forteczki, z uorganizowanem woj­
skiem, który hrabia z szykiem mundurował. Było to więcćj dla 
parady, gdyż jego dobra znajdowały się w księstwie jego ojca, któ­
rego wojsko odznaczało się walecznością w zamieszkach krajowych,
i w obronie przeciw najęzdnikom. _

Zaczęło się ściemniać, gdy pałac i ogród rzęsistą zajaśniał 
światłością różnobarwną, cudowną. Goście zaczęli się zjeżdżać. 
Magnaterya w bogatych kostjumach, damy w złotolitych opończach, 
w drogich kamieniach jaśniały jak  słońce oświecone czarownem 
światłem.

Hrabia był przebrany w skromne jednak bardzo bogate ubranie 
z pąsowego axamitu w czarńćj masce z pod którój rzucał złośliwe 
spojrzenia, przeczuwając massę intryg, różnorodnych qui pro quo 
i  cieszył się bardzo z urządzonćj zabawy. Przebranie jego było se­
kretne, nikt n i e  .wiedział jak  hrabia będzie ubrany, wyjąwszy kil­
ku znakomitszych którym zaufany burgrabia hrabiego, de Gieville, 
pod największym sekretem wyjawił. Przeciwnie hrabia znał prawie 
wszystkie domina, o nazwiskach których burgrabia z wielkim tru ­
dem i przekupstwem służby się dowiedział.

Otóż, kiedy goście zaczęli się zjeżdżać, hrabia zamaskowany 
wyszedł na taras zamkowy i przyglądał się przyjeżdżającym ma-
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skom, poznawał je kolejno, sam będąc niepoznany, uśmiechał sig 
zacierając ręce z radości.

Tłumy ludu ciekawie przyglądały się rzęsisto oświeconym 
oknom. Tu i owdzie odzywały się wesołe wykrzyki i piosenki po­
między młodzieżą, której kochanki znajdowały się na balu. Ryba­
cy wyśpiewywali na całe gardło illuminując swe gądołe, które odbi­
jając tysiące świateł o wodę, czarujący tworzyły widok. Hrabia 
przysunął się bliżej do tłumu słuchając niepoznany ich rozmów, 
często się uśmiechał słysząc pochwały dla siebie sypane.

Pomiędzy łodziami, znajdowała się jedna maleńka zupełnie 
nie oświecona. W niej pół siedząc pół leżąc młody rybak, nucił ja ­
kąś żałosną piosnkę o straconej kochance. Twarz prawie cała okry­
tą  była spuszczonemi skrzydłami szerokiego kapelusza, okryty był 
szarym burnusem. Zwykły był to strój rybacki. Hrabia cie­
kawy piosnki żałosnej rybaka przysunął się bliżej i słuchał. Gdy 
młody rybak skończył piosenkę, przystąpił do niego hrabia. Dzi­
wna myśl przyszła mu do głowy.

— „Mam niezły żart, pomyślał sobie hrab ia '1, będę mógł przez 
kilka dni uśmiać się serdecznie.

— „ I  cóż młody rybaku tak  smutnie śpiewasz, zapewne two­
ja  najdroższa bawi się teraz wybornie, zapomniawszy o naznaczo- 
nem rendezvous. Hrabia wyrządził figla i zabrał ci twoją koclian- 
kę, aby intrygowała j ego gości. Eh! to ladaco ten księcia syn, nie­
prawdaż, co."

Rybak smutnie popatrzał na zamaskowanego pana i nic nie 
odpowiedział.

Ale wiesz co, ponieważ żal mi bardzo ciebie i twej kochanki, 
którą zapewne dziś spotka jaki zaszczyt podobania się, pożyczę ci 
mego ubrania i maski, pod warunkiem że za 3 godziny będziesz 
tu  nazad.

— „Oh łaskawy Panie! krzyknął rybak wyskoczywszy z łodzi 
jak piorunem rażony, czyż to być może, żartujecie z biednego ryba­
ka, a zresztą...

— ,,I cóż zresztą...
— „Zresztą, odpowiedział rybak, mam dzisiaj dyżur trzyma-

4
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nią straży w tćj części jeziora, gdy goście Jaśnie Pana hrabiego ra­
c z ą  w gądolach używać przejażdżki, pan zapewne me po r

™ S,e! ’ No' jeżeli tylko to, bąęlZ spokojny; c h c ę  ci zrobić przy- 
jemnóść, zdejm więc prędko twe ubranie i wlot moje, rzek . hrabia, 
widząc gromadkę gości zbliżającą się do jezioia.

Rybak nie dał się dłużćj namawiać, zdjął szybko opończę 
1 szeroki kapelusz, i w chwilę byl ubrany w aksamit, hrabnowsk. me 
domyślając się zupełnie czyj kostium ma ua sobie, gdyzhrabia ]
muiac maskę odwrócił się od mego.

W kilka chwil rybak wstępował do bogatych salonow hra­
biowskich, o kilka kroków za nim, dwie damy zatrzymały się P

tały  — „Wiesz Markizo jaki hrabia ma dziś ubior.^
-  Pasowy aksamit z czarną maską odpowiedziała z cicha 

Markiza wskazując na wchodzącego rybaka, Greville mnie po-

wiedział.. i m .  ,  .  '

Obie damy powiodły wzrokiem po ponsowym aksamicie.
_  0 ? t a  go dziś będę śpiegować, i muszę się dowiedz.ee za 

którą jego serce tak szalej. Biedu, hrabia, jest pewny ze me bę- 
dzie poznany. Ty musisz mi w tern pomagać kochana Pepi.S to  wybo.m,, uważaj tylko. G d, ja  ci dam znak ręką i wskażę pe­
wna osobę ty  musisz natychmiast odciągnąć ją  delikatnie do oso 
b u , *  po k d  i tam j ,  przynajmniej przez pól g .d z in , zabawiać, :ro-
zumiesz, najmniej przez pół godziny.

I  wkrótce, tylko zrób tak  jak  ci powiadam ko-

Tymczasem nowi goście przerwali rozmowę dwóch pań i 
scy Udali Się w głąb apartamentów, muzyka zahuczała, 
rozpoczęła mę na dobre. ^  ^

wal S ł o d z ą c y m  gościom. Na widok dwóch dam wskazujących 

na rybaka parsknął śmiechem.
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— „A co! szepnął, już się zaczyna zabawa; Markiza już mnie 
poznała i śpieguje rybaka, cudownie! prześlicznie! ile to jutro bę­
dzie plotek o niezgrabności hrabiego, biedne damy! jak  strasznie 
się omylicie. Ah! szczególniej mnie cieszy Markiza, która oddawna 
napastuje mnie swoją miłością, a jej małżonek zazdrością, cieka­
wym co jej odpowie rybak na czułe w’yznania. Wyobrażam piękne 
panie okropny wasz zawód gdy obcą twarz pod maską ujrzycie. Ha! 
ha! ha! widzę wasze tragiczne gęsta, to mówiąc hrabia otulił się, 
nasunął szeroki kapelusz na oczy i usiadł. -

W zamku gwar niesłychany. Gdy rybak przebrany za księcia 
wszedł na salę; wiele ócz powiodło ciekawie za nim.

— „Szukajmyż teraz Arminy korzystając z łaski jakiegoś 
znudzonego pana, szepnął rybak, postępując między tłumami gości, 
którzy z uszanowaniem przed nim się rozstępowali. To go W wielki 
podziw wprawiło.

— „Armina ubrana w niebieskie szarfy... ah! otóż ona... to 
mówiąc poskoczył szybko za dominem, które intrygowało kilku ka­
walerów.

— „Armino! szepnął i dotknął się ręki niebieskiego domina. 
Domino spojrzało niedowierzająco w oczy czarnej maski, gdy nagle 
dwie kobiety stanęły między tą  parą—Markiza i Pepi.

— „Znam cię masko! rzekła Markiza do rybaka, i dodała ci­
szej, hrabia licho, wiedziałam twe przebranie, przez litość, mam ci 
kilka słów powiedzieć... wszak nie odmówisz tego Markizie, która 
cię uwielbia...

Na te  słowa hrabia i Markiza, rybak osłupiał. Jakto pomy­
ślał, czyżby sam pan zamku m iał mnie użyczyć przebrania i stać za 
mnie w gądoli, zapewne ma w tern jaki interes, jednakże... dodał po 
namyśle rad nie rad trzeba udawać hrabiego.

— „Hrabio, zlituj się, wyprowadź mnie z tego tłumu na kilka 
chwil rozmowy...

— „Ah! odrzekł rybak zmieniając głos, doprawdy racz pani... 
bąkał rybak niewiedząc co odpowiedzieć, „daruj pani, za chwilę, 
niemam czasu, to mówiąc wyrwał rękę i oddalił się szybko szukając 
niebieskiego domina.
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O' czekaj, drogo mi za to odpłacisz rzekła Markiza. Pepi, jak  
widzę dobrze się sprawiła. Więc to hrabia romansuje teraz z wiej- 
skiemi dziewczynami! brawo! brawo! hrabio, o! zemszczę się.

To mówiąc Markiza szybko weszła do bocznych apartamen­
tów, do których Pepi wprowadziła niebieską Arminę.

— „Nazywa się Armina, ma kochanka rybaka, rzekła szybko
i  cicho Pepi do Markizy.

— Dobrze!
— Jej kochanek pełni dziś służbę na jeziorze!
— „Jeszcze lepiej!
— Markiza usiadła niedbale na kanapie.
— Wiesz co Pepi, rzekła, tak  żeby mogła być słyszaną przez 

niebieskie domino, Greville przed chwilą powiedział mi, ze jakiś
wypadek stał się na jeziorze.

Niebieskie domino poruszyło się nagle.
— „Niepodobna, odrzekła Pepi, cóż takiego. . . . .
— Że... że pewien rybak młody który dziś pełni służbę na 

jeziorze, czyli raczej łódka tego rybaka, wypadkiem przewróci­

ł a  te słowa Markizy Armina w niebieskich szarfach zerwała
sie i wybiegła szybko z komnaty. '

  Pepi, idź natychmiast za nią i ona zapewne poleci do j -
ziora zrzuciwszy w garderobie swój kostium; masz mi go natyc

mmStPepi wykonała rozkaz, za chwilę Markiza przebrana w ubiór 
Amiiny weszła do salonu. Miała niebieskie szarfy i białą maskę. 
Rybak przebrany za hrabiego, zobaczył ją  natychmiast. _

Markiza szukała księcia, rybak szukał Armmy, nic dziwnego 
zatem że oboje dążyli do sipbie, i wkrótce ich ręce się spotka y. 
R y b a k  musiał udawać hrabiego, Markiza musiała udawać Arminę, 
zamaskowali się cudownie i tak  dalece przekonani byli o tożsamości 
że po kwadransie gdy przecisnęli się przez tramy do osobnego po
Łoju aby swobodnie pomówić, jedno drugiemu rzuciło się w objęci .

— „Anilino!
— „Książe!



Te dwa wyrazy i dwa czułe -westchnienia wybiegły im z ust je­
dnocześnie.

— „Markiza widząc pierwszy raz objaw miłości u hrabiego; 
nie mogła sig pohamować i nie upłynęło chwili, a czuły pocałunek 
złączył ich usta. Maska hrabiego usunęła się po tym namiętnym 
całusie i... przerażona Markiza strasznie krzyknęła.

Gdy Markiza krzyknęła i zrobiła nagłe poruszenie głową, jćj 
maska usunęła się i przerażony rybak krzyknął. Dwa nagłe wy-
krzyki jak  dwa strzały pistoletowe rozległy się w salonie...

*
*  *  l •

Już dwie godziny upłynęło jak hrabia przebrany za rybaka 
stał w łodzi. Z zajęciem przyglądał się przez jasno oświecone okna 
przesuwającym się postaciom, gdy nagle jakaś młoda dziewczyna 
wypadła z zamku i leciała wprost do jego łodzi. Zdziwiony nasunął 
mocniej szerokie skrzydła kapelusza na oczy.'

Zaledwie to uczynił, dziewczę już było w łodzi, i drobnemi 
rączkami objęło za szyję mniemanego rybaka.

— „Ah! pomyślał hrabia, dobra awanturka, rendez-vous mego 
zastępcy na maskaradzie spadło na mnie, zachowajmyż się ściśle po 
rybacku, nie zdradzając swego incognito.

I  przycisnął dziewczynę do serca.
„O mój luby! myślałam żeś już nieżywy, porzuciłam bal, 

leciałam co tchu, lecz moje modły i Madonna uratowały ciebie, ty  
drżysz... zapewne przemoczyłeś się wpadając w rzekę, to mówiąc 
zaczęła sig dotykać jego sukni, która była zupełnie suchą.

— „Co ona mówi o mokrych sukniach i wodzie pomyślał hra­
bia szukając w myśli jakby śię niezdradzając więcej dowiedzieć.

— „ I  któż ci o tern powiedział.
— „Jakaś dama którą nazywają Markizą, oh jak  się przestra­

szyłam, mówiła żę czółno twoje przewróciło się, że... dalej nie mo­
głam słuchać i wypadłam z zamku, to mówiąc zaczęła płakać.

— Eh to głupstwo, odpowiedział hrabia uśmiechając się skry­
cie na wymówiony wyraz Margrabina, zręcznie wyskoczyłem...

— Oh! jak  szczęśliwa jestem że się przy tobie znajduję... ten 
Arabia,..
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— „Co hrabia?., dokończ.
— „Nie... tylko taki śmiały, chciał mnie koniecznie wziąśe za 

rękę, lecz się wyrwałam, oh! ja  się go bardzo boję...
— Dla czego się go boisz, spytał hrabia całując malutką rącz­

kę głaszczącą go po twarzy...
, : — „Ja nie wiem, lecz się go bardzo boję...

Przy tych słowach ręce dziewczyny silniej objęły szyję rybaka, 
głowa jej wzniosła się, usta hrabiego niżćj się opuściły, i serdeczny 
pocałunek odbił się na drżących falach jeziora.

W tejże chwili dziewczyna krzyknęła.
Dodać tu  wypada że hrabia miał wąsy i brodę a u rybaka za­

ledwie puszek okrywał niższą część twarzy, a wiadomo, że wąsy wie­
le zmieniają rodzaj pocałunku. Jednocześnie z krzykiem dziewczy­
ny, dwa wykrzyki dały się słyszeć z okien zamku, i w sekundę, ja ­
kaś postać w ubraniu hrabiego bez maski wyleciała z zamku, dążąc 
do łodzi, z której wyskoczyła dziewczyna,

— Armino! ty tutaj.
— Boże! Antonio! oh! ja  nieszczęśliwa!
W kilka chwil zagadka się rozjaśniła, Markizę zemdloną od­

wieziono do domu, a hrabia wyposażył piękną Arminę, z którą oże­
n ił się Antonio. Czy byli szczęśliwi, nie wiem, podobno że gorący 
pocałunek hrabiego często mącił ich maskaradę domową.
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MUCHA,
Szkic z ■wielkich tajemnic małego miasta, skreślił Dr. Osa.

I było to pięknego zimowo-wiosennego poranku.
W pracowni chemicznej nie bardzo małego miasta, którego 

brzegi cudnie otoczone były wstęgą płynącej rzeki, młody człowiek 
około lat 24, zajęty był przygotowaniem jakiegoś chemicznego pre­
paratu. Nucąc przez zęby aryjkę, często wyglądał przez okno; znać 
że więcej go zajmowały przechodzące białogłowy jak spirytusowa 
lampka płonąca pod retortą, jakoś płomyczek stawał się coraz 
mniejszy... mniejszy., nakoniec wydobyło się lekkie puhh i zgasł. 
Młodzieniec zaklął, i chcąc dolać spirytusu ujął za stojącą w pobli­
żu flaszkę, gdy w tem tentent kopyt końskich obił się o jego uszy. 
Lampka i spirytus straciły nagle swą ważność i młodzieniec uśmie­
chając się pobiegł do okna.

— Zapewne Baronowa debiutuje, rzekł do siebie półgłosem, 
dzisiaj miał być pierwszy popis, czyli raczej próba. Hm, próba, na co 
jej próbować, kiedy ona lepiej może jeździ jak niejeden kawalerzysta, 
chociaż prawda, że dziś jej klaczkę tylko ma pod sobą. Lecz cieka­
wy jestem  jak  też wygląda.

To mówiąc młody człowiek otworzył lufcik i wystawił naprzód 
ciekawą głowę.

Tentent coraz się zbliżał i pokazała się nakoniec gruppa jeźdź­
ców, otoczona kilkudziesięcioma żydziakami, z których każdy roz­
dziawiwszy szeroko gębę przypatrywał się niezwykłym jeźdźcom. 
I nasz młodzieniec ścisnąwszy nos szyklkretowemi binoklami spojrzał 
w sam środek grupy. Znać podobało mu się to co szukał, gdyż klas­
nął parę razy językiem i wycedził przez zęby: —  A niech mnie 
jassssny pio..., cudownie wygląda! Otoczona kilkunastoma jeźdźcami 
na niezłym koniu jechała młoda kobieta. Okrąg'/a buzia, przecudne 
krucze loki, rzadkiej, piękności oczy. nosek... all! ten nosek cudownie



kształtny a nad oczami dwa łuki bogatych brwi, wszystko to pokry­
te  było zgrabnym kapelusikiem. Czarna pod szyję zapięta suknia 
elegancko się fałdowała, uwydatniając cudowne kształty zapewne 
cudownej nóżki. W jednym ręku trzymała niedbałe szpicrózgę, drugą 
zgrabnie powodowała koniem. I była rzeczywiście piękną. Otoczona 
gronem przystojnych jeźdźców, zdawało się że królowała między 
niemi.

Cała ta  kalwakata poprzedzana kupą żydziątek skręciła w ubo­
czną ulicę. Młodzieniec, wsunął nazad głowę do lufcika, nos uwolnił 
z szyltkretowego uścisku i nucąc przez zęby: ,,Twoje oczy to b łękit*1 
i zajął się nalewaniem spirytusu do lampki.

— Otóż, pomyślisz zapewne kochany czytelniku, mamy bohaterkę 
i bohatera powieści. Ja  ci powiem otwarcie że nie! Ja wiem że chciał­
byś aby nasza bohaterka, jeździła konno, zawracała głowy, jeclnem 
słowem, rozbijała się w tym bożem świecie, lecz nie! nie! przyznam 
się że nie lubię mieć do czynienia w powieści z mężatkami i matkami, 
wolę sobie uczciwie i spokojnie urządzać muchę z młodemi dziew­
czynami, dziewęzątkami, dziewuszkami, z temi niewinnemi istotami; 
puszczonemi na pastwę strasznych lwów, tygrysów i krokodyli; ot 
jak  naprzykład moja Leo.

— Cóż to znowu za Leo, spytasz ciekawie.
— Leo?... Leo jest bohaterką mojej powieści. Imię ma ładne, 

wszak prawda, ale bo też to lwiczka jakich mało, i chociaż nie jeździ 
na koniu, ale... 110! wszystko jest możliwe i nasza Leo może być że 
złapie jakiego ogierka, a wtenczas.... dumna nazwiskiem.... A niech 
jasssny.... wyg:adałem się o nazwisku, przecież i nasza Leo, chociaż 
jest niepokalanej sławy dziewicą, jednakże ma nazwisko;jakBoga ko­
cham tak ma, chociaż różni ludzie, różnie mówią, jak  to zwykle różne 
rodzaje rodu ludzkiego łakome i chciwe, ażeby jedna i taż sama nie­
winna istota m iała  kilka nazwisk. Ja  przynajmniej niewiem jak  to 
jest możliwe, chociaż ludzie mówią że moja Leo nazywa się tak, ja  
zawsze powiem że- nie tak, a tak. A z resztą zapewne mało was ob­
chodzi jakie ma nazwisko, niech ono będzie P albo E albo N. to nam 
wszystko jedno, rm ie to grunt, dla tego też nikt mnie nie zaprze­
czy że moja bohaterka ochrzczona jest na Leo.
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— A nasz bohater?
— Ba... bohater, z pewnością, że wam nie wsadzę owego młodego 

chemika, który ze ściśniętym nosem przypatrywał się amazonce. 
Chociaż on ma kędzierowate włosy, ale... jeżeli z resztą lubicie 
bardzo kędziory to wam powiem pod sekretem że i mój bohater ma 
także kędziory,' ale co to za śliczny chłopiec... powiadam że tylko 
buzi dać; a jak  potrafi zawracać głowy, jakie jeneralne muchy urzą­
dza!... ba! ba!... niejeden najmodniejszy lawelas nie potrafiłby zrobić 
tego cośmy we dwoje robili, eh pfu j!... znowu wygadałem się, że we 
dwoje.. nieprawda, odwołuję to solennie, on sam urządzał muchy, 
aga... ja byłem sobie tylko tak sobie dla rozmaitości, to jest nie ja, 
a mój młody chemik, który nalawszy spirytusu do lampki, potarł 
zapałkę, zapalił, i w chwilę potem płyn w retorcie zasyczał i zapie­
nił się zielonkowatemi kulkami. Młodzieniec zapalił papierosa, za­
łóż) ł  na krzyż ręce, usiadł naprzeciwko retorty, i puszczając gęste 
kłęby dymu, wpatrywał się w coraz mocniej szumiący płyn. Kiedy 
zajęty był rozmyślaniem Bóg wie czy o.owym płynie czy o amazonce 
otworzyły się nagle drzwi, i do pokoju wpadł młody człowiek z brzę- 
czącemi ostrogami w świecących guzikach. Jestto mój bohater; a wie­
cie jakie ma imię? koniecznie systematyczne z Leo, jako główną bo­
haterką, niech więc mu będzie Egat

Ach jak się maszEgalciu! zawołał młody chemik, puszczając 
mu pod nos kłęb dymu.

Ona mnie kocha!... ona mnie kocha!!! Jestem dla niej ideałem... 
jestem.,, jestem... o radości! jestem jej kochankiem!!!

Do kroćset!... rzekł chemik odstawiając na bok retortę, by nie 
uległa smutnemu losowi od silnej gestykulacyi Egala. Do kroćset!... 
wpadasz jak  bomba — krzyczysz jak  szalony, a na to wszystko ja  ci 
odpowiem że: wstrzymaj swoje zapędy, nic z tego nie będzie; dalibóg 
nic z tego nie będzie.

j Co? co? odrzekł zaperzony Egal, ty mówisz że nic z tego nie 
§dzie?... warjacie!... Leo! Leo! moje życie, moje marzenie... wiesz co? 

Powiedziała że się dla'mnie zupełnie poświęci... że mi wszystko odda.
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— O jakim ty lwie gadasz znowu?
— Nie o lwie, nie o lwie, o dziewczynie pełnej cnoty, miłości, 

skromności, poświęcenia, jednem słowem o pięknej Leo, która te 
wszystkie przymioty, wraz z własną swoją osobą, poświęca dla mnie.

— Baaaaa... to gadajże tak, ja  myślałem że mówisz o amazonce, 
ale w takim razie jak  widzę urządzasz muchę de grubis, he! he! he. 
Egalku, rzekł chemik klepiąc go po ramieniu, czy nie można by 
i mnie tam jako przyłączyć? , .

  Co m ów isz profanie, krzyknął Egal odskoczywszy aż na środę
pokoju, jestem, powiadam ci jestem najzupełniej zakochany. _ _

— Tym lepiej, odparł śmiejąc się serdecznie chemik, tym lepiej, 
prędzej trafisz do C e l u ,  a jeszcze prędzej jeżeli mnie przypuścisz do
współki, bo powiadam ci szczerze, jeden nie zrobi tego co dwóch na 
pewniaka uskuteczni. Zresztą mówiłeś, że ci obiecała wszystko oddać.

— Kpij sobie jak chcesz, po moim ślubie....
— Co? Co? poczem rzekł chemik ścisnąwszy nos binoklami.
— . Po ślubie...
— Zfiksowałeś chyba, o czyim ślubie ty mówisz.
— O... mo... im... wycedził wolno Egal.
Chemik roześmiał się na całe gardło, a wlepiwszy wzrokwszyld- 

kret oprawne binokle w tragicznej postaci stojącegoEgala rzekł tym
samym tonem:

— A... Zu... zia...? . . .,
_  Puszczam ją  w trąbę, odrzekł lakonicznie porucznik.
_  No, ale na twoją pociechę powiem ci ze me ty ją, a ona 

Ciebll Pta? to ?Wzawoł§ał Egal i czerwony rumieniec wystrzelił mu na

tw arzy  ^  ^  gobie) Sp0ijojuie odrzekł chemik rzucając na stół dosyć 
wybrudzony list. Oto masz Twoje marzenia na papierze. Jak ci wia­
domo przed ośmioma dniami, otrzymała to pismo, wczoraj go nazad 
przysłała, przykazawszy służącej powiedzieć, ze wcale tego listu nie
miała w ręku.

— Ależ to podle! rzekł blednąc Egal.
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— No,no! ostrożnie, jeżeli tyją, chcesz nazwać podłą, policz 
najpierw siebie.

— Ona mi dała nadzieję na balu...
— Tak, a ty przez ten czas zawracasz głowę jakiejś pannie Leo, 

guwernantce, i w tym samym czasie piszesz do niej list prosząc 
o rendez-vous, to jest cudownie wiesz co,

— Ale bo widzisz, rzekł zakłopotany Egal skrobiąc ostrogą po 
podłodze, to tylko tak  sobie, dla przepędzenia czasu... ale jak Boga 
kocham zemszczę się.

I jak  naprzykład, spytał chemik śmiejąc się na całe gardło...
— Jak?... jak... jakbądź... wkradnę się do sypialni.
— Cóż dalej?
—  I ....
— I ożenię się z nią, chciałeś zapewne powiedzieć, ale cóż w ta ­

kim razie zrobi twoja nieszczęśliwa Leo?
— Leo... Le... o... ożenię się z nią.
— Brawo! brawissimo, Egalku daj buzi bo niewytrzymam, pewno 

dzisiaj wypiłeś parę szklanek lemoniady magneziowej ' i  z tego po­
wodu sam nie wiesz co klepiesz. Pomyśl, rozważ, wybieraj jedno 
z dwojga: Leo z rudawemi włosami, piegowatą, i... i... Zu...zia, Zuzia 
jak  aniołek, powiadam i niech mnie jasssny p... jak  ją dziś widzia­
łem, to coś mi się tak miło na sercu zrobiło, jakbym chciał kichnąć. 
No i cóż ty na to hę?

Gdy młody chemik to mówił, Egal targa ł niecierpliwie kilkana­
ście mikroskropijnych włosów, jakie mu się powyżej ust ugrupowały; 
widocznie bił się z myślami, nakoniec uderzywszy pięścią w stół, 
odezwał się:

— Tak... tak, wszystko stracę, a ją  mieć muszę.
— Kogo, zapytał chemik, zmrużając prawe oko.
— Zuzię, Zuzię... ah Zuzię!...
— Coś zaczynasz tak  gadać jak Leo, Leo, Leo, no ale dobrze, 

skoro kapitulujesz, masz mnie na swoje usługi.
— Lecz cóż robić, radź kochany Zefku.
— Złe się da naprawić, zatem siadaj i pisz.
— Egal był posłuszny. Zef dyktował.
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Pani Baronowo! .
„Nie tyle przykro, jak  raczej b a r to  t o n o ,  zro tu łom .

=ie nie w sercu a w głowie, po odebraniu m eg o  listu, p 
tem  rozśmieszyło mnie to  bardzo, Ze nagle otrzymuje pism , 
które raczyłaś pani po ośmiu dniach dopiero odesłać. Dziwno... 
t a  i było £  czego dziwić i o czern myśieć. Myślałem... myślą- 
łe m .. i oprócz szyderczego uśmiechu mc wymyslec me mogłem. 
Dawna Zuzia stanęła mi nagle przed oczami, stanęło, np ty ^ -  
ce przysiąg— potem... obraz nagle się zmienił: Z uzia .. moje 
marzenie! przeistoczyła się nagle w Baronową.. 
widzę szumny bal... widzę ją ! ah!!... Młodzieniec rozpalił się 
napisał list, i list ten po 8-dniowym pobycie zostaje mu na0 
zwróconym. Czy to boleśnie czy śmiesznie?... Chociaż prawda 
że miłość wyrabia się po małżeństwie, i me Jed ^  dz™  
biorąca z konieczności opiekuna, widząc w mm wszystko dobre, 
co do małżeńskiego stanu jest potrzebne, zaczyna go kochac, 
zaczyna dawną miłością, tysiącami przysiąg zapewnioną pogar­
dzać, i nagie staje się wzorem małżonek, w przyszłości pizy-
kładem matek. , ■■ . ,

Jednakże Szanowna Baronowa, chcąc umknąć m aleńkiej
nieprzyjemności, raczy k o n i e c z n i e  widzieć się ze mną. Na­
turalnie że zmusić ją  do tego nie mogę, jednakże zapewniam 
że proponowane przezemnie że się tak wyrażę rendez-vous, me 
mnie lecz ją  ma na celu. Sekret, skromność i przywoitośc za­
pewniam. —  v

Zapewne Szanowna Baronowa, zawezwie do pomocy mał­
żonka, i okaże mu ten list, jednakże radzę być ostrożną, gdyż 
wiadomo jest, że nawet pięknej Helenie, trudno było oszukać
swego małżonka.

Uniżony sługa Egal.
List był skończony, Egal drżącemi rękami złożył go starannie 

i zaadresował, Zef zacierał ręce, uśmiechając się skrycie. Po małej
chwili milczenia Egal wziął czapkę.

— Bądź zdrów Zefie, pam iętaj! że od ciebie zależy...
— Cicho... cicho... ktoś idzie.
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— Żegnam.
— W chwili kiedy Egal wychodził, do pokoju wszedł młody 

chłopaczek z czarnym meszkiem na górnej wardze, z oczami bły­
szczą cemi ogniem.

— Ach! Michałek kochany, zawołał Zef wyciągając rękę.
Młody człowiek, uśmiechnął się a wciągając silnie powietrze

przez złamany ząb uścisnął wyciągniętą prawicę.
— No, no, 110! tylko nie wciągaj zawołał śmiejąc się chemik, bo 

wiem że jest to u ciebie znakiem żebyś kogo wypił, a na nieszczę­
ście nie mam nic w flaszce.

— To mniejsza, odparł Kola.jabym kogo wypalił. Chemik podał 
mu papierosa, sam wziął drugiego zapalił świecę i postawił ją  na 
stole. Kola przysunął się chcąc zapalić.

— Czekaj, czekaj, zawołał chemik, sam ci podam ognia, to mó­
wiąc wyjął z koperty przed chwilą pisany list/oddarł z niego k a­
wałek i podał ogień przyjacielowi.

— Co to za list, pismo mnie znajome?
— Ten list?... są to treny szalonego głupca, odrzekł chemik, 

chowając resztę do kieszeni.
*

*  *

Zapewne ciekawy jesteś szanowny czytelniku, bliżej się zapo­
znać z moimi bohaterami. Naturalnie że masz do tego nieograni­
czone prawo, tak  samo jak  ja  mam nieograniczone prawo napisać 
lub nie napisać, ale... ponieważ iż Pan Bóg stworzył mysz, zatem, 
i nasza bohaterka została przez Pana Boga stworzoną, a na chrzcie 
św. nadano jej imię.Leo. I rosło owo dziecko jak na drożdżach, a było 
ciche, spokojnb, czyste i niewinne jak aniołek. I nadszedł czas 
w którym zajęto się umysłowem jej wyktztałceniem, to też po chwa- 
lebnem ukończeniu szkół (jakie i ile to dalibóg niewiem). Leo zajęła 
zaszczytne miejsce guwernantki u swojej kuzynki. Tutaj nieszczęśli­
wa przepłakała pół swojego życia prawdziwemi łzami krokodyla. 
Czując wielkie myśli rozpierającej jej głowę, a niemogąc ich światu 
pokazać, czując sercowy pociąg do wszystkiego co wzniosłe i piękne, 
u nie mogąc się zadowolnić, gdyż kuzyna starannie strzegła ją  od 
młodych lewków i lampartów; biedna Leo płakała, nieraz wygląda-



jąc przez okno, widząc, pociągających krokodylków, w świecących 
bucikach, w brzękadełkach przy butach, przechadzających się w to­
warzystwie jej rowienniczek. I życie stało jej się ciężarem. Nieraz 
słuchając rad swojej przybranej matki, dostawała gwałtownego bicia 
serca, a kuzyna jej prawiła aż do znudzenia jej niewinnej duszy.

— Moja córko! mówiła nieraz przez nos, strzeż się wszelkiej mło­
dzieży, a szczególniej tych młodych oficerów, ty nie wiesz co to są 
za ludzie, on cię w oczy będzie chwalił, będzie ci nadskakiwał, a za 
oczy... tuż nawet przy tobie, obróciwszy się do pieca, wyśmieje się 
i wyszydzi. Moja córko, jeżeli cię kiedykolwiek podobne nieczyste 
myśli napadną, westchnij do Matki najświętszej, idź do kościoła, po­
módl się szczerze, aby cię Pan Bóg od tego natrętstwa uwolnił. I  Leo 
była posłuszna, i modliła się, a Pan Bóg zesłał jej pociechę z świe- 
cącemi guzikami. Zadrżało serce dziewicy na to nowe uczucie, lecz 
to  nie długo trwało, guziki zniknęły, a zawiedziona Leo' modliła się 
szczerze o zemstę. I  wysłuchane 'były jej prośby, a zemsta nadeszła 
ubrana w pstre modesty i czarny frak; lecz nie widząc za co się 
mścić, frak zniknął pozostawiwszy serce dziewicy pogrążone w naj­
większym żalu. Nadszedł nakoniec ów kryzys panieńskiego życia, o\y 
27 roczek. Wtedy łaskawa kuzyna, uznała za stosowne puścić cokol­
wiek w świat swoją guwernantkę i pokrewną. Nadarzyła się akura- 
tnie okazya. Jeden ze znanych domów w naszem mieście, wydawaj 
wielki bal, na który i szanowna pani X wraz z swą kuzyną panną 
Leo, solenne dostały zaproszenie. A było to przy końcu karnawału, 
Leo, jak  wybladły meteor strzelała oczami po modnych lewkach i ba­
rankach, w tern nagle — serce jej... jej niewinne serce — panieńskie 
serce... pukło — raz — drugi — trzeci, coraz mocniej jak  sygnaturka 
kościelna, i biedna Leo, uznała za najstosowniejsze zemdleć. Egal, 
sprawca owego nadmiernego drgania delikatnych błonek, szanowne­
go organu miłości, przyskoczył do padającej na miękką kozetę Leo. 
Mucha się udała — Egal już był zakochany.

Takim więcsposobem Leo odegrała umiejętnie pierwszy akt 
komedyij którego skutki na początku mojej powiastki już podałem.

Zef znając dobrze położenie Egala, nie uważał za stosowne, by 
w tak  młodym wieku dał się oszałamonić guwernantce; chciał prze-
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szkodzić i zaraz w początku zniszczyć zastawione sidła na swego 
przyjaciela, dla tego też budząc w nim dawne wspomnienia, sądził 
że serce młodzieńca zdolne tak  prędko zakochać się, i odkochać ró­
wnie prędko uskutecznić potrafi. Jednakże omylił się. Leo znała dosko­
nale taktykę miłosną, wiedziała jak  uderzyć w słabą stronę Egala, i 
naznaczając mu codziennie rendezvous w sieni, (Egal mieszkał 
w tym samym domu), otoczyła go siecią uroku i miłości. Serce nie 
kamień, Egal stał się miękkim jak wosk.

W kilka dni potem nasz młody chemik wpadł jak bąba do mie­
szkania Egala. Zajęty był pisaniem nót.

Cóż to będzie, spytał Zef przyglądając się laurze na której 
Egal jak  najstaranniej kreślił bemole i półtony.

— Polka dla mojej lubej, odrzekł z uśmiechem.
— Jakto?... i ty piszesz polki a niewiesz co w mieście gadają.
— Cóż takiego?... rzekł zaciekawiony Egal.
— Jakto, niewiesz?... o tobie i o Leo?...
— O mnie?... i o Leo?.,.
— A przecież twmja ubóstwiana, twoje szczęście, twoje marze­

nia, jednem słowem twoja perełka Leo.....
— I  cóż?...
— W ysłała wczoraj zaufanego, by się przewiedzieć o twoim 

finansowym położeniu.
— Nie wierzę!... krzyknął zaperzony Egal.
— Ja  się jej nie dziwię. Piękna synogarlica bardzo słusznie 

chce wiedzieć czy jej nadobny krokodylek będzie miał czem miłości 
posmarować, a potem,... potem... kiedy Bóg ją obdarzy maleńkiemi 
krokodylątkami....

— Zefie!... proszę cię odrzuć żarty na bok. Ty musisz ze wszyst­
kiego się wyśmiać, wszystko wyszydzić, przenicować na wszystkie 
strony i boki..,, a jednakże ja ci powiadam że to jest anioł.

— Baaaaaaa... niech mnie jassssny... jeżeli ja  temu przeczę, 
Leo?... to anioł, to niewinna pomarańczka... cytrynka... to.,, to... to 
karmeleczek, tylko że go cukiernik cokolwiek przypalił,., ale nie- 
gniewaj się, nie czuć nic tego przypalenia.
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W tej chwili gdy Egal tak mówił wleciał do pokoju Kola stanął 
na środku, wciągnął silnie powietrze przez złamany ząb, a założyw­
szy na krzyż ręce, zawołał.

— I ty nic niesiesz Egalu?...
— Muchacz wciąga, rzekł chemik, znaczy się że nam cos powie.
Egal zerwał się z krzesła.
— Więc on nic nie wie... ciągnął dalej Kola, ale pociesz się 

złota rybko złapana na stary postronek, pociesz się powiadam i ucałuj 
nas obydwóch, ucałuj powtarzam,., wystawiliśmy cię w prawdziwie 
złotym kolorze... teraz możesz królować między niewiastami.

Wesoły humor z jakim Kola wypowiedział te słowa, rozśmie­
szyły nawet zasępionego Egala.

Cicho cicho, Egal zaczyna się śmiać, odezwał się chemik,
ciągnij dalej... . . .

— Ależ moi kochani, mówcież jak  ludzie, powiedzcie o co wam
chodzi, bo dalibóg że nic a nic was nie rozumiem. .

— A więc, odezwał się chemik, kiedy posłaniec wypytywał się 
jednego z twoich kolegów, jakie ty masz dochody, wiesz co on po­
wiedział?

— No, zapewne prawdę.
— Ależ gdzie tam, urządził muchę i pod słowem zaręczył ze 

masz 2,000 rs. dochodu, oprócz różnych drobnych drobnostek które
jeszcze tysiączek mogą stanowić. _ .

Teraz i Egal śmiał się serdecznie z dowcipu swojego kolegi, 
który go tak wysoko postawił; a Z e f i K o l a  tak  dowcipnie powie­
dzieli mu ten wypadek, że w kilka chwil trzech przyjaciół w weso­
łych żartach rozmawiali o przyszłem weselu kolegi.

— Ale ale... mam do ciebie dwie prośby rzekł Egal, kładąc rę ­
kę na ramieniu Zefa.

— Chociażby dwadzieścia dwie i pół, odparł wesoło Zef, po­
święcam się dziś dla ciebie najzupełniej.

— Widzisz, chodzi o to, że ja  ciąłbym się oświadczyć.
Kola wciągnął powietrze,
— Nie wciągaj a słuchaj, odezwał się chemik, idzie tu  o bardzo 

poważną rzecz.,, cóż dalej.1
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— Otóż widzisz, chciałbym uskutecznić to listownie i... musisz 
mi być w tern pomocnym.

Egal zamyślił się przez chwilę.
— Listownie powiadasz, hm, to dosyć pospolicie, lecz wiesz, 

dobra myśl przychodzi mi do głowy, piszemy oświadczyny wierszem.
— Ale czy to nie będzie śmiesznie ?
— Zawracasz, to będzie wybornie, zachwycająca twoja Leo 

ucieszy się że złapie nietylko kędziora z trzema tysiącami rubli do­
chodu, ale w dodatku i poetę, dowiedziesz jej tem że twoje serce 
przepełnione miłością nie zdolne schylić się do niskiej prozy, lecz 
przeciwnie ponieważ miłość rodzi ducha, duch rodzi poezyę, poezya 
rodzi miłość, miłość rodzi małżeństwo, małżeństwo... małżeństwo 
dalibóg tak  nie wie co dalej.

— Może małe krokodylątka, odezwał się skromnie Kola.
— Hura! niech żyle Kola, małżeństwo rodzi małe krokodylątka, 

Egalku daj buzi siadaj i pisz.
Egal wyjął arkusik różowego papieru, umaczał pióro w niebie­

skim atramencie i usiadł poważnie przed stolikiem, Zef zaś stojąc 
na środku pokoju dyktow ał:

Gdym po raz pierwszy zobaczył anioła,
Serce zadrżało... czyż kochać ośmieli,
Dumałem wtenczas czyż kochać zawoła.
O h! bo ja  młody, nie znał co anieli.

I po bezdrożu błąkając z księżycem,
Czułem się wolny, jak  młode sokole.
W oczach mi stało bóstwo z jasnem licem.
I  byłem jakby niewinne pachole.

I z tą  iskierką było mi tak  słodko,
W sercu tak jasno, w duszy tak rozkosznie,
W różowych barwach widziałem co żyło.
Z tych barw złotych jam śmiał się radośnie.

Lecz Boże drogi ta  iskra tak  mała,
Czarem jej wzroku, ogniem serca bicia,
W sto się płomieni nagle rozdmuchała.
A te płomienie z tajnego ukrycia.
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Paliły serce takim ogniem życia,
Że na wspomnienie, na jedno jej słowo 
Dotknięcie szaty — ręki uściśnienie,
Jam drżał już cały i sercem i głową.,
I wtenczas cały stawałem płomieniem.

Od tego czasu nie wiem co się stało,
Czuję ból w sercu, — czuję krew na czole;
Lecz tern tak słodko, to boli tak  mało,
Oh!... już nie jestem ten młode pachole.

— Niech żyje Zef poeta, wykrzyknął uradowany Egal, ale ko­
chany, jeszcze jedno musisz mi zrobić. Jak widzisz piszę nuty — 
brakuje eleganckiego podpisu.

— Jakiż ma być tytuł?
— Właśnie niewiem, trzeba wybrać!
Egal i Zef zamyślili się.
— Już go mam. Twoja Leo wygląda jak aniołek, jak  kur­

czątko — jak  cipuchna — napiszmy więc ty tu ł taki jak  się kokoszki 
wabi. —

— Naprzykład jaki?
— Jaki... jaki... niech się nazywa Dziu-Dziu-polka.
— Brawo 1 zawołał wesoło Kola, i wciągnął powietrza przez 

złamany ząb.
— Kola wciąga — więc musi być dobry.
Zef zajął się zaraz wycinaniem liter, i w kilka godzin elegancka 

Dziu-Dziu-polka była ukończoną.
**  *

Ah co to jest za wielkie głupstwo ta  miłość, to aż strach pomy­
śleć. Wyobrażam sobie (gdyż sam nigdy nie byłem zakochany i póki 
życia nie myślę tego głupstwa robić), wyobrażam sobie powtarzam 
te  dwie zakochane istoty, jakież one muszą być mdłe, jakie nudne, 
jedno westchnienie i drugie za nim powtórzy, jedno kichnie i drugie toż 
samo uczyni, a cała rozmowa zawiera się zwykle w jednem słowie: 
kocham, kocham i kocham, a to słowo tak  głupie, takie proste, ko­
chankowie zdolni są powtarzać po kilka lub kilkanaście godzin z rzę-
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du. Ale z czegóż to pochodzi?... ciekawym bardzo. — Ludzie mówią 
że z serca. Hm... być może że ów niewinny organ złożony z błon 
mięsistych i krwi, która tam  jest dwojaką to jest czysta i nieczysta, 
wyrodzą miłość. Ale w takim razie i miłość powinna być czystą 
lub nieczystą. Różni ludzie różnie o tern mówią; jedni twierdzą, że 
można umrzeć z miłości albo też utopić, powiesić, zastrzelić i t. p. 
dowody okazać, iż miłość ich była czystą, czy to jest prawda?... przy 
sekcyi u takich łudzi krew w sercu ma być zupełnie zepsutą, a zatem 
z tego wypływa że miłość jest chorobą psującą krew; ale w takim ra­
zie łepszemi środkami byłyby pigułki Cauvina, dekokt czyszczący 
krew lub leczenie ścieśnionem powietrzem.

Cóż więc za skutki wypływają z nieczystej miłości ha... twier­
dzą że nikt z niej jeszcze nie um arł ani się zastrzelił ani powiesił 
lecz przeciwnie odznacza się dobrym humorem, dobrze trawi, dobrze’ 
śpi, zatem idzie mu ona na pożytek.

To też i mój Egalek dbały o swe zdrowie zakochał się tak  jak  
na porządnego gentlemana przystoi, czyli mówiąc jaśniej urozmaicał 
swoją miłość.

A Leo?
Leo?... a cóż Leo, Leo była niewinną, słodziutką pomerańczką, 

cukiereczkiem, a przytem tak szalenie jej panieńskie serce ko­
chało młodego krokodylka, że... ale cóż nam zważać na gadaniny 
ludzkie, na te żłośliwe spiczaste języki, które raczej żądłami nazwać 
by można, którzy lada drobnostkę przekształcą na olbrzyma, lada 
pozór wezmą za rzeczywistość i natychmiast stoma gębami trąbią na 
wszystkie strony że panna ta  i owa.., ten tego i owego że znów tam­
ten lub ów, to wierutny łotr, a dlaczego? dlatego ż e , .... że,.... uśmie­
chają się wstydliwie, a potem... potem rzecz podnoszą na najwyższe 
szczeble, twierdząc że panna ta  a ta  musiała wyjechać z miasta i 
k ładą przycisk na ten wyraz musiała, i uśmiechają się i szepcą 
między sobą i coraz nowe wynajdują powody wyjazdu panny tej atej.

To mnie tylko pociesza że na wyjazd mojej Leo, nikt nic nie po­
wiedział. Naturalnie że niema reguły bez wyjątku — że powstało 
kilka głów, że kilka nosów zaczęło wietrzyć w stronę w którą się 
udała moja bohaterka, że kilka żądełek syknęło złośliwe lecz w krotce
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dowiedziawszy się o miejscu pobytu, i nie uważając go za zbyt odle­
głe, a przytem zważając że panna Leo, wyjechała li tylko na świeże 
powietrze do krewnych, wszyscy ucichli, nosy spuściły się na kwintę, 
żądełka pochowały.

I  rzeczywiście kuzyna widząc szczerą miłość dwóch zakochanych 
istot, nie broniła wyjazdu swojej guwernantce, owszem, owszem, 
pragnęła aby jej wychowanica użyła cokolwiek swobody, świeżego 
powietrza, pięknej wiosny, a przytem była przekonaną, że nic się jej 
złego nie stanie, gdyż z jednej strony opieka krewnych, z drugiej 
opieka miłości, dostateczną dawały rękojmię bezpieczeństwa, a przy­
tem... przytem świeże powietrze wiele wpływa na utrwalenie miłości
i nie tak  łatwo wyśliznie się rybka delikatną siatką otoczona.

*
*  *

I było to pewnego pięknego pogodnego wieczoru.
Do mieszkania Egala wpadł Zef, jak zwykle wesoły i dowcipny. 

Egal siedział zamyślony, przyglądając się kopercie jakiegoś listu.
— Egalciu daj buzi, co robisz... a niech mnie jasssny... co to za 

list, pismo na adresie jakoś mi znajome.
— W sam czas przychodzisz Zefku, rzekł uradowany Egal, oto 

widzisz chciałbym .. ten tego... rozumiesz, to mówiąc ręką pokazał 
na list.

— Aha!... czuję, chciałbyś powąchać co tam napisane.
— Zgadłeś, widzisz kochany, jest to list do mojej Leo, pisała go 

Mania, dotyczy on mnie zapewne, gdyż wczoraj z Manią długo rozma­
wiałem w ogrodzie o mojśj Leo i dziś przysłała mi list, aby go dorę­
czyć, gdyż wie że tam jadę.

— Więc dziś jedziesz?... a masz powóz?
— Nie, ale mam kozackiego konia.
— Życzę ci przyjemnego wytrzęsienia, a tymczasem daj list.
— Tylko bój się Boga ostrożnie żeby niebyło znaku. 8ef wziął 

list do ręki, powąchał, kichnął i w chwilę potem wyjął z koperty ar­
kusik zapisanego papieru dość brzydkim charakterem.

— Masz i czytaj na głos.
Egal ; amknął drzwi na klucz, posunął się w głąb komnaty 

i czytał:
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Dnia 17 Kwietnia.
Kochana Panno Leo!

Dnia wczorajszego t. j. w Niedzielę byliśmy w ogrodzie, 
widziałam się z P. E. dużo mi rzeczy opowiadał, wszystko 
o Pani, ubolewał bardzo nad tern że w X. takie są, nudy i t. d. 
Jednak Pani niedobra, obiecała Pani pisać do mnie, tymczasem 
słowa Pani nie dotrzymała.

Żeby też Pani wiedziała jakie tu  robią starania, intrygi, 
plotki że strach słuchać, wszystko obija się o moje uszy. Niech 
Pani wybaczy za moje bazgroty, ale piszę jednem okiem, gdyż 
na drugie prawie nic nie widzę, takie mam zapalenie, mówił mi 
że zmienia mieszkanie, że ojciec jego nie ma nic przeciwko te ­
mu związkowi, opowiadał mi jak  święta Pani przepędziła, o wi­
zycie... ale powiedział że nieboi się takiego rywala. Mam na­
dzieję że to wszystko powinno przyjść do skutku, miarkowałam 
po rozmowie. Kochająca i dobrze życząca Mania.

— Bravissimo! zawołał Zef, ale wiesz co, mam jakieś przeczucie 
że się dziś okropnie złapiesz.

— Eh nie będę miał dosyć siły... ale przyprowadź list do po­
rządku.

W  chwilkę potem list niedawał najmniejszego znaku kon­
trabandy.

*❖ ❖
W iatr wył przeraźliwie, to poświstem wtórował burzy, to jaskó ł­

czym polotem pchał ciemnoszare chmury, obciążone nawałem deszczu. 
Jakoż wkrótce rozwarło się zagniewane niebo, deszcz lunął poto­
kiem a jasne błyskawice jak  ogniste węże przerzynały się z.hukiem 
wśr ód burzy.

Pomimo tak  silnego wzburzenia, natura za każdym uderzeniem 
gromu, gdy jasna błyskawica rozświeca na chwilę przerażającą ciem­
ność, widać było jakąś skurczoną postać głową prawie dotykającą 
grzywy konia, który w szalonym pędzie prawie brzuchem trącał o wy­
stające kamienie przy szosie.

„Gdzie tak  na chudej szkapie pędzisz krokodylu,
Ozy używasz kąpieli w strumieniach Nilu?
Czy rozigrawszy myśli chcesz mierzyć grzmoty,
I ostrogą koniowi dodajesz ochoty?
Skurczyłeś się w kulbace jak  Pipifax mały,
I pędzisz jakby ciebie sto czarownic gnały.
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Widzę masz stałą wolę, jesteś pełen siły,
Jednak trzymaj się grzywy bo zlecisz z kobyły,
A zleciawszy zostaniesz wśród burzy niestety 
I  będziesz k lął świat cały, miłość i kobiety.
Rycerzu pełen chwały, krokodylu złoty,
Radzę, wstrzymaj rumaka w pośród takiej słoty;
Powróć nazad i czekaj aż burza przeminie,
Bo czy tak, czy tak  będzie,,, ona ci nie zginie.

— M ater Dei — co za fatalny deszcz, wyszeptał jeździec coraz 
bardziej przytulając się do grzywy konia, i coraz mocniej kłując go 
ostrogą, jeżeli ona czeka w umówionem miejscu, to fatalnie przemo­
knie. Ach żeby choć cokolwiek-zwolniało. f.

Jakoś burza wolniała — czarne chmury posunęły się naprzód, 
straszny huk gromów coraz dalej było słychać, deszcz coraz był 
mniejszy, a jasny księżyc wyszedłszy z ukrycia oświecił całą przyrodę.

Postać na koniu podniosła głowę i wyprostowała się, koń zwol­
nił cokolwiek biegu, a z daleka na ciemnym błękicie nieba‘zarysowały 
się mury miasta. Jeździec zsiadł z konia, prowadząc go za sobą, do­
szedł do jednego z bocznych domków otaczających miasto. Okiennice 
były zamknięte, lecz przez wązkie szczeliny można było dojrzeć 
słabe światełko. Ujrzawszy to jeździec przywiązał konia, a sam za- 
zapukał do drzwi, które w chwilę się otworzyły i młoda kobieta uka­
zała się na progu.

— Egal!...
— Leo!...
I  rzucili się w swoje objęcia.
— Oh! ja  tak długo czekałam...
Pochyliła swą główkę i roniąc łzy zostawiła ją  przez chwilę na 

jego ramieniu. Potem wzniósłszy ku niemu zapłakane oczy, wyci­
snęła szybkie pocałowanie na jego usta. Egal wstrząsł się,- niebył 
panem siebie i febryczne drżenie przebiegło po jego członkach, nie- 
mógł się oprzeć, nie mógł się bronić i .   Leo cudownie
odegrała drugi akt komedyi.

*  *
*

— Wiesz co Kola? mówił Zef zaciągając się papierosem, Egal 
wczoraj nad ranem przyjechał z X.
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— Cóż z tego?...
— Był mocno zmieszany gdym go się wypytywał o skutki od­

wiedzin.
— Może...
— Nietylko może, ale napewno tak  jest, złapał się jak  mucha 

na lep. Ale chciałbym jaką muchę urządzić jego kochance.
— Daj pokój, jeszcze pogniewasz się z Egalem.
— Z Egalem? jużeśmy się pogniewali.
— Jak to?... o co?...
— O głupstwo, jak  to zwykle bywa między serdecznemi przy­

jaciółmi. Ale posłuchaj. Wiesz o tern że nigdy nie mieliśmy z sobą 
żadnych sekretów, dla tego też prosiłem go aby mnie dał wszystkie 
listy jakie ma od swojej Leo, chciałem je przeczytać, bawi mnie to. 
Bez żadnych skrupułów dał mi je. Ja  wczoraj wieczorem idę do 
szuflady chcąc je przeczytać, szukam, przewracam wszystko i wszę­

dzie  niema, aż tu  nadchodzi Tomcio i powiada mi, że Egal je za­
brał. Naturalnie że rozgniewało mnie takie postępowanie Egala, 
idę więc do niego i pytam jaka była przyczyna podobnego postępo­
wania. A on, wyobraź sobie z najzimniejszą krwią powiada, że nie 
zabrał listów i potwierdził to słowem honoru. Plunąłem i wyszed­
łem ale przysiągłem że się zemszczę i będę korzystał ze wszystkiego.

— A wiesz, że to podle.
— Podle i nieszlachetnie. Ale mniejsza z tern, nie mam się 

o co martwić, a tymczasem piszmy list do jego kochanki.
— Cóż chcesz pisać.
—- Nic... tak  sobie dla rozmaitości. A przytem mam kopię ty­

tu łu  polki którą dla jego kochanki pisałem, więc na niej na od­
wrotnej stronie napiszę.

To mówiąc Zef wyjął z szuflady ćwiartkę papieru na której ele­
gancko było napisane „Dziu-dziu“-polka i pisał.

Łaskawa P an i!
„Pomimo że nie mogę poszczycić się jej znajomością, je­

dnakże ze szczerego serca jej radzę, przyszłego w większym
trzymać rygorze, gdyż mu zbyt nieczyste myśli przychodzą do
głowy. On twierdzi że :
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„Miłość jest to potęga
„Tam sięga gdzie wzrok nie sięga!

Ja sądzę że za to, nie mówiąc już o czem innem jak np. „W lazł
kolek na płotek i sztuka,“ powinien dobrze dostać za uszy.

Fra-Diavolo.
— Mucha jeneralna, rzekł Kola wciągając powietrze.
— Zależy od umowy, odrzekł z uśmiechem Zef.

*  *
*

Czarna rozpacz i gorzki smutek opanowały serce Leo po otrzy­
maniu tego listu. Więc świat już wie myślała, o mej niewinnej mi­
łości? O podli ludzie! podłe gadziny! ale że Egal mógł dopuścić 
podobny list, ja wiem kto to pisał, o! ja  się zemszczę, strasznie się 
zemszczę.,.. Egal odpokutuje!...

W miasteczku, w którym Leo przepędzała smutne dnie rozko­
sznej wiosny, jako młodszy pomocnik starszego pomocnika był n ie­
jaki kawaler P. Lowelas i lampart całego miasta, zawracał głowy 
wszystkim miejskim i wiejskim gęsiom i gąsiątkom, a przytem taką 
posiadał sztukę podbijania serc, że niejedna dziewczyna z żalem pa­
trzała na tego przyjemnego motyla który z kwiatka na kwiatek co 
chwila przelatał.

Po przyjeździe Leo, nos młodego Lewelasa zaczął wietrzyć, 
przypadkowym sposobym poznał się z nią na spacerze, i wkrótce 
niewinna Leo miała wesołego towarzysza w czasie nieobecności swe­
go najukachańszego Egala. Dziwnym zbiegiem okoliczności, mło­
dzieniec P. ile razy przeczuwał przybycie Egala, dostawał bólu gło­
wy i cały dzień nie wychodził z domu,... Leo nie gniewała się o to, 
.V kiedy każden odjazd Egala wyciskał łzy żalu z jej oczu, P. zjawiał 
się natychmiast, pocieszając, bawiąc i o ile mu sił starczyło, stara ł 
się uprzyjemniać jej pobyt. Naturalnie że Leo za tak silne jego 
współczucie była mu bardzo wdzięczna, i młodzieniec dowiedział się 
od niej o miejscu schadzki w ustronnym domku, a nawet sam go 
w towarzystwie zwiedził. Leo nie widziała w tern żadnego niebez­
pieczeństwa, bo i jakżeż mogła przypuszczać hypokrytą człowieka, 
który tak był dla niej dobrym, który ją  pocieszał i szło tak  co­
raz dalej; domek na uboczu nigdy nie był pusty.
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*  *
*

Egal chciał zrobić niespodziankę swojej najdroższej Leo. Wie­
dząc że się go zupełnie nie spodziewa najął konie i kiedy ciemność 
zabyła na ziemi, cichaczem wyjechał z miasta. Kadowtił się że na­
zajutrz rano, on pierwszy prześle jej dzieńdobry.

Była godzina 3 rano gdy Egal ujrzał zdała znajome mury, popę­
dził konia (am iał zamiar przepędzić resztę nocy w hotelu), gdy w tem 
zdało mu się, że wdomku, w którym tak  słodkie, samotne chwile z Leo 
przepędzał, zabłysło światło. Ciekawość pierwszy stopień do piekła 
mówi przysłowie, i choć Egal nie był ciekawy, i choć przysiągłby że
tam nikt się nie znajdował, jednakże  jednakże dziwna ochota
przyszła mu do głowy. Zsiadł z konia, przywiązał go do poblizkie- 
go drzewa i ostrożnie przybliżył się pod okno. Zdało mu się że sły­
szy szept... serce mu zabiło gwałtownie... to być nie może... i cieka­
we oko zapuścił w szparę okienicy. Lecz jak okropny widok przed­
stawił się jego oczu.

Na niewielkiej sofie siedział młodzieniec. Oko jego było pełne 
ognia, usta cicho szeptały, a ręce ... ręce obejmowały kibić nado­
bnej Leo.

Za jednym uderzeniem pięści drzwi były wysadzone i Egal sta­
nął n a  środku pokoju.

— Podła-! wykrzyknął z całej siły.
— Panie!... żądam satysfakcyi, rźekł P . z r y w a j ą c  się z sofki 

i w groźnej postawie stojąc przed wściekającym się Egalem,
— Będziesz ją miał zaraz, na szczęście pistolety noszę ze sobą.
I obaj młodzieńcy wybiegli z komnaty. N a ; dworze już widno

się robiło... Dwa strzały padły prawie jednocześnie. Leo jakby ze 
snu zbudzona tym hukiem, z rozczochranym włosem, z zaiamanemi 
rękoma wybiegła przed dom. Lecz jakiż widok u j r z a ł a  nieszczęśliwa.

W dwóch przeciwnych stronach ujrzała dwóch ludzi, jeden an- 
karier co koń wyskoczy pędzi od miasta, drugi co n o g i  wydołać mogły 
uciekał do miasta, a przed nią leżał zabity kogut..
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N apoleon I I I .  W ilhelm  I.

W OJNA FR A N CUZK0-N1EMIECKA.

Oddawna na horyzoncie politycznym zbierały się chmury, od- 
dawna ludzie przepowiadali wojnę; lecz upływały miesiące i lata, 
wszystkie mocarstwa zbroiły się, przygotowywały do strasznej bu­
rzy, a nikt nie wiedział, gdzie i z czego początek tej politycznej ka­
tastrofy wyniknie. Chociaż wprawdzie wynikła wojna Szlezwicko- 
duńska, później zaś Austryjacko-pruska, i choć z pozoru zdawało się 
że będą owe przewidziane zmiany polityczne, ale wszystkich oczeki­
wania spełzły na niczem, bo spory te prędko załatwione zostały; 
a choć i w tych wojnach dużo zginęło żołnierzy, zawsze nie zaspo­
koiło umysłów świata politycznego, uzbrojenia nie ustawały, 
i z większą jeszcze bacznością śledzono każden ruch europejskich 
dyplomatów.

Jak zwykle mało znacząca chmura sprowadza ogromną ulewę, 
tak i w świecie politycznym owa na pozór mało znacząca przyczyna, 
stała  się powodem niesłychanej w dziejach straszno-morderczej woj-
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ny Francuzko-Pruskiej, a więcej jeszcze ogólną dezorganizacją do 
dziś tak potężnego Cesarstwa Francuzkiego.

Po wydaleniu się z Hiszpanii królowej Izabelli, powstały tam- 
nieporządki, utworzyły się stronnictwa, które główpie miały na ce­
lu zmianę formy teraźniejszego rządu. Ztąd powstały rozmaite 
zdania w celu oddania jednemu z kandydatów korony hiszpańskiej. 
Między innemi pretendentami, był także i książę Hohenzolernski, 
nibyto protegowany przez dwór Pruski. Francya oddawna zawist- 
nem okiem patrzyła, a szczególniej po wojnie Austryjacko-pruskiej, 
na wzrastającą potęgę Pruss, i wyglądała tylko chwili, gdzieby mo­
gła  upokorzyć swojego sąsiada; i dla tego uważała za stosowne wy- 
módz na Prusach objaśnienia, co do owej kandydatury, a więcej 
jeszcze, wyjednać przyrzeczenie, o zaniechaniu raz na zawsze owych 

r politycznych zachcianek. Tak nieroztropny, a więcej jeszcze zu­
chwały krok, oburzyły nie tylko dwór Pruski, a le i naród niemiecki, 
i przysłany w owej missji minister francuzki Benedetti, sk onfuzyo- 
wany powrócił na dwór swój. Francya z chciwością uchwyciła od- 

r mowę tłomaczenia, za obrazę, i skwapliwie wzięła się do wykonania, 
oddawna knowanej nienawiści, biorąc za powód zerwania stosu n -. 
ków, niby na pozór przyjaznych dotąd, i wypowiedziała wojnę. Sta- 

. ło  się to dnia 19 Lipca 1870 roku.
Europa usłyszawszy wypowiedziane słowo „wojna“ natężyła  

uszy, wytrzeszczyła oczy, i wyczekiwała ważnych rezultatów, prze­
widując pomyślność oręża francuzkiego. Tymczasem, gdy ogół za­
stanawiał się nad wypadkami wojny, Napoleon z armią ciągnął 
ku granicom Prus, a wojska niemieckie ku granicy Francji, 
i gdy ta ostatnia publikowała o miljonowej swej armii two­
rzącej się we wszystkich departamentach, armia pruska w po­
łączeniu z państwami południowemi niemieckiemi, wystawiła 
dzielnego dobrze zorganizowanego żołnierza w liczbie blisko 1 mil- 
jona. Gdy ze strony francuzkiej oprócz licznych znanych z odniesio­
nych zwycięztw, dowódzców naczelne kierownictwo przyjął na siebie 
Napoleon III, po stronie niemieckiej armii, którą m iał dowodzić 
sam król Wilhelm III. przyłączyli się książęta krwi jako podko­
mendni również znakomitości wojenne; tym więc sposobem nie bez
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obawy wszyscy wyglądali z niecierpliwością pierwszej walnej bitwy. 
Bo chociaż dnia 2go Sierpnia było pierwsze spotkanie się wojsk 
stron walczących pod Saarbrucken, następnie pod Wissenburgiem, 
pod Worth, Spichern, Kreuzbergiem i w innych, ale to wszystko 
jeszcze nie uspokoiło publiki, bo wiadomości dochodzące z pola bi­
twy były rozmaite, w tym samym i w tejże samej miejscowości, 
Francuzi pobili i Francuzów pobito, a jeżeli wyczytano, że ze stro­
ny francuzkiej zginęło 10,000, każden mówił to nie prawda, przesa­
dzone, a gdy telegram doniósł, że ze strony niemieckiej zginęło 
1,200, to znów mówiono; za mało, to nieprawda. Wszyscy zatem 
przewidywali ujrzeć niezwyciężonego Napoleona III, okrytego nie- 
śmiertelnemi laurami, jako poskromiciela potęgi niemieckiej, gdy 
telegram z 2go Września z pod Sedan króla Wilhelma do królowej, 
zawiadomił nareszcie zdumioną Europę, a ten zawierał się w tych 
słowach:

„Sedan 2go Września. Kapitulację, na mocy której cała armia 
w Sedan poddała się w niewolę wojenną, w tej chwili podpisano 
z generałem Wimpfen, który dowodzi w miejsce ranionego marszał­
ka Mac-Mahon. Cesarz tylko sarn mnie się poddał, ponieważ nie 
miał dowództwa, i wszystko zostawia regencji w Paryżu. Miejsce 
pobytu wyznaczę mu, skoro się z nim rozmówię na rendez-vous, któ­
re zaraz nastąpi. Co za zwrot rzeczy ze zrządzenia Bożego.

Wilhelm,“.
Wrażenie jakie sprawiła ta  depesza w Europie jes t niedoopi- 

sania. Nikomu nic podobnego przez myśl nie przechodziło, najgłębsi 
myśliciele, najzagorzalsi politycy, literaci, dnie i noce przemyśli wali 
o następstwach tak nieprzewidzianego zwrotu; zatem i szanownych 
czytelników proszę zapuścić się na chwilę w domysły, które dzisiaj 
potrosze są już wyjaśnione, a ja  tymczasem przystąpię do opisania 
strasznego wojennego podstępu, godnego pożałowania, a zarazem 
ohydzenia podobnego czynu. (*) Opis tej rzezi wydarzonej przy ło­
mach kamieni Jaumont, tak pisze do swojego brata jeden żołnierz 
francuzki: „Obym nigdy nie był już świadkiem widowiska, ja k

(*) O pis n in ie jszy  w y ję ty  z dzienników  fran cu zk ich .
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k lęsk a  przy łom ach kam ieni Jaumont, bo niezawodnie straciłbym  
zm ysły  na zawsze. W  tej chwili jeszcze czuję w sobie drganie  
spazmatyczne; a gdy zam knąwszy oczy, widzę natychm iast przera  
żający potok ludzki, zapadający się w przepaść. W alka na Jaumont 
pozostanie w historji, jako jeden z najohydniejszych wypadków wo­
jennych. Opis jego,, jakkolw iek byłby dokładny, dalekim  musi być 
od rzeczyw istego obrazu tego, co się sta ło  i od wrażenia, jaki spra­
w ił na świadkach tej sceny. Opowiadają, że pierwszym  powodem  
tej strasznej katastrofy, m iało być uczucie zem sty czterech w ieśnia­
ków, którym  domy spalono, a- m ienie zniszczono. Ludzie ci, znają­
cy dobrze miejscowość, um yślnie poprowadzili tam wojska niem ie­
ckie, którym  tam pozycya zdawała się niezdobytą, i którzy ani przy­
puszczali, że idą w straszną zasadzkę. Z kopalni Jaumont wybiera- 

r no z razu kam ienie na odkrywkę; ściana od dna do w ierzchołka tej 
odkrywki jest na siedm lub ośm piętr wysoka. Nad jej szczytem  
usadowili s ię  Prusacy, pewni, że niepodobna napaść ich znienacka. 
Jeden z czterech wieśniaków w ym knął się i dał znać Francuzom  

r w jak i straszny sposób mogą zniszczyć cały  korpus. Sposób istotnie  
niezawodny. Kopalni nie stanowi sama odkrywka, ale i galerye 
d ługie, podziemne, wybrane w jednej z pochyłości góry i podpierane 
filarkami. Tylko jedna strona była taka ponurtowana i na nią to 
w ieśniacy wprowadzili nocą Prusaków, Ciemność i strom ość ściany 
n ie dozw oliły im dostrzedz tych galeryj; w ejścia do nich były w yżło­
bione w ścianie, nad którą wojsko pruskie usadowiło się obronnie. 

O świcie u derzył na nich Bazaine z frontu; walczyli spokojni najzu­
p ełn iej o swoje ty ły . Ale podczas walki, Conrobert obszedł kopal­
n ię i ustawiwszy bateryę dział przed odkrywką, k azał bić w słupy  
podtrzym ujące galerję. W  godzinę zapadł się  na ogromnej prze­
strzen i grunt pod Prusakami, którzy z nim razem zsunęli się  w ot­
chłań. Gdybym sto lat ży ł jeszcze, n ie zapomnę strasznego krzyku  
tego  całego korpusu wojska, czującego że się ziem ia pod nim zapa­
da. D w adzieścia tysięcy krzyków, połączonych w jeden  krzyk nie 
wypowiedziany, tchnący rozpaczą ty lu  ludzi że zginą! B y ł to jeden  
g ło s ludzki, ale przepotężny , z którego w yw ijały się  dreszcze kona­
n ia, ostatn ie a daremne w ołanie pomocy, straszne żegnanie się  z ży-



ciem!... Ale to krótko trwało, bo osypisko runęło z ludźmi, końmi, 
działami; wszystko pomięszane zapadło się olbrzymią masą w o t­
chłań i druzgotało się własnym ciężarem. W chwili właśnie gdy 
grunt zaczął się chwiać pod wojskiem pruskiem, Bazaine napadł je  
z takim szalonym zapędem, że połowa pułku francuzkiego, nie mo­
gącego się na czas wstrzymać, zleciała także w przepaść. Cały dra­
mat trw ał dziesięć minut. Widząc co się stało, wstrzymaliśmy się 
zmartwiali,—a ów rozdzierający i przeciągły krzyk brzmiał w na­
szych uszach. Łzy popłynęły nie z jednych oczu, spoglądających na 
-tę massę poruszającą się jeszcze w konwulsjach potwornego zgonu. 
Z tego zsepu ciał, wystawały ręce, tułowy i głowy, nogi końskie, 
działa, pogruchotane jaszczyki. Była to góra żywa, zapadająca się 
pod swym własnym ciężarem. Zapełniła dwie trzecie przepaści, 
•która ją  pochłonęła. Trzask bitwy, ustał natychmiast. Zamilkli­
śmy wszyscy, ze ściśniętem sercem słuchając dwudziestu tysięcy ję ­
ków, wydobywających się z tej masy i gasnących w miarę jak  obsia­
dała. Nie powiem, co dalej zaszło, bom zemdlał i ocknąłem się do­
piero w ambulansie po długiej malignie. Niepodobna było wydoby­
wać tyle ciał, aby je  pochować. Zbyt były zmażdżone, a i czasu nie 
starczyło. Chciano je  z początku spalić, polawszy naftą, ale zanie­
chano tego projektu. Prusacy sprowadzili Belgijczyków, którzy 
wynagradzani po 10 franków dziennie, zasypywali piaskiem tę górę 
ludzką, z której przez cztery dni jeszcze wydobywały się jęki!.. Po­
wiadają, że wieśniak, który zawiadomił Francuzów o zasadzce przy­
gotowanej nieprzyjaciołom, wrócił między nich, pragnąc z poświę­
ceniem własnego życia kosztować rozkoszy swej okropnej zemsty“.

I  na to tyle mozolnej pracy wieków, byśmy w XIX stuleciu 
kreślili podobne opisy! Na to tyle wynalazków, tyle wysiłków ro ­
zumu ludzkiego, tyle poświęcenia i bohaterstwa, tyle nauki i sztuki, 
aby módz zakopać w przepaści dwadzieścia tysięcy bliźnich! I  my 
się nazywamy Europą, oświecającą barbarzyńców azyatyckich. 
G zgrozo!...

Czyśmy wyczerpali już wszystko, co możnaby podać o tych 
prawdziwych jatkach, w których na ofiarę ambicyi dziesiątki tysię­
cy wyrzyna się jak   Bynajmniej! Opisy te, które będą hańbą na-
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szego stulecia, moglibyśmy prowadzić niemal bez końca. Tysiące 
szczegółów, szczegółków i szczegółeczków, przy których powtarza­
niu, komuż pióro nie zadrży? nie oświecą więcej czytelnika. Tam 
dwóm generałom granaty oderwały głowy, tam znowu kule roztrza­
skały piersi, owdzie nogi odlatują, jakby trawa naginająca się pod 
powiewem wiatru. Jęki setek tysięcy rannych, są wiecznem prze­
kleństwem dla sprawców tej wojny. Zdaje nam się, że po opisie 
klęski Jaumont, nic chyba straszniejszego nastąpić nie może. Szczy­
cimy się niby podniesieniem sztuk pięknych, nauk, uszlachetnieniem 
niższych klas społecznych, ludzkością nakoniec. Co powiedzą przy­
szłe pokolenia o tych walkach naszych? Że to barbarzyńcy XlXgo 
wieku praktykowali, mówić będzie potomność. Myśmy naszych 
przodków średniowiecznych ochrzcili słusznie mianem barbarzyń­
ców, jakąż nazwą przyjdzie nas ochrzcić potomkom naszym?...

Tak więc Napoleon III poddał się wraz z armią 70,000 wyno­
szącą pod Sedan w dniu kapitulacji, a gdzież reszta armii? każden 
zapyta. Reszta armii francuzkiej jeszcze walczy, bo niechce dzisiaj 
jeszcze skończyć przelewu krwi, pragnie więcej jeszcze ofiar, więcej 
trupów, więcej biedy, aby za dni parę, kilkanaście, kilkadziesiąt- 
ków uczynić to samo, co dziś uczyniła sedanska armija. No, ale coż 
robić, wyższa ręka kieruje znać wszystkiem, i prowadzi mimo wie­
dzy na większe bezdroża, aby wróciwszy na prostą ścieżkę, z więk- 
szem upragnieniem wyglądać osiągnięcia rodzinnej strzechy, od któ­
rej zdała jeszcze, ale z ostatniem spojrzeniem położyć na kam ieniu 
polnym głowę, roztrzaskaną kulą, lub oddać ostatnie tchnienie 
z piersi, przeszytej ostrym bagnetem.

Najdogodniejszą porę mogła znaleźć armia francuzka, do za­
kończenia tego wojennego dramatu, po klęsce sedańskiej, ale gorą­
ca krew, obraza honoru wojennego, nie dopuściła swobodnej myśli, 
i niewygasła iskra pomszczenia się tej zniewagi, popchnęła do prze­
paści, nad którą dziś stoi.

Klęski, jak  powiedziałem, następowały jedne po drugich; Pod­
dała się twierdza Toul, Strasburg, Neu-Brisac, Laon, a Metz dopro­
wadził do ostatniej rezygnacji. Postanowiono bronić się w Paryżu, 
Niemcy zatem postanowili wziąść Paryż. Co też i wkrótce nastą-
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piło; a biedni Paryżanie oblężenie owe, odpokutowali strasznie, do­
świadczywszy wszystkich niewygód wojennych, a nawet i nędzy, któ­
ra  to głównie zmusiła do oddania stolicy w ręce zwycięzców. Krok 
ten rezygnacyjny nie wszystkim się spodobał, zwłaszcza tym, którzy 
podczas oblężenia przyzwyczaili się mniej więcej do próżniactwa 
i  noszenia broni, a więcej jeszcze tym których władza od dziś mia­
ła  się skończyć. Postanowiono zatem stawić opór wersalskiemu 
rządowi, obwiniając takowy, o nieuczciwe zamiary i czyny, dotąd 
dokonane z prowadzenia wojny. Na takim to fundamencie i takie- 
mi powodowana przesądami, zawiązała się w mętach paryzkich 
„Komuna11, której aczkolwiek krótkie było panowanie, zostawiło 
po sobie niczem nie zatarte w dziejach Francji, i w dziejach świata 
haniebne piętno, swego panowania.

Panowanie zatem ulicznej zgrai na bruku paryzkim istniało 
dwa miesiące, lecz w ciągu ostatnich ośmiu dni przed swoim upad­
kiem, popełnili tyle zniszczenia, tyle mordów i okrucieństw, co da- 
wnemi czasy w czasie siedmio-letniej wojny nie uczyniono. Naj­
pierw pomordowali zakładników', którzy zupełnie byli niewinnemi, 
a tylko jaKO ludzi zajmujących w świecie wyższe stanowisko, a mia­
nowicie: Arcybiskupa paryzkiego Jeżego Darboy, mającego wieku 
lat 57. Ludwika Bernarda Bonjeua dawnego ministra i senatora w wieku 

la t 40, Gasarda Daguerry proboszcza parafii Medalaine, który zaj­
mował się wychowaniem religijnem księcia cesarskiego; miał on 73 
lat wieku. Wielki wikarjusz ks. Surat, ojciec Ducradray, ojciec Cle- 
ry , ojciec Allard, pan Jasker, bankier wsławiony w sprawie meksy­
kańskiej i wielu innych. A oprócz tego wpierw jeszcze rostrzelali 
2ch swoich starych zasłużonych jenerałów'. W ogóle strata w lu­
dziach ze strony tylko komuny, jaka wynikła, w skutek stawianego 
oporu wersalskiemu rządowi i szalonych wybryków roznamiętnio- 
nych żądz obliczają od 40 do 50,000 tysięcy. — Straty zaś dokonane 
przez sam pożar nakazany przez komunę, wynoszącą najmniej 300 
miljonów franków, to przeszło 75 miljonów rubli srebrem.

Znaczniejsze gmachy które spalone'zostały;
I. Pałac Tuilerjów nazwany od sąsiedztwa fabryki dachówek, 

k tóra jeszcze istniała za Ludwika XIYgo, kamień węgielny położyła
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w 1564 r. Katarzyna de Medicis, a ukończył Ludwik XIY. Henryk 
IV zbudował galerją, łączącą po stronie Sekwany Tuilerje z Lou- 
Yrem; pawilon po stronie północnej rozpoczął Napoleon I. a dokoń­
czył Napoleon III, który także podniósł środkowe pawilony o jedno 
piętro. W tym pałacu przemieszkiwali różni panujący i różne dzie­
je  z historyi Francji, tu  się odbywały.

2. Louvre, starszy wiekiem od Tuilerjów, istniał już w ro­
ku 1,204, i wówczas już był silnem zamczyskiem. Z okien tego pa­
łacu w pamiętną noc 24 Sierpnia 1572 roku, Karol IX strzelał do 
uciekających hugenotów. Pałac ten różni monarchowie francuzcy 
rozprzestrzeniali i upiększali, który w końcu sta ł się arcydziełem 
sztuki, a szczególniej malarskiej,-a straty wynikłe przez zniszcze­
nie tego przybytku sztuki, są nie do obliczenia.

3. Palais Royal, kazał zbudować Jakóbowi Le Merćier kar­
dynał Rychelieu w latach 1624 do 1646. Dla tego wpierw nosił 
nazwę: 1’hótel de Richelieu, później Palais Cardinal. W roku 1639 
potężny minister darował go Ludwikowi XIV, a ten za wstąpieniem 
na tron odstąpił go bratu swemu Filipowi Orleańskiemu. W roku 
1793 przekształcono ów pałac na Pałac Egalite w roku 1795 na 
Palais du Tribunal. W roku 1814 odzyskali go Orleanowie, potem 
należał do Napoleona III, a ten oddał go księciu Napoleonowi. Tu­
ta j oprócz innych rzadkich piękności, szczególniej znajdowały się 
najszacowniejsze może w całym świecie przybytki sztuki dra­
matycznej.

4 .Pałac Luxemburgski znajdował się po drugiej stronie Sekwany. 
Zbudował go Desbrosses, według wzoru Pałacu P itti "we Fiorencyi, 
w roku 1615. Pierwotnie należał gmach na tern miejscu stojący, 
do księcia Epernay Luxembourg, od którego nabyła go Marya de 
Medicis, i całkiem przebudować kazała, poczem oddała go Gasto- 
nowi d’Orleans. Następnie stała się właścicielką przez kupno, Ma- 
demoisselle de Montpehsier, później zaś przemieszkiwała słynna, 
z szerokiego serca księżna deB erry. Potem posiadał go Ludwik 
XVIII. Napoleon I. oddał go senatorowi, i tak już do ostatka spei-
n ił to przeznaczenie.

5. Ratusz przy placu Greve, którego budowa rozpoczęta
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w r. 1533, a ukończona za Henryka IV w 1605 r; później został po­
większony przez nabycie 30tu kamienic przyległych, z których wie­
le zniszczono na utworzenie obszernego placu. Tu się odbywały 
świetne bale, a w ważnych chwilach posiedzenia. Tu ogłoszono 
obecną, rzecz-pospolitą, a w Marcu 1871 r. ową komunę.

6. Pałac 1'Elysee Napoleon, w r. 1718 wzniósł Malet dla h ra­
biego d’Evreux. Z kolei należał on do Burbonów i Napoleonidów. 
W  czasie Wystawy Powszechnej stanowił rezydencją Cesarza nasze­
go Aleksandra II. Był on jednym z najpiękniejszych gmachów 
Paryża.

7. Hotel des Monnaies, przy Quai Conti, zbudowany w ro­
k u  1771 do 1775. Tu znajdował się rzadkiego bogactwa gabinet 
monet.

8. Pałac du Quai d’Orsay, rozpoczął budować Napoleon I, 
•a dokończył Ludwik Filip. Tu zasiadała Rada Stanu i Najwyższa 
Izba Obrachunkowa. Pałac ten zawierał wiele drogocennych posą­
gów i malowideł.

9. Palais de la Legion d’honneur, kazał zbudować książę 
Salm w r. 1787. Napoleon kupił go w roku 1814 i przeznaczył dla 
kanclerza legii honorowej. Napis na nim opiewał: „Honneur et pa- 
tr ie “, a komuna niszcząc ten gmach powodowana swoją ideą, zapo­
m niała o obojgu. W pośród tego piromańskiego zaślepienia, przy­
szła  myśl do głowy roznamiętnionej tłuszczy, rzucić się i na znisz­
czenie dzieła, które obok pamiątek sztuki, było ono jeszcze dowo­
dem męstwa i odwagi francuzkiego narodu. To dzieło, na które 
tyle wygranych bitew się składało, a które w roku zeszłym zacna 
Komuna zniszczyła, była kolumna zwana Vendome. Wspaniały ten 
pomnik był 130 stóp wysoki, wewnątrz z kamienia, zewnątrz obło­
żony spiżem z 1200 dział zdobytych przez wielką ówczesna fran- 
Cuzką armię. Rozpoczęto go wznosić 25 Sierpnia 1806 roku, a koń­
czono 15 Sierpnia 1810 r. S tał on na miejscu, gdzie dawniej stał 
posąg Ludwika XIV, także zburzony przez sansculotów w 1792 r- 
Cała kampania z r. 1805 znajdowała się wyrzeźbiona na spiżu ku 
wiecznej Francuzów pamięci, przez znakomitego artystę, a dziś sa­
mi tę pamięć skalali. Wystawienie tego wspaniałego monumentu
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do r. 1833, to jest do chwili, w której z wierzchołka jego strącono, 
znajdujący się tam posąg Napoleona I, kosztował 1,975,417 fran.; 
ustawienie innego na nim godła, jakie mieściło się do chwili znisz­
czenia kosztowało 60;000 franków; czyli razem 2,035,417 franków, 
które rozkiełznana namiętność w jednym dniu zniszczyła. Jakiż to 
musiał być przerażający widok przygotowań do zniszczenia tak  ko­
losalnego dzieła, jakąż ohydą napiętnowani być musieli ci, co rękę 
do tego przykładali, jakiż wreszcie łomot, gdy owa kolumna upada­
ła  na ziemię! Trudno opisaćby przyszło te  wszystkie wrażenia 
a  jak  co złego, lepiej jak  najmniej o tern mówić; więc i ja  zakończę. 
Nadmienię tylko że owej wojny nieszczęśliwej dla Francji, następ­
stwem był pokój i trak ta t zawarty w Frankfurcie nad Menem dnia 
10 Maja roku zeszłego, moeą którego zwrot kosztów wojennych 
Niemcom, wynoszące 5 miljardów franków, oddane w posiadłość 
prowincje Alzacji i Lotaryngii, jak  również fortów i fortec znajdu­
jących się przy granicy; i dziś owa Francja niedawno przodująca 
w świecie politycznym cofnęła się, kilkanaście dziesiątków lat, je­
dynie przez brak zasad moralnych, źle urządzonej administracji, 
i rozerwanie wszystkich węzłów socjalnego świata. _

K siąże  N astępca  T ronu pruskiego, M arszałek B aza ine .



E P IZ O D Y  I \\m  FR A N C U Z K O -K iE M IE C K IE J.

Bitwa pod Saarbrucken i zdobycie wzgórz Szpichern.

Dnia 6 Sierpnia Francuzi opuścili swoje ufortyfikowane pozycje, 
na placu musztry i wzgórz zimowych (Winterberge), a przednie s tra ­
że pierwszej armii (generała Steinmetz) i drugiej (księcia Karola)

■ posuwały się w ścieśnionych kolumnach ku Saarbrucken, nie prze­
czuwając tak potężnej nieprzyjacielskiej armii, która się przed nie­
mi rozwijać poczęła. Z początku była utarczka mało znaczącą, 
lecz wkrótce spostrzegli niemcy, jak  przeważne siły nieprzyjaciel­
skie ukryte były w lasach. Z trudnością zdołali ściągnąć wojska, 
które strudzone po kilkodniowych marszach, przybywały zaledwie 
bataljonami, które natychmiast wprowadzano do walki. Przytem 
głównie chodziło o zdobycie znacznych pozycji, jakie stanowiły 
urwiska wzgórz Szpichern, naprzeciw wzgórzom zimowym położo­
ne. Było to trudne zadanie, które wymagało dobrze obmyślanych 
rozporządzeń. Walka podjętą została przez niemcqw z praw dzi­
wym zapałem i nadzwyczajnem męztwem. Francuzkie baterje usta­
wione na urwiskach wzgórza, rzucały swoje pociski na nieliczne 
bątaljony niemieckie. Komenderujący jenerał 8go korpusu v. Goe- 
ben, objął kierownictwo walki, gdyż żołnierze pokładali V  nim naj­
większe zaufanie, i ściągając coraz więcej posiłków', zdoby i wzgórza 
z wielkiemi stratami, pomimo granatów, kartaczownic i diassepo- 
tów francuzkich. Bitwa w7rzała na wzgórzach Szpichern, ogień 
ręcznej broni nie ustawał, a cienie walczących niemieckich bataljo- 
nów ukazały się plastycznie na wierzchołku wzgórza. Naprzeciw
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na spadzistej powierzchni usadowiły się baterje francuzkie, z dołu 
działały ze skutkiem niemieckie. Wojska niemieckie znacznie prze­
wyższały siły francuzkie, wprowadzone do boju w liczbie 20 do 
30,000 ludzi, i wzmacniane świeżemi posiłkami. Już raz odparły 
ich wojska niemieckie, jednakże francuzkie odebrały napowrót swo­
je  stanowisko. Pomiędzy 6 a 7 godziną, dopiero nadeszły posiłki 
wojskom niemieckim przez wzgórza zimowe; w całym pędzie po­
spieszali w dolinę i wskrabywali się na urwiska, by braciom swoim 
w niebezpieczeństwie zostającym na pomoc zdążyć. B aterje nie­
mieckie zajęły dolinę i ztamtąd prażyły nieprzyjaciela z najwięk­
szym skutkiem. Około 7mej godziny wyparto francuzów ze swych 
pozycji na wzgórzu, lecz znów wprowadzając nowe półki, odzyskali 
je  napowrót. W koóću około godziny 8mej wyparci zostali francuzi 
zupełnie że wzgórza Szpichern; a wojska niemieckie (t. j. rezerwa, 
piechota, kawalerja i artylerja) licznie stojące u spodu wzgórza, po­
częły się posuwać we wszystkich kierunkach na wierzchołek, co 
widząc Francuzi, opuścili zupełnie pole bitwy, cofając się ku 
Forbach.

ZDOBYCIE BANHOFU W  LE MANS.
Po kilku drobnych potyczkach korpusu generała Chansy, 

w których wojska jego utrzymywały wszystkie dotychczasowe pozy- 
cje, generał zamyślał na drugi dzień, walniejszą stoczyć utarczkę, 
by wyprzeć i tak już cofającego się nieprzyjaciela. W Le Mans, 
miano nadzieję że Prusacy nie pokuszą się o zdobycie tego miasta, 
tern bardziej źe po poprzednich utarczkach, huk dział nie przysuwał 
się, lecz cichł coraz bardziej, co dało powód do myśli, że nieprzyja­
ciel się oddala. Wtem nagle po południu tegoż samego dnia, ze 
zdziwieniem ujrzano pruskie baterje bardzo blisko miasta galopu­
jące, i nie upłynęła godzina czasu jak groźny huk oznajmił miesz­
kańcom i wojsku o zamiarach nieprzyjaciela. Ogień rozpoczął się 
od strony Poutliene. Czoło lOgo korpusu pod dowództwem gene­
ra ła  Voigts-Eheetza, po krótkiej rozprawie z nieprzyjacielem, przy­
puściło gwałtowny szturm do miasta, popierane z obu stron karta-
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Zdobycie BaDhofu pod Le Mans.
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czami. NieHviele upłynęło czasu, a pruskie hełmy zaświeciły na 
wzgórzach, i posuwając się z szybkością wypierały i tak  już cofają­
cych się w nieładzie francuzów. Przy banhofie walka była najstra­
szliwszą. Pomięszane wojska różnej broni, chciały jeszcze stawić 
czoło prusakom, rażąc ich z okien i na prędce utworzonych bary­
kad, lecz była to mucha rzucająca się na słonia. Wieczorem tegoż 
dnia lOty pruski korpus wszedł do miasta, a na drugi dzień na któ­
rym tak wiele nadziei pokładał generał Chansy, feldmarszałek ksią­
żę Fryderyk Karol, tryumfalnie został powitany.

Rycina nasza przedstawia najgwałtowniejszą chwilę przy 
szturmowaniu banhofu.

Z K O M U N Y  P A R Y Z K I E J
Na moście Neuilly,

U podnóża Mont Yalerien, leży wielka okrągła płaszczyzna, przez 
którą w prostej' linii przez Sekwanę pod Neuilly przechodzi jakby wiel­
ka ulica wiodąca tryumfalną bramą do Tuileriers. Droga ta  dopiero 
za czasów drugiego cesarstwa,' zwróciła na siebie uwagę, i jako 
wyborny punkt strategiczny, została przedłużoną aż do Yincennes, 
łącząc tym sposobem dwa wielkie forty. W miejscu gdzie obwaro­
wana część drogi prowadzi do miasta leży Porte Maillot; na ten to 
punkt Wersalczycy szczególniejszą zwrócili uwagę. Gdyby mogli to 
zdobyć, byłby to dla nich bardzo ważny punkt, gdyż nie tylko że 
droga od bramy Maillot do pól Elizejskich, czyli do głównego s tra ­
tegicznego punktu na prawym brzegu Sekwany była najkrótszą, lecz 
także dla tego, że na tym obszernym placu trudno jest utworzyć sil­
ne barykady, któreby nawałnicy oprzeć się mogły. Walka zatem 
o most pod Neuilly prowadzoną była od samego początku z najwięk­
szą zaciętością; z obu stron wiedziano jak  wielką korzyścią jest po­
siadanie onego. Rząd Wersalski przekonał się po kilku utarczkach, 
że utrzymanie tego punktu, kosztuje bardzo wiele strat, i że wzięcie 
Paryża także i z innego punktu uskutecznić można.
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Śpiewaczka nocna.
(Powiastka z prawdziwego zdarzenia).

Było to przy końcu miesiąca sierpnia. Godzina jedenasta wie­
czorna już wybiła. Młoda kobieta skromnie ubrana z zasłoną po­
krytym kapeluszem na głowie, dążyła do bulwaru Włoskiego w Pa­
ryżu, trzymając za rączkę pięknego chłopczyka, około sześć la t 
mającego, który zdawało się, że już i rozumie i naśladuje, równie 
milczenie jako i smutek swej towarzyszki.

'  Przybywszy do jednego z najciemniejszych miejsc bulwaru, 
postawiła u nóg swych mały koszyczek; przytuliła do siebie dziecię, 
które jakimś tajemnym instynktem powodowane, swą twarz ukryć 
usiłowało; głęboko westchnęła, wreszcie zaczęła śpiewać.

Głos jej był miły, choć nieco przytłumiony; mniej mu brako­
wało metody, aniżeli śmiałości. Za najmniejszem spojrzeniem, ku 
niej skierowanem, drżała, zatrzymywała się i głowę ku ziemi schy­
lała. A gdy litościwa ręka wrzuciła do jej koszyczka lekką ja ł­
mużnę, zdawało się iż jakieś boleśne uczucie całą ją  przejmowało.

Mało kto zatrzymywał się przed nią. Jej śpiew często odgło­
sami wesołości zagłuszonym bywał, ale najwięcej milczenie mu od­
powiadało. Obojętni Paryżanie, przywykli do tylu naśladowań nę­
dzy, przechodzili koło śpiewaczki, bez zwrócenia na jej śpiew uwa­
gi, bez litowania się nad nią, a nawet bez zwrócenia na nią oka. Po 
mału — spacerujący poznikali; mały towarzysz śpiewaczki, zsu­
nąwszy się na ziemię, zasnął; a biedna kobieta oparta o zasłaniają­
ce ją  drzewo, śpiewała ciągle.

Jedna z modnych kawiarń była jeszcze otwartą. Jej zwiercia­
d ła jaśniejące światłem, rzucały żywy blask na część bulwaru. Było- 
tam zebranych kilku z owych lekkomyślnych młodzików, wiodących 
życie bez troski i w swawoli. Wesołość więcej udana, aniżeli praw­
dziwa, przewodniczyła ich uciechom. Między nimi Karol Derwal 
zdawał się być najbardziej ożywionym. Jego życie, jego stosunki 
domowe, nie wiele były znane jego przyjaciołom.

Zdawał się być majętnym, sądząc z jego wydatków, okazywał 
się hojnym, miłym współbiesiadnikiem; więcej nie potrzeba było 
wiedzieć, do zapijania z nim ponczu. Właśnie tego wieczoru wypito 
go za wiele, i najmniej nierozważny z nich myślał już o odwrocie.
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Przeszedłszy się jeszcze k ilka razy po bulw arze z cygarami 
w ustach, i rozpościerając na około siebie k łęby dymu, już współ­
biesiadnicy rozejść się mieli, gdy jeden  z nich niedopalone cygaro 
rzucając na  ziemię, zawołał:

—  Śpiewaczka! — a naw et zasłonional — to rzecz rom antycz­
na  — możemy się zabawić.

— Dalibóg 1—odezwał się inny— ona coś z Rossiniego śpiewa.
—  N a g a rd ła  odbywające ćwiczenia pod gołem niebem , to 

w cale nie źle. Załóżę się że ładna  kobieta.
— O co nie — to nie! nie zasłan ia łaby  się w tak im  razie. Ja  

się założę źe ona jednooka.
—  Nol idzie o śniadanie u Yerego.
—  Zgoda!
Śpiewaczka osłupiała z przestrachu; ale w chwili gdy niego­

dziwiec zbliżał się do niej w zam iarze zerw ania zasłony, ta k  bo­
leśnie z przestrachu  krzyknęła, że dziecię obudziło się i p łakać za- 

*  częło. Dozorcy policyjni przybiegli na obronę biednćj kobiety. Mło­
dy napastn ik  połączył się z towarzyszam i mówiąc:

—  Wolę już zapłacić śniadanie, to  jak aś  podejrzana kobieta.
K arola ten krzyk boleśny p rze ją ł do żywego, zbliżywszy się

więc ku śpiewaczce, wydobył z kieszeni pieniądze, i bez oglądania 
’ w rzucił go do koszyczka u  nóg jć j postawionego, potem  pożegnawszy

się  z przyjaciółm i, u d a ł się w przeciwną stronę wesoło sobie nucąc. 
Ale skoro sam pozostał, wesołość zniknęła; laseczka k tó rą  się przed 
chw ilą bawił teraz w lokła się za nim po ziemi. Chód jego s ta ł się 

'  nierównym ; zd ją ł kapelusz, jakby chcąc ulżyć czołu do którego ty ­
siące przykrych myśli się cisnęło, nakoniec d ługą i p rzykrą od­
bywszy drogę, zatrzym ał się na ustronnej ulicy, p rzed  domem dosyć 
lichej powierzchowności.

P an a  D er wala, ojca K arola, w m łodym jeszcze wieku zabrała 
choroba, ta  zaraza okropna, k tó ra  tyle rodzin  w sm utku pogrążyła. 
Jego ostatn ie słowa do syna były:

— Mój Karolu! zostawiam ci m ajątek  uczciwie przem ysłem  
moim zrobiony; nie trw oń go; owszem, powiększaj twojemi zdolno­
ściam i i tw oją pracą, nie narażaj się na przedsięw zięcia niebez­
pieczne. W twoje ręce oddaję tw ą młodą siostrę i twego maleńkiego 
b ra ta . Bądź ich podporą na tym  świecie, gdzie ich zawcześuie opuś- 
ścić muszę. Niechże w tobie znajdą przyjaciela, którego we mnie
tracą . l

— Żegnam cię mój synu! Przem ów iła do K arola m atka jego,
n a  łożu śm iertelnśm . Idę połączyć się z towarzyszem życia mojego. 
B yłabym  szczęśliwą, gdybym was nie opuszczała dzieci moje drogie!
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kochaj ich mój synu! tak ja k  ja  ciebie kochałam . Bądź łagodnym  
i wyrozumiałym, dla twego małego b ra ta . Bądź protektorem  twej 
młodej siostry.

_ Karol p rzyrzekł wypełnić to święterodziców jego życzenia. Ale 
w krótce zamiłowanie zbytków i uciech, obudziło w nim chęć robienia 
wielkiego m ajątku. W tym celu, rzucił się w spekulacje giełdowe 
i strac ił.' Chcąc powetować s tra ty  oddał się grze; ale jeśzcze więcej 
stracił; i w końcu strw onił całkiem  dziedzictwo, s taran iu  jego po­
wierzone. Chwila nędzy już nadchodziła; ju ż  od niejakiego czasu 
m łoda jego rodzina poczęła je j zbliżanie uczuwać.

Tego samego wieczoru trzeba było wyznać siostrze:
—  W szystko straciłem , m ajątek nasz zupełnie zniszczony.
Powoli K arol wstępował na czw arte piętro, z sercem uciśnio-

nem ciężarem w tej srogiej boleści. Na każdym praw ie schodzie za­
trzym yw ał się, prosząc Boga aby go natchnął ja k ą  myślą pocieszającą; 
aby mu podał jak ie  słówko nadziei, którem by mógł osłodzić cios 
zadać się mający. Ze dwadzieścia razy może zatrzym ywał się w za­
m iarze zwrócenia swoich kroków aby opóźnić jeszcze to boleśne 
zejście się z siostrą. Nakoniec dla zakończenia już tej tak  męczącej 
niepewności, otworzył rap tem  drzwi i s tan ą ł przed siostrą, pochy­
loną nad łóżeczkiem swego młodego b ra ta ,

—  Alino! odezwał się w złym humorze: dla czegoś dotąd nie ' 
położyła się jeszcze, dla czego wprowadzasz ten  zwyczaj oczekiwa­
n ia  zawsze na moje przybycie. Są to sta ran ia  k tóre  zam iast pocie­
chy, sm utek przynoszą.

—  Nie m yślałam  mój bracie że tak  wcześnie powrócisz.. 'l
—  Wcale tego nie lubię, że się tak  późno spać kładziesz, od­

rzek ł K aro lą  rzucając się na krzesło, od niejakiego czasm. znacznie 
się zm ieniłaś. Zdaje się, jakobyś m iała przyjemność wprawiania się 
w chorobę.

Alina zam iast odpowiedzieć, spo jrzała  w niebo z wyrazem 
sm utnego poddania się woli Boga; odkryła łóżeczko małego* brata; 
a potem uklękła w najciemniejszym kąciku ich skromnego m ieszka­
n ia  i zaczęła odmawiać wieczorną modlitwę. K arol przechadzał się 
wielkiemi krokam i po pokoju, nie zważając bynajmniej że odgłos 
jego kroków, może przerywać pobożne rozmyślanie siostry. Kolejno 
zbliżał się do niej, to do śpiącego brata; s ta ł chwilę przy nich, to 
znów się szybko oddalał. Nakoniec rzucił się na krzesło, a gw ałto­
wne w zruszenie malowało się na jego twarzy. W tćm Alina, ukoń­
czywszy modlitwę wstała, i podając mu rękę, rzekła:

— Ty cierpisz Karolu! może znowu masz jak ie  zmartwienie? 
Powiedz mi je  to ci ulży.



N a te słowa, nieszczęśliwy oparł gorące swe czoło na podanej 
ręce i milczał.

K arol nie był jeszcze zupełnie zepsuty, czuł on swe winy; lecz 
ta  sama słabość, k tó ra  go do nich przywiodła, wstrzym ywała go 
i teraz  od wyznania ich tej, k tó ra  sam a była ich ofiarą.

— Los mnie prześladuje, — rzek ł nakoniec z cicha —  nic mi 
się nie udaje... wszystkośmy stracili... d la czegóż ociągać to  bolesne 
wyznanie?...

A lina dawno się już  tego spodziewała, żadna wymówka z ust 
jej nie wyszła; bo spojrzawszy na ponurą i zmienioną twarz K arola, 
w idziała "ile on cierpi. W głębi serca uk ry ła  wszystkie swe udręcze­
nia, i jeszcze potrafiła w nim znaleźć słowo pociechy d la  cierpiącego 
brata.

—  Będziemy pracowali, drogi K arolu — rzek ła  łagodnie — 
oddawna cię już proszę, ab y śm i pozwolił dawać lekcje muzyki, j a ­
kaś fałszywa dum a cię zaślepiła  i nie chciałeś zezwolić, lecz teraz 
zapewne odmienisz zdanie. Pracujm y, a Bóg nam  pobłogosławi.

— Chciałem być bogatym, żeby dogodzić memu upodobaniu 
w zbytkach i rozrzutności; zapomniałem przestróg ojca, i z tego 

■ m ają tku  który oh tak  uczciwie zebrał, mam już tylko jedną sztukę 
złota, k tó ra  nas jeszcze kilka dni wyżywi.

To mówiąc zaczął szukać po wszystkich kieszeniach, lecz na* 
próżno je  p rzetrząsa — nie znalazł.

— O Boże! zaw ołał nakoniec uderzając się w czoło — czyż 
już tak  nieszczęśliwy jestem , że dobry uczynek dokończą mej zguby? 
Tę sztukę złota, k tó ra  jak iś czas jeszcze głód nasz opędzić m iała, 
dałem  biednej śpiewaczce, której głos nadzwyczajnie mnie wzruszył.

— Tą śpiewaczką... ja  byłam ; rzek ła  Alina — ja, chcąc mieć 
czem was i siebie wyżywić, kiedy ty wszystko stracisz, od roku zno­
siłam  boleść, trudy , litości przechodzących... a przed chwilą jeszcze 
zniewagi twoich przyjaciół.

Blady i nieruchomy K arol s ta ł przed swą siostrą nie mogąc 
słowra wymówić; zbyt gwałtowne wzruszenia duszą jego m iotały. 
Alina... jego szlachetna siostra, zosta ła  nocną śpiewaczką!...^ Jego 
niewinna siostra  znieważana w jego oczach, i to on przywiódł ją  
do tego ostatniego stopnia niesławy. Słów mu brakowało, na wy­
rażenie swych zgryzot i uwielbienia, i łzam i tylko mógł je  okazać. 
Nakoniec Bóg mu w rócił siły i odwagę. Ta chwila go ocaliła.

—  Tak! zaw ołał — prucujmy, a Bóg nam pobłogosławi!
— Pieniądze zebrane przez nocną śpiewaczkę nie na długo 

m ogły wystarczyć. Posłużyły jednakże na zaspokojenie k ilku  wie-
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izycieli i zapłacenie skromnego mieszkania, które im jeszcze na 
trzy miesiące schronienie zapewniało.

Karol nie potrzebując troszczyć się o pierwsze potrzeby sio­
stry  i brata, odzyskał tyle spokojności, źe mógł przedsięwziąć nowe 
starania na przyszłość. Pan Biancourt, dawny przyjaciel pana Der­
wal, zak ładał właśnie bank dla swego syna. Karol udał się do niego 
powiedziawszy kto jest i otrzymał dosyć korzystne miejsce. Alina 
dawała lekcye śpiewu i muzyki, a dobre mienie wróciło do ich 
skromnego mieszkania.

To polepszenie bytu, które Karol winien był swej siostrze, 
sprawiło także, iż odzyskał szacunek samego siebie i ufność w wła­
snych siłach. Nigdy żądne słowo Aliny nie przypominało mu p rze­
szłości, nie truło obecnej chwili, ani nie napawało troskami na 
przyszłość. Rozsądek zaś jego i miłość własna nakazywały mu uni­
kać.swych niebezpiecznych przyjaciół. Odmienił zupełnie sposób 
życia, i gdy po całodziennej pracy wracał do domu, wieczorem tru - T
dnił się nauką małego brata, lub odpoczywał słuchając miłego gło­
su Aliny.

Odzyskawszy szczęście i  wesołość, Karol pozyskał wkrótce 
przyjaźń młodego bankiera; w częstych z nim rozmowach zdarzyło 
mu się nieraz wspomnieć o dobrej Alinie; a wspomnienie było zaw­
sze tak  pełne szacunku, że Juljan Biancourt niezmiernie życzył 
sobie poznać ją.

Pani Biancourt dawała jednego razu wieczór muzykalny. Jej 
syn, korzystając z tej okoliczności, nakłonił matkę, ażeby pannie i 
Alinie Derwal posłała bilet zapraszający.

Alina miała lat ośmnaście. Była niskiego wzrostu ale kształtnie 
zbudowana. Chód jej był skromny lecz pewny; rysy regularne oto­
czone pięknemi czarnemi włosami. Skromna, biała muślinowa suk­
nia i szalik szkocki, cały jej strój składały. Gdy więc weszła do sa­
lonu państwa Biancourt, wsparta na ramieniu Karola i prowadząc 
za rączkę małego brata, nie wydała się młodemu bankierowi, ocze­
kującemu ją  z wielką niecierpliwością, taką piękną, jak  o nie 
marzył.

Zaprowadzona przez Juljana Biancourt do fortepianu, czy to 
przypadkiem, czy też przez wdzięczność, Alina wybrała ten kawa­
łek, który śpiewała owego wieczoru, w którym jej brat Karol wró­
conym został. Nigdy jeszcze nie było tyle duszy, tyle wdzięku, tyle 
wyrazu w jej śpiewie. Zgromadzenie było liczne i świetne a uwiel­
bienie ogólne. Młody bankier, odprowadziwszy z pewnym wyrazem 
dumy pannę Derwal do swojej matki, pobiegł szukać Karola, aby mu



powinszować pięknego talentu siostry, ależ jakie była zadziwienie, 
gdy go zastał zalanego łzami.

— Ah! przyjacielu! zawołał Karol —  żebyś ty wiedział co mi 
ten śpiew przypomina!...

— Po krótkiej i "żywej rozmowie, wrócili oba do salonu a Ju- 
Ijan na którego twarzy najżywsze malowało się wzruszenie, zbliżył 
się z uszanowaniem do Aliny i już przez cały wieczór jej nie odstę­
pował.

Niezadługo Karol został wspólnikiem bankiera, a we dwa mie­
siące po owym wieczorze, też same osoby które były na koncercie, 
odebrały zaproszenie na wesele pana Juljana Biancourt z panną Ali­
ną Derwal.

Alina żyła szczęśliwa i poważana wśród swej nowej rodziny 
i  nigdy ani jej brat ani mąż nic nie przedsięwzięli ważniejszego, nie 
poradziwszy się jej wprzódy; ona zaś wypełniała swe nowe obo­
wiązki zrównem poświęceniem jak dawniej z tą tylko dla niej szczę­
śliwą różnicą, że nie była wystawioną na równie ciężkie próby.

KRZYŻACKIE BRODY.

Mnogi lud krąży w Piastowej stolicy 
W wesołe gwarne gromady skupiony,
Hymn spiżu z każdej wybiega dzwonnicy 
Huk dział "Vj'awelu, grzmotem tłum i dzwony;
A w mieście domy przybrano uroczo,
Kwiaty, opony na każdej ulicy,
Cechy, chorągwie, ziemianie się tłoczą 
I  tłum  napływa chłopstwa z okolicy.
"Więc zewsząd pany, książęta wspaniałe,
Jadą na zamek wśród licznych orszaków',
Ujrzeć monarchę, co w świecie wzrósł w chwałę 
Uczcić Zygmunta i podziwiać Kraków.
Katedra w zamku, wieczystej gmach sławy, 
Stroi się w jedwab’, złotogłów purpury,
Deszcz blasków zlewa sklepienia i nawy,
Stalla, ołtarze, kaplice i chóry.
Co tylko skarbiec kościelny, królewski,
Chowa w swem łonie — ku ozdobie dane, 
Monstrancje rznięte w cudne arabeski,
I  apostoły szczerozłote — lane;
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Świeczniki złote — baldachy, obsłony 
Jabłka i miecze, starożytne berła,
Odwieczne książąt i królów korony,
A wszędzie złoto, dyament i perła.
Pysznie wystąpi świątynia na gody;
Jutro królewska ślubować ma para,
Syn Kazimierzowy, Sigismund pan młody 
A pani młoda: z Japolyi Barbara.
Buchem i zgiełkiem kościelne brzmią rnury,
Gwar ludu bije w sklepienia, kolumny,
Radość w około — i tylko ponury 
Krzyżak, stał w środku milczący a dumny.
W śnieżystym płaszczu na którym się mieni 
Krzyż czarny, w stalnej zbroi, szyszaku 
Jak na grobowcach posągi z kamieni,
On ani zadrgnie, ni da -życia znaku.
Tylko wzrok groźny wlepił w szczyt kopuły,
Pod którą biskup Stanisław był święty 
Znać złe wspomnienia krzyżaka pierś truły 
I wiodły w ciemne przeszłości odmęty. .
Srebrzystą trum nę w sztandarów obsłonie 
Namiotem, drugie sklepienie objęło,
W Grunwaldzkiej bitwie na dumnym zakonie 
Zdobyte, tutaj zaświecił Jagiełło.
Widok ich wzbudził w krzyżaku, przed laty 
Słyszaną powieść — więc jednym poskokiem 
Dosięga stopni, uczepia się kraty 
I bystrym, trwożnym, przenika głąb wzrokiem.
I nagle zgroza rycerzem wstecz ciska,
W strząsł się i chwieje i z przestrachu blednie, 
Strwożony widmem wstrętnego zjawiska 
Za czarną brodę zchwycił się bezwiednie.
T a m . . . ,  liczne brody mistrza i kom turów,
Srebrzyste, płowe i rude i czarne,
Wiszą u stropu wiązane u sznurów,
Wiszą jak  godła męczeńskie, ofiarne.
Wybiega rycerz — w zewnętrznych podwojach 
W sparł się w pot martwy — ociera pot z czoła,
I pierś ściśniętą kąpie w wiatru zdrojach.
Wtem go ktoś trąca, .jakiś głos zawoła:
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— Co wam rycerzu?. . .
Lecz krzyżak ponuro 

Spogląda tylko, a nie odpowiada.
— Cóż wam oblicze zaciągło tak  chmurą?
„Co sig to znaczy? wzrok dziki twarz blada,
„Snać jakieś licho do serca się wkradło;
„Czy nie bogdanka? — dziś zakon tern żyje.”
— „Nic mi” rzekł rycerz.

— Ba, twarz jak  zwierciadło, 
I najmniejsze affekta odbije.
— Mości Decyuszu, rzecze krzyżak gniewnie, 
Porzućcie te drwinki — a lepiej te godła 
Ohydne zdejmcie — boć chwały wam pewnie 
Wcale nie przyda, rzecz sromotna, podła!

— O czem to prawisz? o jakiej sromocie?
O czem?. . .  o brodach!

— Cóż znowu za brody?...
— Brody mych braci; — źle jakoś przy złocie 
Odbijać będą w Zygmuntowe gody.
— Ha! ha! ha! Decyusz buchnął całym głosem,
Ha! ha! ha!. . .  brody. . .  ha! ha!

Krzyżak harde 
Rzucił spojrzenie z podełba, ukosem,
I  woła: — Jakto? do okrucieństw wzgardę 
Dołączasz, czyniąc z męki pośmiewisko,
Wiem że padł zakon, spękał gmach krzyżowy,
Lecz niemcy żyją — może pomsta blisko,
Rychlej niż myszlisz padnie wam na głowy:
Ni dzicz litewska, ni tatarskie hordy,
Ani was zbawią wasze silne grody,
Niemców jak  piasku! Morderstwo za mordy!
— Lecz powiedz gdzież są, tych morderstw dowody?
— Gdzie? tam przy grobie, na wstyd, hańbę wieczną, 
Dowodów, waszych okrucieństw, setkami.

Decyusz tłumiąc wesołość serdeczną,
Ociera oczy z uśmiechu zaszłe łzami;
I  rzecze: — Brody — śmieszna baśń niemiecka,
Baśń nędzna, głupia, aż słuchać niemiło 
Przed sześcią laty dość tych bród z pod Kiecka 
Przywieźli, choć tam krzyżaków nie było!



I dziś wieść przyszła: Przecław Lanckoroński 
Zniósł kosz tatarski — a więc po tatarze,
Wkrótce niejeden ujrzysz buńczuk koński;
Boć to buńczuki, nie brody — bojarze!
Pójdź a oglądaj, że to włosień koński;
Niech na wstyd własny staną ci dowody, _
Niech świat się dowie, że rycerz teutoński 
Wziął koński ogon za swych braci brody.

Wl: L: A:

Faceeje i anegdoty.

Kara skąpca.
Gdy jeden  obrzydły skąpiec przybył do bram Erebu, sędziowie pie­

kielni wysilali się nad wynalezieniem kary. dla niego; nakoniec rzek ł Minos: 
Niecb najprzód wyjrzy na świat i zobaczy ja k  jego skarbami sukcesorowie 
szafują.

P r o ś b a .
Bóg co widzi ludzkie biedy 
Żeby zapytał mnie kiedy 
Cobym żądał w moim stanie?. .
Odpowiedziałbym mu: „Panie!
„Wybaw od łaski lekarzy 
„Od rachunków aptekarzy,
„Niewzajemnego kochania,
„Długów i. rymowania.”

Pewien podróżny opisując swoje przygody, między innemi mówił: 
j,Przybywszy do nieznajomego kraju, przez kilkanaście godzin chodząc tu 
i owdzie, najmniejszego śladu ludzkiego mieszkania nie dostrzegłem. Nao- 
Statek z wielkiem ukontentowaniem obaczyłem nieszczęśliwego wiszącego na 
szubienicy. Dzięki niebu! zawołałem, teraz wiem, że się znajduję w kraju  
ucywilizowanym.

Pomiędzy wielu karykaturami, na Napoleona wydanemi, jedna szczegól­
niej wiele mu sprawiła uciechy, a nawet znalazł ją  bardzo dowcipną i dobrze 
wymyśloną. W yobrażała ona okolice kanału z brzegiem angielskim po je ­
dnej, a francuzkim po drugiej stronie. Na pierwszym brzegu umieszczony 
był Jerzy I I I ,  który rzu ca ł stojącemu na drugiej stronie Napoleonowi, nie­
zmiernie wielki burak, wołając na niego: „Oto masz, zrób mi z tego cukier!”



Fryderyk-August E lektor Saski, będąc w W enecji na balu maskowym, 
przybliżył się do banku, na którym grano w znaczne summy i postawił du­
kata. „Ozy to dla służącego,“  rzek ł bankier szyderczym głosem ,— wtedy 
k ró l zawołał; „W a banque.“ Karty przeciągnięto a E lektor wygrał. Bankier

Przestraszony chciał mu płacić, lecz August zdjąwszy maskę i obróciwszy się 
o bankiera, rzekł: „To dla służącego mości Panie!11

Sławnemu humorystykowi Stern, przysyłano po kilka razy w podarunku 
zwierzynę. Przez roztargnienie nigdy Stern niedał służącemn za drogę. 
D la tego tenże przyniósłszy znów mu zwierzynę, rzucił ją  na stó ł, mrukną­
wszy tylko kilka wyrazów. Stern oryginalny w każdem zdarzeniu, w yłajał 
Służącego za taką niegrzeczność, a chcąc mu dać wzór swój kazał mu usiąść 
przy stoliku, a sam jego rolę przyjął na siebie. Wyszedł więc i zapukał do 
drzwi. „Entree!“ zawołał służący. 2  niskim ukłonem wchodzi Stern, oddaje 
grzecznie zwierzynę i mówi: „Mój pan kłania się uprzejmie i przesyła Wmu 
Panu tę fraszkę, która niech będzie na zdrowie!11 Ledwo co skończył, słu ­
żący wstał uprzejmie i rzekł: „Proszę panu podziękować, a  tymczasem (tu 
sięgnął do kieszeni) masz przyjacielu za drogę.11 Rozweselony Stern sięg­
ną ł natychmiast do kieszeni i hojnie wynagrodził służącego.

Błazen Alfonsa, króla Neapolitańskiego, wszystkie głupstwa dworzan 
spisywał na tabliczkach. Król wziąwszy mu raz z rąk, zdziwił się napadł­
szy im ię1 swoje. „Powiedz mi zaraz, co zrobiłem nierozsądnego? „N ajja­
śniejszy panie, odpowie błazen, powierzyłeś tak wielką summę pieniędzy 
Neyasowi, człowiekowi bez wiary i sumienia.11 „A gdy przyprowadzi z A fryki 
konie lub przywiezie nazad pieniądze, cóż będzie?11 „Natenczas imię W. K. 
Mości wymaże, a na to miejsce napiszę jego.

Pewien Irlandczyk następujące doniesienie umieścił w gazecie Dubliń- 
skiej: „Ponieważ John Hulb ukradł mi suknie, zegarek i pieniądze, bez mego 
pozwolenia, ostrzegam go niniejszem, iż gdy mi tego nie odda, podam do 
gazet jego Nazwisko i Imię.

Pewien Irlandczyk oskarżony o kradzież gęsi, stawił do sądu świadka, 
który zeznał, iż widział u Irlandczyka tę gęś kiedy jeszcze była gąską. 
Po niejakim czasie inny Irlandczyk powołany do sądu za ukradzenie fuzyi, 
namówił swego przyjaciela do świadczenia, iż widział u niego fuzję, kiedy 
jeszcze była pistoletem.

Podróżnemu przytrafiło się przeprawiać przez rzekę Narew. Siada więc 
do łodzi, ale widząc rzekę niezmiernie wzburzoną, pyta przewoźnika z trwo­
gą: Przyjacielu, nie przytrafiłoś ci się kiedy utopić kogo? . Nie, nigdy! od­
powie mu tenże, a lubo w przeszły tydzień, jeden podróżny któregom prze­
woził wpadł w wodę, jednakże go nazajutrz dobyliśmy. . .

Młody jeden człowiek, nadskakujący pięknej córce piekarza, zaalazł ją 
dnia jednego z małym wyrzutem na ustach. „Gdybyś mnie waćpanna raz 
tytko pocałować się pozwoliła, rzekł z przymileniem, o zakład idę żeby się 
usta zaraz zagoiły.1- Ach! prosiła obecna przy tern m atka panienki, żebyś 
waćpan zechciał pocałowaniem wyleczyć hemoroidy memu mężowi.
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Pewiefl żarliwy kaznodzieja na ambonie na Ś-ty Franciszek powiedział 
że: „Ten święty, jednem tylko kazaniem na  bezludnej wyspie dziesięć tysięcy 
ludzi do wiary chrześcijańskiej nawrócił.

Do jednego literata, zamkniętego w swym gabinecie, złodziej nie wie­
dząc o nim, piecem wejść usiłował. Gdy już kafel dobył i głową był w izbie, 
literat krzyknął: „Kto tam!“ J a . . .  „A czego chcesz?" Czy nie potrzebu­
jesz W. Pan lokaja, jestem łfez słu żb y ...

Młody oficer gwardyi Napoleons, idąc po schodach w W ersalu, chwy­
cił damę znaczną zstępującą na dół za kolano; widząc ją  urażoną tym trzpio- 
towstwem, rzekł: „Pani! zginąłem jeśli Twe serce tak  twarde jak  kolano. 
Rozśmieszyło ją  to przeprószenie tak, że urazę zamieniła w przyjazn.

Pytano raz pewnego, jak im  sposobem znosi dobrowolnie zrzędoty jednej 
Starej kobiety, lecz bardzo bogatej?.. „Bogatą staruszkę", odpowiedział, 
przyrównać można do kokoszy; cierpiemy jej gdakanie, bo to zawsze poprze­
dza zniesienie jajka.

Z powodu, że źle i niekorzystnie jest prawować się, kazano malarzowi 
wymalować obraz wystawiający sędziego i strony prawujące się, z których je­
dna wygrywa, druga przegrywa. Malarz przygotował obraz na czas nazna­
czony; jedną stronę przegraną wystawił nagą, a. wygrywającą w koszuli.

Pewien młody człowiek był raz u  stołu, przy którym także znajdował 
się literat. Widząc, że tenże sięga po piernik, rzekł: „Czy także i uczeni 
łakotki jadają? „Nieinaczej! odpowie mu tenż_e, alboż Waćpan myślisz, że 
pszczoły dla głupców tylko miód ro b ią? ...

Rachmistrz, choć dawno żonaty nie mógł się jednak doczekać tej po­
ciechy, by widział swą familię powiększającą się, co jego żonie nie bardzo się 
podobało. Gdy go raz w jej przytomności jako biegłego rachmistrza chwalono 
rzekła z ubolewaniem. „Praw da, że biegły,_ mimo jednak całego swego ta ­
lentu nie posiada prostej umiejętności mnożenia.

Memlej, słynący Jniegdyś jako mówca rzeźników w Londynie, zgromadził 
w jedno miejsce z całego miasta szewców, ogłoszeniem, że w wyznaczony 
dzień odkryje nowy sposób, za pomocą- którego trzy minuty czasu aż nadto 
są- dostateczne do zrobienia pary trzewików; dodał, że odkrycie to praktycznie 
w” oczach wszystkich potwierdzi. Co żywo zbiegła się zgraja rzemieślników 
z najdalszych okolic, łakomych na prędkie zyski; jakoż nie zawiódł ich ocze­
kiwania, dobywszy bowiem pary butów z pod stołu, oderżnął cholewy, i w skut­
ku  wynalazek okazał.

Duclos kąp a ł się raz w Sekwanie, w stawie natury. Niedaleko od tego 
miejsca, niezręczny woźnica, obalił karetkę z piękną damą. Duclos wyskoczył 
eoprędzej z wody i podając jej rękę, rzekł: „Raczysz pani wybaczyć zem za­
pomniał wziąść rękawiczek.  ___________



Rady gospodarskie.

O gipsowaniu gruntów.

Jest to kwestją dostatecznie rozstrzygniętą, że gips jest środ­
kiem doskonałym do podniesienia produkcji tak  co do ilości, jak  co 
do jakości. Używamy go najwięcej na koniczyny i rośliny strączkowe; 
użycie zaś jego zupełnie jest bezskuteczne:

1. Na płody kłosiste tak  zimowe jak  letnie,
2. W latach bardzo suchych,
3. Na ziemiach w wysokiej będących kulturze; i
4. Na ziemiach ubogich.
Najstosowniejszy czas użycia gipsu jest na początku kwietnia, 

aby nazbyt rozwinięty bitek płodów nie był sianym, _ gdyż, rychło 
wzrostem ich przyćmiony, niekiedy zamało odbiera wilgoci do roz­
puszczenia się.

Użycie gipsu, powinno być dziś hasłem ogólnem, nietylko na 
płody, lecz i do polepszenia stanu mierzwy i nie powinniśmy się dać 
ustraszyć małemi wyjątkowemi niepowodzeniami, które tylko wpływ 
niezwykły powietrza i niestosowne użycie gipsu wywołują.

S z p a t  k o ń s k i .

Szpat, czyli wilcza kość, jest spuchnięcie kości przez natężenie 
lub uderzenie na stronie wewnętrznej u zadnich nóg niżej stawu ko­
lanowego. Pokazuje on się u młodych koni najmniej w czwartym 
roku, a nawet i w późniejszych latach. Utrzymują niekiedy, iż ta  
wada jest wrodzoną i dziedziczną, ale jest wielu, którzy się z tern 
zdaniem nie zgadzają. Koń mający szpat kuleje,_ lecz z początku nie 
ciągle tylko czasami. U niektórych koni kulawizna ta  pokazuje si ę 
zaraz, gdy go się wyprowadza ze stajni, u innych dopiero gdy się 
zmęczą. Ażeby rozróżnić kulawiznę szpatową od innej, trzeba naj­
pierw uważać na chód. Gdy bowiem koń powłóczy nogę kopytem



po ziemi, i kuleje kilka kroków więcej i znów kilka kroków mniej, 
jest już dowodem, że koń cierpi na szpat. Gdy zaś stoi, to nigdy 
się nie opiera dokładnie na nodze chorej, tylko ją  podnosi i lekko o- 
piera koniec kopyta o ziemię. Leczenie tej wady jest wtenczas tru ­
dne gdy jest zaniedbaną. Jeżeli się ją  z początku dostrzeże, można 
ją  przez smarowanie następującą maścią wyleczyć:

Weź: 1 łu t Złotochostu (Aurypigmentu)
1 łu t Much hiszpańskich w proszku,
1 łu t Euforbium,
2 łuty gęstej terpentyny,
2 łu ty  szmalcu. Razem utarte na maść.

Skuteczne jest także smarowanie 2—3 razy dniem gorącym 
tranem. W wielu razach śroki te nie pomagają, wtenczas trzeba 
użyć rozpalonego żelaza, którem się punkciki palą lub też linijki na 
krzyż na opuchłem miejscu.

Leczenie czarnej krosty.

W „Penzeńskich Gubernskich Wiedomostiach," było głoszone 
doniesienie księdza Kranowa, o wypróbowanym przez niego leczeniu 

czarnej krosty, za pośrednictwem przyłożenia żywej żaby. Donoszą, 
że chory dotknięty był zarazą około lewego nozdrza; było to ciemno 
purpurowe gnijące znamię. Twarz była opuchła, a puchlina rozsze­
rzała się już do gardła. Żywa żaba przyłożoną została brzuchem 
do rany i przyciśniętą. Po pięciu minutach żaba napęczniała poczer­
niała i zdechła. Następnie przyłożono drugą, z którą stało się to sa­
mo i tak  dalej. Puchlina powoli znikała, chory przychodził do zdro­
wia i wkrótce został zupełnie wyleczony.

Piasek nasiąk ły  gnojówką, skutecznym nawozem na łąki.

W Meklemburgu gospodarze nawożą łąki swoje piaskiem, do­
brze gnojówką nasiąkłym. Skuteczność takiego piasku jestjwielką, 
trawa na łąkach rośnie ' nadzwyczaj bujnie. Przysposabianie takiego 
piasku jest bardzo łatwe. Na dno wypróżnionej jamy gnojowej, sypie 
się piasek i zostawia aż do nowego wywożenia gnoju. Piasek prze­
siąknie wodą z gnoju, a przez to zapewnia wielki użytek z łąki. 
Jeżeli gospodarz ma sposób, może takowy piasek i w oddzielnych 
jamach sobie przysposabiać.
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P rzyśp ieszen ie zejścia  nasion.

N asienie moczy się  w lekko ogrzanej wodzie, w której cokol­
w iek saletry rozpuścić potrzeba, poczem .gię przesusza w miejscu 
św ieży przewiew mającem, byle nie na piecu i na słońcu. N asienie 
takow e zasiane czy to w inspekcie czy na grzędce, zejdzie bardzo 
prędko i jednostajnie.

F iltrow anie alkoholu.

W północnych Niem czech w fabrykach spirytusu używany jest  
jako sekret następujący sposób filtrow ania alkoholow ych p łyn ów . 
B ierze się  dobrą szwedzką bibułę (bez kleju) tn ie się  na drobne ka­
w ałk i, 1 V2 lub 2 cale kwadratowe mające i  wrzuca do płynu, który  
m a być przefiltrowanym. Jak skoro bibuła, która rozum ie się, po­
winna być zupełnie czystą, nic nie posiadać żadnego zapachu rozmo­
knie, tworząc z płynem  coś w rodzaju, na wpół płynnej massy, to fil­
trując tę  ostatnią przez flanelowy woreczek, otrzymuje się natych­
m iast p łyn  przezroczysty. Lecz daleko lepiej używać do tego. celu  
filtra przygotowanego takim  sposobem: Takaż sama b ibuła moczy 
s ię  w wodzie przez p ół doby, następnie starannie mięaza, w skutek  
tego  utworzone rzadkie bibulaste ciasto, k ładzie się  na rozciągnięty  
kawałek flaneli. Samo się przez się  rozum ie, że woda przecieknie, 
a na flaneli pozostanie gęstsza i papierowa m assa. Massę tę  wyró­
wnywa się  starannie na naciągniętej flaneli, i zostaw ia się kilka dni, 
aby dobrze wyschła. Takim sposobem otrzymamy filtr z papierowym  
w ojłokiem , ma pierwszeństwo przed innem i do dziś będącemi 
w użyciu.

M aszynka do oczyszczan ia  w ody.

W  rezerwoarze drewnianym lub blaszanym pomalowanym  
wewnątrz olejną farbą, w środku głębokości jego um ieszcza się  nie 
równolegle, lecz cokolwiek ukośnie do dna filtr, złożony z dwóch ra­
m ek, obciągniętych w łosianą lub żelazną siatką. Przestrzeń między 
dwiema ramkami zapełnia ślę strzyżoną wełną, w formie warstwy 
grubej 2 lub 3 cale. W ełna używana do tego celu, musi być ko­
n iecznie poprzednio, wymytą zimnym lub ciepłym  roztworem sody 
zwyczajnej, (węglanu wody). Jeżeli wodę nieoczyszćzoną wiejemy do 
zbiornika, to ta  przecieknąwszy przez wzmiankowany filtr, staje się  
zupełn ie przydatną do użycia. F iltr  taki może służyć bardzo d ługi 
czas; zwyczajne przemywanie wełny, czyni ją  znowu zdatną do filtro­
wania wody. Aby zabezpieczyć w ełnę od gnicia, oblewa się ją  słabym
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roztworem chlorniku żelaza, a następnie przemywa w czystej wodzie; 
w tym celu wełnę umieszcza się w kawałku grubego płótna. W ełnę 
taką do filtra łatwo można nabyć w każdej sukiennej fabryce; kolor 
wełny nie wywiera żadnego wpływu przy oczyszczaniu wody.

0 puszczaniu krw i.

Każdy gospodarz winien mieć w domu puszczadło, aby w razie 
potrzeby go użyć, mianowicie przy ochwacie i różnych zapaleniach, 
bo w tych razach jedna chwila stanowi, a gdy tę zaniedbamy, łatwo 
może strata nastąpić.

Każdy gospodarz powinien umieć krew puszczać, bo gdzież 
szukać weterynarza. A zresztą krew puścić rzecz bardzo łatwa: Po 
obydwóch stronach szyi idzie żyła z której się krew puszcza. Aby ją  
lepiej poznać, ściąga się szyję sznurkiem przezco żyła nabrzmieje; 
następnie podnosi się zwierzęciu głowę, macza ciepłą wodą w tern 
miejscu gdzie żyła ma być przecięta, a przyłożywszy puszczadło, 
uderza się okrągłem drewnem, tak  mocno, aby żyłę odrazu przeciąć. 
Dobrze trzeba uważać, żeby puszczadło było ostre i czyste, niezadrze- 
wiałe, aby się rana prędko zagoiła. Żyłę trzeba przecinać wzdłuż 
nie w poprzek, gdyż w takim razie można by ją  zupełnie przeciąć, 
krwi zaś nie wypuszcza się na ziemię lecz w naczynie, aby można 
zmiarkować ilość.

Trudno jest dokładnie oznaczyć ile ma być krwi puszczono, 
większym zwierzętom ( upuszcza się jedną, dwie a najwięcej pół 
trzeciej kwarty, zależy to od krwistości i choroby zwierzęcia, 
mniejszym jedną do trzech kwaterek. Skoro zdaje się że już dosyć 
krwi upuszczono rana przetyka się szpilką i włosiem z ogona zwię- 
zuje. Po dwóch dniach rana się zagoi i szpilkę trzeba wyjąć.

Tak się postępuje z końmi i bydłem. Owcom trzeba najpierw 
wełnę na żyle wystrzydz,aby była znaczniejszą, krwi się upuszcza od 
pół do półtorej kwaterki, tak samo kozom. U świni nadzwyczajnie 
trudno znaleść żyłę szyjową, dla tego krew u nich puszcza się narzy- 
uając obydwa uszy i okon na samych końcach, ranki goją się masłem 
niesolonem.
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29 13 21 85 12 14 978 Małkinia............... 3 59 2 23
29 94 22 45 12 47 998 Łochów................. 4 45 3 17
30 54 22 90 12 72 1018 Tłuszcz................. 5 18 3 54
31 49 23 62 13 13 1049 W a rsza w a  . . . . 6 05 

wieczór
4 50 
rano
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Eozkład jazdy na Drodze Żeiaznćj Warsz.-Wiedeńskiej.
Od 1 Czerwca 18“'l roku.

z W arszawy do Sosnowic. z Sosnowic do W arszaw y,
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f a
H-t

§ 3

g- m. g m. g. 1m. g-l m.i g- m. S- m. S- m. g. m.
Wychodzi: '  1 |

Z Warszawy . 10 — 6 38 10 5 5 — z Sosnowic. . 11 13 12 45
1 5

2 — —
Pruszkow a. — — 7 1 10 34 5 35 Dąbrowy. . . — — 12 59 1 5 36 -- —
♦Brwinowa. — — — — — — — Ząbkowic .. 11 42 1 17 6 15 — —
G rodiska. . . - — 7 21 11 3 6 6 Ł a z ............. — — 1 36 7 — — —
Rudy Guz. . 10 46 7 42 11 31 6 36 Zawiercia . -- — 1 49 7 30 ~ —
Radziwiłł. — — 8 — U 56 7 1 Myszkowa . — — 2 8 8 22 -- —
Skierniewic. 11 23 8 30 12 35 7 40 Poraja . . . . — — 2 27 9 16 -- —
♦Krężec .. — — — — — — — — Częstochowy 1 2 2 58 10 24 -- T~
Płyćwy — — 8 51 1 1 8 6 Kłomnic . . . — — 3 26 11 1 --- ---
R ogow a.. . . — — 9 13 1 30 8 36 Radomska . 1 4 y 3 52 11 40 — --
Koluszek . — — 9 30 1 54 8 55 ♦Kamińska . —— — — — — --
Rokicin . . . — — 9 44 2 16 9 14 Gorzkowic . -- — 4 25 12 21 --- *---
*W olborki. — — — — —■— — — ♦Rpzprzy . . — — — — — --- —
B a b ............. — — 10 6 2 44 9 43 Piotrkowa. , 2 48 5 9 1 14 4 51
Piotrkowa. 12 59 10 40 3 29 10 8 B a b ........ .... - — 5 29 1 39 5 18
♦Rozprzy . . _ - — — — —• — ~x~ ♦Wolborki . — - — — — — — —
G orzkow ic. — — 11 11 4 22 — — Rokicin . . . — — 5 51 2 10 5 48
♦Kamińska — — — — — — ■— — Koluszek . . — 6 8 2 33 6 7
Radomska . 1 51 11 45 5 6 — — Rogowa . . . — — 6 23 2 49 6 26
Kłomnic . . — — 12 10 5 40 — — Płyćwi . . . . — • 6 45 3 16 6 55
Częstochowy 2 45 12 47 6 40 — — ♦Krężec . . — — — — — — __ —
Poraja . . . __ — 1 11 .7 30 — — Skierniewic. 4 24 7 20 3 55 7 35
Myszkowa . — — 1 30 8 24 — — “Radziw iłł. . - ~ 7 36 4 18 8 6
Z aw iercia . . — — 1 53 9 10 — — Rudy Guz. . 4 50 7 55 4 43 8 36
D a z ............. — — 2 3 9 38 — — Grodziska . — 8 15 5 8 9 4
Ząbkowic .. 4 3 2 29 10 38 — — ♦Brwinowa . — ... — — — — —

D ąbrowy . . — — 2 40 11 30 — — Pruszkowa . — 8 38 5 38 9 36
do Sosnowic p. 4 22 2 53 11 56 — — i&oWarszaw p. § 5 36 9 — 1 6 5| 10 5

1 1 1
z Koluszek do Łodzi. z Łodzi do Kolusze k.

z Koluszek w.. — — 9 42 2 49 — z Łodzi wych.. — 5 10 12 46 —
do Łodzi przy. — — 10 24 3 46 — do Koluszek p 51 52 1 41 — —

z Ząbkowic do Granicy. z Granicy do Ząbkowie.
z Ząbkowic w. 4 13 2 4C — — - z Granicy wy 111 - 12 4C — —

♦Strzemiesz. — — ♦Strzemiesz — _
do Granicy p .. 4 31 a do Ząbków cp 11 18 1 — —

>) Pociąg pospieszny do Skierniewic I, II, 
III i IV  kl., od Skierniewic I, II i III kls.

2) Poc. Osb. do Częstochowy I, II,III i IV 
kl., od Częstocb. poc. Osb.-tow. III i IV ki.

t) Pociąg pośpieszny do Skierniewic I, II  
i III kl., od Skierniewic I, II, III i IV kl.

2) Do Częstochowy poc. Osb.-tow. III i IV 
kl., odCzęstoch. poc. Osob. 1,11, III i IV kia.



Roz kład jazdy na Drodze Żelaznej Warsz.-Bydgoskiej.
O d  1  C z e r w c a  ±&*?0 r o k u ,

z W arszawy do Alexandrowa.
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8- 1m. g.|m. 8- 1m .

Wychodzi:
z W a rsza w y . . . . a iii 6 38 5 —

Pruszkow a — — — V 1 5 a&
’Brwinowa . . . . — “ — — — —

G rodziska . . . . — — 7 21 6 6 !
Kudy Guzowsk. 4 a 7 42 6 36 !
R adziw iłłow a . — — 8 — 7 1
S k ie rn iew ic .. . . 4 48 8 4b 8 — i
Ł ow icza . . . . . b 9 y 24 8 46 j
P n ie w a .............. b a9 10 4 9 36 i

6 8 10 46 10 9 i

O s tró w .............. 6 24 u 9 — —
K ow ala  . . . . . 6 52 u 46 — —
W łocław ka  „ . . 7 18 18 19 — —
Nieszawy . . .  • . 7 44 18 54 — —

&o A lexandrow a^. 8
r~

1 ib

7. Alexandrowa do Ciechocinka.

z  A lexandrow a  w. i 820* 1 50 —
do Ciechocinka prz. Li 35 8 5

~

z A lexandrowa do Warszawy.

STACTE.

W ychodzi: 
z Alexondrowa ■ 

Nieszawy .. 
W łocław ka  . . .  
Kowala . . . . . .
O strów .............
K u tn a ................
Pniewa . . . . . . .
Ł ow icza._.........
Skierniew ic . . . .  
Radziwiłłowa . 
Rudy Guzowsk. 
G rodziska,,  . . .  
^Brwinowa. . . .  
P ruszkow a. . . .  

do W arszaw y  prz.
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g. m . Ig. m . g. m .

8 50 2 23
9 7 2 46 —
9 39 3 28 — ---
9 58 3 53 — ----

10 26 4 31 — ---

10 49 5 1 15 4
11 11 5 38 1 5 40|.
11 42 6 2 1 8 6 34
12 20 7 20 7 35
— — 7 36 8 6

12 47 7 55 8 36
— — 8 15 9 4
___ — — —
___ ___ 8 38 9 36

1 36 9 10 5

z Ciechocinka do Alexandrowa.

z Ciechocinkayiy ch. 
do Alexandrowa  p.

12 45
15 1 1

O B J A Ś N I E N I A .
Godziny obwiedzione liniami czarnemi oznaczają czas od 

godziny G-ej wieczorem  do 6-ćj rano.
Sprzedaż hiletów i expedycya bagaży rozpoczyna się na stacyi Warszawa 

za godzinę na inDycb zaś stacyach za pół godziny przed odejściem pociągu. 
Każdy przejeżdżający w powozie I, II i III klassy ma prawo bezpłatnie przewieźć 
60 funtów ruskich ( 5 0  funtów celnych) bagażu. — W pociągach Kuryerskich 
fCourierziige) mieszczą się powozy I I I I  klassy, w pociągach Pośpiesznyc.1 
(Schnelcugach) powozy I, II i III klassy, w pociągach Osobowych powozy wszy­
stkich czterech klass, a w pociągach Osobowo-miejscowych powozy l i  1.111 I V 
klassy. — Ka przystankach (* oznaczonych) pociągi osobowe i osobowc-miej- 
scowe zatrzymują się stosownie do potrzeby. — Konie w wagonach krytych, oraz 
pojazdy expedynją się do wszystkich i ze wszystkich stacyi tylko pociągami oso­
bowemu — Pojazdy i konie winny być dostawione do expedycyma dwie godziny 
przed odejściem pociągu. -  Z powodu Częstych zmian rozkładów jazdy na dro- 
o-ach sąsiednich, Dyrekcya nie przyjmuje na siebie odpowiedzialności za poiąc 
nie się pociągów dróg tutejszych z pociągami dróg sąsiednich, w czasie ozna- 
czonym0



Taryfa opłaty biletów na drogach Żelaznych War- 
szawsko-Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgoskiej.
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. Pociąg
Osobowy.

I 11 III IV
K o p i e j e k.

z W arszawy
15,0 do P ru sz k o w a ......... 45 34 43 32 20 13
27,9 G ro d z isk a ............ 84 63 79 59 36 24
40,7 Rudy G uzowskiej. 123 92 117 88 53 35
52,1 Radziwiłłowa . . . 156 117 147 111 67 45
62,6 Skierniew ic ............ 189 142 178 134 81 54
90,2 Rogowa .............. 270 203 225 191 116 77
99,0 K oluszek _______ 297 223 283 212 127 85

107,4 R o k ic in .................. 324 243 306 230 139 93
122,3 B a b ......................... 366 275 345 260 157 105
135,7 P io tr k o w a ............ 408 306 385 289 175 117
156,7 G o rzk o w ic ........... 471 353 444 333 202 135
177,8 R a d o m sk a ........... 534 401 504 378 229 153
195,6 K ło m n ic ................ 588 441 554 416 252 168
215,8 Częstochowy......... 648 486 612 459 278 185
245,2 M y szk o w a........... 735 552 693 520 315 210
257,7 Z aw iercia .............. 762 572 71,9 539 327 218
263,6 Ł a z ......................... 789 592 745 559 339 225
275,1 Ząbkowic ........... 825 619 779 584 354 233
286,5 G r a n ic y ................ 864 648 815 612 371 247
281,8 D ąbrow y----- . . . . 846 635 799 598 363 242
290,7 S o sn o w ic .............. 873 655 824 618 375 249

Ł o d z i ................ 375 282 357 268 161 107
82,5 Ł o w ic z a ................ 246 185 232 175 106 70

107,5 P n ie w a .................. 321 242 304 229 139 91
125,1 K u tn a ...................... 375 282 354 266 162 107
137,9 Ostrowów . . . . . . 414 . 311 390 294 178 118
161,2 K o w ala .................. 483 363 456 343 208 138
176,5 TP?oc/cMi>7ra . . . . . 528 397 498 375 227 151
197,5 N ieszaw y .............. 591 444 558 419 254 169
211,1 Alexandrowa . . . . 639 480 603 453 2 75 182

£218,9. Ciefchocinka......... 660 496 626 471 284 188
Z e  s  t a c y  i  d o  p r z y s t a n k ó w .

z Grodziska do Brwinów?, . . . 37 29 17 1 1
ze Skierniew ic do Płyćwi . - . 37 29 17 11
z Rogowa do Płyćwi ................ 43 32 20 13
z Rokicin do W olborki . 43 32 20 13
z Piotrkow a do Rozprzy . . , 59 45 27 18
z R adom ska do Kam ińska . . . 59 45 27 18
z Częstochowy do P o r a j a ___ 46 34 21 14
z Myszkowa do Poraja  . . .  . 40 30 18 12
z Zaw iercia do P o ra ja .............. 65 50 30 20
z Granicy do Strzemieszyc . 40 30 18 12
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JARMARKI W CESARSTWIE ROSSYJSKIEM. 

I. Główne jarmarki w Guberniach Cesarstwa.

W Styczniu:

Berdyczew, od 13 do 20 —  B irsk , od 14 do 19. — Charków, 6. —  Griazowiec, 
od 15 do 25. — Homel, od 1 do 7. —  Jareńsk, od 18 do 28. — Kiew, od 15 do 1 L u­
tego. —  Lalsk. od 13 do 23. — Lebedjan, od 1, d\ya tygodnie trw ający. —  M akarjew , 
(w  K ostr. gub.) od 14 do 23. —  M ezeń, od 10 do 20. — M enzelińsk, od 1 do l l .  —  
N iżn ij-N ow gorod , od 5 do 7. — Olonec, od 6 do 14. — Orel, od 6 do 20.— Rostow, 
nad Donem od 30 przez 15 dni). —* Szunga, 6. —  Ufa., od 21 do 31. MVelsk, od 18 
do 25. — W esegońsk, od 16, 10 dni.

W Kiutym:

Błagowieszczenko  (Szenkurski Powiat) od 25 Lutego do 10 Marca. —  Irb it,  od 1 
Lutego do 1 Marca. — Iskow , od 10 do 20. —  Romny, w poście. —  R ostow , od środy 
pierwszego tygodnia do soboty trzeciego tygodnia wielkiego postu. Simbirsk, jeden ty ­
dzień wielkiego postu.—Starokonstantinow , w ostatnich dniach Syropostu.— Szenkursk, 
od 2 do 10. — Totma, od 10 do 20.

W Harcu:

Berdyczew, 28. — Bielce, 3.— Kiew, pierwszy tydzień Wielkiego postu. — Kotel- 
nicz, od 1 do 23. —  Krasnoborsk, od 15 do 23. —  N iko ła jew sk, w trzecim  tygodniu 
Wielkiego Postu przez 6 dni.—  Ostrów, od 1 do 10.—  Petrozawodsk, 17 do 28.—  Pine- 
ga , od 23 do 31. — Simbirsk, pierw3z i drugi tydzień Wielkiego Postu. — Staro, 
konstantynów, od 17 do 25. t*- Szunga  (Ołoneck. gub.), 25.

W Hnieliiiii:

Borisom , po poście 10 dni. —  E katerinoslaw , 13. — Konotop, od 23, przez 7 dni. 
N ow om irgirod, w piątym tygodniu Wielkiego Postu. — Starokonstantynow , w  ponie­
działek w i ierwszym tyg. postu, — Sudża , od 23 do 27. — W ilno , od 23 Kwietnia do 
15 maja

W ffląju:

B ałta , 25 dziesięć dni trwający. — Charków, od 15 Maja do 15 Czerwca. —  K iew , 
9 . — Kislar, 1. — K orsuń, od 10 do 25. — Lebedjan, od 5 do 29. — Romne, na W nie­
bowstąpienie. — Saratów, od 9 Maja do 4  Czerwca. — Smoleńsk, od Wniebowstąpienia 
3 dni),— Taganrog  od 9 Maja do 17 Czerwca.



W Czerwcu i

Berdyczew, od 12 dwa tyg. tivr.— Bieszenkowiczi, od 29 do 27 Lipca.— Charków, 
aa  ś . Trójcę.—  Dynaburg, od 5 do 20.— Ekaterynburg, od 26 do 29.— Grodno, od 26 
do 25 Lipca. —  Kijew , od 15 do 1 Lipca. —  Kostroma, w Piątek w 9-m tyg. po poście, 
1% dni trw. —  Kowno, 29 dwa tyg. trw . - K u r s k ,  w Piątek w 9-m tyg. po poście.— 2Vł- 
znij-N ow gorod, 24, dni 3 trw. (na konie). —  Symbirsk, od 8 do 11 (na korne),— Tula , 
W Piątek w 10 tyg. po poście.

W Lipeu:
Kereńsk, od 1 do 13.— Niźnij~N ow gorod, od 25 do 5 Sierpnia. Orenburg, przez 

całe lato. —  Połtawa, od 10 cały miesiąc trw. —  P ustozerska osada (Mezeński powiat), 
«d 16 Lipca do 25 Sierpnia.— Saratów, od 6 do 9.— Staro.K onstantynów , d.20.— Tula , 
0i. 8 . —  Ż ytom ir, d. 8.

W Sierpniu:
Berdyczew  15 jeden tydz. trw.—  Charków, od 30 do 6 Września, N iko la jew sk  

d. 1 trwający dni 6. —  Nowomoskowsk, od 1 do 9.— Piatigorsk, od 1 do 5. —  Staro- 
K onstantynow , d. 15.— Szadryńskj  od 29 do 4 Września.— W oroneż, od 15 do 29. —  

Żytom ir, d. 14.

We Wrześniu*
Archangelsk, d. 1.—  Bogulma, od 14 do 26. Jarańsk, od z0 do 1 Październ. 

Zebedjan, 10 cały m i e s i ą c Nowoczerkask, d. 14.— Oloniec, od 8 do 16.— Rostov), 
(nad Donem) d. 8. —  Starokonstantynów, d. 8.

W Październifcu:
Charków, d. l . — Enotajew sk, od 16 do 22.— Kisziniew, od 26 do 26 Listopada.— 

Kozum enskoje selo, (pow. Kemski) od 10 do 1 Listopada. • W ytegra, od 1 do 15.

W Listopadzie:
B erdyczew , d. 1 tydz. trw.— Ekaterynburg, 24.— K rasnoyarsk, od 28 do 4 Gru­

dnia.— K u in ieck  (wTomskiej gub.), od 8 do 21 .-N ow o p yszliń sko je  stelo (pow.Kamysz- 
owski), d. 14 dziesięć dni trw .—'T u ła ,  od 8 do 22.— UstsysolsJc, od 16  do 2 Grudnia.

W Grudniu:
D ynaburg, od 25 do 15 Stycznia.—  Iszym ,  od 6 do 1 Stycznia.—Kadynkow , od 9 

do 15  — Nowgorod, od 20 do 2 4 . -  Sarapul, od 15 do 2 5 . -  Smoleńsk, od 6 do 6 Sty­
cznia. — U stjużna, od 15 do6 Stycznia. —  W ytegra, od 25  10 dm trwający.



2. Jarmarki wGubernijach Królestwa Polskiego,

GUBERNIJA WARSZAWSKA.
P o w i a t  W a r s x a w i b i .  W arszaw a. Jarmarków 2, w maju w drugi poniedz. pe 

i  Filipie i Jakóbie, w liatop. w poniedzi. po W szyst. SŚ. Każdy trw a trzy tygod. z. których 
pierwszy tydzień wstępny, drugi właściwy targowy, a  trzeci tydz. wypłat się zowie. Prócz 
tego Jarm ark na wełnę od d. 3 (15) czerw, trw ający przez dni 3 K ontrakty na Ś. Jan  Chez.

N o w y dw ór , jarmarków 6 we środy: po Nawróceniu ś. Tawla, po ś. Jozefie, po 6. Ser­
wacym, po i . Henryku, po i. Nikodemie, po ś. Marcinie.

OkunieW, jarmarków 2, we wtorki po Niedzieli Przewodniej, przed ś. Mikołajem. 
Piaseczno, jarmarków ii, w poniedziałki: po Niedzieli Starozapustnój, po Niedziel i 

Ś w ietn iej, po ś.' Jakóbie po ś. Michale, po W szystkich Świętych, po i. Łucyi.
P o w i a t  K t s d y i u i n s Ł t i .  ja d ó w ,  jarm . 6: w pon.po 3K ról, w pon. poś. Helenie, 

we Środę po ś Staniał, w pon.: po ś. Józefie Kai. po Narodź. N. P . Mar. po ś. Karolu Borom. 
liu d ym in  jarmarków 6, we wtorki: po ś. Dorocie, po ś. Joachimie, po ś Juw encyuszs „

00 Wniebowzięciu N. P . M. po i. Remigiuszu, po Niepokalanym Poczęciu N. P- Maryn 
P o w i a t  n i o w o m t f l B k i .  K ałuszyn , jarm . 6, we wtorki: po 3 Król., po i  Ma-

sieiu no Niedz. Kwiet., po i. Bartłomieja, przed ś. Szyrn. Judą, przed ś. Tomaszem ApoaK 
Kołbiel, jarm arków 6, we środy: przed ś. Karolem Wielkim, po ś. W incentym Ferreryu- 

szn po ś Trójcy po ś. Michale, po i. Marcinie po Niepokalanym Poczęciu N. P. Maryi.
ka rc zcw ,  jarmarków 6, w poniedziałki: po ś. W alentym, po Niedzieli Kwietmój, po i. 

T rójcy, po ś. Bartłomieju, po W szystkich Świętych, po ś. Łucyi.
N ow om ińsk  jarm  2, w poniedziałki: po Niedzieli Bialój, przed Zielonemi Świątkami. 
S ienn ica , jarm arków  6, w poniedziałki: po 3 Królach, po Niedzieli Kwietmój we wto­

rek  po ów. Stansławie, w pon.: po Nar. N. P . Maryi, po ś. Jadwidze, po W szystkich 88.
S tan isław ów , jarmarków 6, we wtorki: po 8 Królach, po Niedzieli Srodopostnój, po 

i . P iotrze i Pawle, po ś. Mateuszu, po ó. Marcinie, po ś. Łucyi.
P o t ł i a t  ( ł o ó l i i O - K t t ł l i t t r j J s k l .  Czersk, jarm . 6, we wtorki: po 3 Kroi, przed

1 Janem Chrz.,po ó. Jakóbie A p.,poś. M ichale, przed ś. Szymon. Judą,przed ś.Tomasz.Ap. 
'  G óra K alw ar ja ,  jarmarków 4, we środy: po 3 Królach, po W ieikiójnocy, po Zielonych
Świątkach, po Bożem Ciele. ,

W a r k a  jarmarków 6, we środy: po Oczyszczeniu N. P . M aryi, po Niedzieli Srodopost- 
aó j, po ś. Stanisławie, po 8. Tekli, po ś. Leonardzie, po Niepokalanóm Pocz. N, P . M aryi.

P o w i a t  G r Ó j e e k i .  Grójec, jarm arków 6 , we czwartki: po ś. W ale a tym , po s. 
M arku, po i. Annie, przed ś. Idzim, po i. Jadwidze, przed i .  Mikołajem.

Mogielnica, jarmarków 6, we wtorki po 3 Królach, po Niedzieli Kwietmój, po Zielonych 
Świątkach, po Wniebowzięciu N. P . M aryi, po ó._ Franciszku Serafickim, po ś. Elżbiecie. 

T a rczyn , jarm arków  6, we środy: po ś. K a z i m i e r z u ,  po Niedzjeli przewodniej, po ś. 
- Bogumile, p o  Ś .  Mateukzu, przed ś. Szymonem Judą , przed ś. ioinaszem Apost:

j p o w l ń t  G r O l i l k U i .  Błonie, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P, 
M ary i, po Niedz. Kwietniej, po ś. T rójcy, po 6. Augustynie, po ś. Łukaszu, po ś Katar*. 
■ G rochsk, jarm . 5; w ponied, po Niedz. Zapustnej, we wtorek po i . Wojciechu, w po- 

niedz. po ś. Annie, w poniedz. po ś. Marcinie, w pomedz. przed ś. Tomaszem Ap. sl.
M szczonów, jarm . 6, w poniedziałki: no Nawróceniu ś Pawła, po i. Marku przed i. 

Janem  Chrzcicielem, pó ś. Bartłomieju, po ś. Michale, po Niepokal. Pocz. JS P . Maryi.
JSądarzyfij-i&Tun&rkóxr 6, w poniedziałki: po 8 K rólach, po Niedzieli Sr^dopostnej^ po 

■4. Annie, po Podwyższeniu ś. Krzyża, po ś, Leonardzie, po Łucyi.
"W iskitki, jarmarków 6 we wtorki; po ś. Józefie, >o ś. Stanishuvie, po Bożóm Ciele, -po 

Wniebowzięciu N, M, Panny, po tó. Koamie i Damianie, po W szystkich Świętych,
8
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P o w i a ł  S l U e r n S e w i e S U .  Skierniew ice, jar. 6: we czw. po 3 Kr. po N.
Środop. w Ar. p. A. Filipem i Jak. we czw. p. A. Jakóbie Ap., pe e. 1-rano. Ser. p. A. Elzb.

P o w i a t  Ł o w i  c l i i .  Uielawy, jarmarków 5, we wtorki: po A. Józefie,
Filipem, po Nawiedzeniu N. P. Maryi, przed A. Szymonem Judą, przed a. Tomaszem Apost 

Bolimów, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po A. Kazimierzu, po A. Urbanie, po 
A. Annie, po Narodzeniu N.P. Maryi, po A Marcinie.

i Z i c z ,  jarmarków 6, w poniedziałek po Niedzieli Stąrozapnstn.ćj, we wtorek po N e- 
dzieli Kwietnie'!, na A. Jan Chrzciciel. 3 dni trwać mający, w poniedziałek po Wniebo 
wzieciu N. P  Maryi, na ś Mateusz, ośm dni trzający, w poniedziałek po A Andrzeju.

Sobota, jarmarków 6. we czwartek po 3 K , w Wiel.Czw., we czw. po Zielonych św iąt­
kach, we środy: po A. Wicie, po A. Bartłomieju, po Wszystkich Świętych. '

P o w i a t  S o « l» » e a e w » 3 * i  Uów, jarmarków 6, we czwartki po A Walentym, 
po 40 Męczennikach, po A. Bazylim, przed A Idzim, po A Jadw.aze przed A loroaszem 

Sochaczew , jarm. 6, we wtorki: po S. Pry.ce czyli po d. b (l8  stj cz.), po Niedz. 
Kwiet.no A. Wojciechu, po Z i cl. Świąt, po s. Maryi Magd..po A. Urszuli.

P o w i a t  c a o s t y ń f t k l .  G ostynin ,  jarmarków G, we wtorki: po A Weronice, po 
A. Gertrudzie, po A .  Stanisławie, po A .  Jakól.ie, po ś. Andrzeju, przed A. AP° P

K iernozia, iarmat,6,.we wtorki: po 3 Kr. po Oczys.cz. 5 .  P. M. po * ' '
61. po A. Małgorzacie, po Podwyższeniu 6. Krzyza, po Niepok. lecz . » .  1- » »  5 • 

O smnlm , jarmarków G. we wtorki: po A Agnieszce, po A. Kazimierzu, po A. Jakob 
Ap., po A. Stanisławie, po i  Kuuegundzie czyli po ci. 21 wrze., (o paz , po b. * » £ » “ ■ 

P o w i a t  H .U tU O K th.1. Kruiniewi.ee, Jarm. S, w poniedz. po Oczyszcz. N. F. » - 
we wtorki: po A .  Józefie, po A .  Antonim, po A .  Michale, po A. Marcinie, po Kieda- Ac w- 

Kutno, jarm. 6; we czw. przed ś. Walentym, po Biedź. Środop.przed*. Filipem i Jak 
Zielone Św. 10 d. trwający, zaczynać się ma od wtorku; we czw. p. 6. Fi. S., po . hi - 

Ż ychlin , jarmarków 6: w poniedziałek po 3 Królach, po A. Grzegorzu, we w ore p . 
Wojciechu, w poniedziałek po ś. Piotrze i Pawle, po Ś.Mateuszu, przed A.Szymonem Judą.

P o w i a t  W t o e ł a w s f e l .  B n tU  jarm. 6, we wtorki: po Oczyszcz. N- P. M. 
po Niedzieli Kwietniej, po A. Trójcy, po A. Annie, po A. Michale po A. K a t o ^ « -  

Chodecz, jarm. 6: w poniedz. po Oczyszcz. B, P. M. we wtorek po A Jozefie, w po 
Biedź, p- A. Fil. i Jak. po A. Dominiku, po A. Jadwidze i Teresie, p. A. lomaszem Ap.

K ow al, jarmarków G, we środy: po A. Wojciechu, przed A. Janem Chrzcicielem, po ś. 
jakóbie Apoat., po Narodzeniu N. P. Maryi, A Urszuli, przed ś , Miko a ^ i  - 

Lubień , jarmarków 6: w poniedziałek po 3 Królach, we 'rtOT»k P^ P lc^ f  h 
dniój, w poniedziałek po A. Trójcy po A. Barttamieju, no ‘ A.

Lubraniec, jarm. 6, w poniedz. po A. Błażeju, po Bieda. Kwiet we wtorek po 
Julh w pom ed iłek  po A. Alexym, po A. Piotrze i Emiljanie po

Frzedecz, jarmarków 6, we wtorki: po A. Walentym, po Niedzieli Kwictniój, po A. 
Antonim nrżed A. Wawrzyńcem, po A. Łukaszu, przed 6. Mikołajem.

Włocławską jarmarków 6: we czwartek po 3 Królach, po A Jame Bo.ym, we w ^ - 
rek po A. Stanisławie, we czwartek po s. Dominice, po Nar. N. 1 . M., p • '

Powiat' KadiejcwsfeŁ l\ieszaw u, jarm. 6, w-e wtorki.jm A . rabjanre S .,
Ł,o ś. Józefie, przed A. Janem, po A. Bartłomieju, po A. Michale P ° £  

'S itc in y : j U .  6: we środę po 3 Królach, w pierw wtorek^
rok S I  CSŁ? rP=yV». Upc, w trzeci pon. września, w - . c i  p o -p a z d ,  

Piotrków, jarm. 6: w poniedz. po 3 Kr., po pierw. Niedz. P °atu ,w  piątek po B .
K o . w poniedz. po Wnieb. Pańskićm, w poniedziałki po A. Jakóoie, po ^  '

Ractąpek, jarmarków 4, w poniedziałki: po A. lro jcy , po N. 1. Maryi 
nói. po Narodzeniu B. P. Maryi, po Wszystkich Świętych.

Uadiejeit), jarm .'6, we wtorki: po Królach, po Niedz. Kw,, po A. Trójcy, po Mn
howz. N. P. M.. po A. Jadwidze, po Niepok. Pocz. N. P . Maryi.

Slu iew , jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. Maryi, po A. Jozefie, po 
Zielonych Świątkach, pó A. Annie, przed A. Szymonem Judą, po s. Lucyn



GUBERNIJA KALISZSKA.
x*0wia« K»Us®Sfei. Blaszki, jarm. 6, we wtorki: po Oczyszcz. N. P. M., po 

Przewodniej Siedź., po i. Antonim, po ś. Rochu, po 4. Michale, po ś Katarzynie.
Chocz, jarmarków 4, we wtorki: przed i, Filipem i Jakóbem, po ś. Bartłomieju, po 

*. Jadwidze, po ś. Marcinie. _ „  , , _  . . , _
Iwanowice, jarmarków 5, we wtorki: po ^  Królach, po ś. Kazimierzu, po i. Trój­

cy, po Narodzeniu N. P. M,, po ś. Katarzynie. , , T„
Kalisz, jarm. 6: w pon. po Ocz. N. P. M., w pon. przed 4. Markiem, d. 16 (28), 17 

18 (30) maja 3 dniowy na wełnę, w pon. p. ś. Idzim, po ś. Jadwidze, po 6. Marcinie. 
Ćoimimi jarmarków 6, we środy: po ś. Agnieszce, po i .  Grzegorzu, po ś. Pio- 

irz i Pawle, p r z e d  ś. Wawrzyńcem, po Narodzeniu N. P. Maryi, przed Wszystk.emi ś .
Opatówek, jarm, 6, w czw. po ś. Dorocie, po 4. Piotrze i Pawle, po Narodź. N.

P. M. no ś. Łukaszu, po Wszystkich S., po Niepok. Pocz. N. P. M.
.. Staw, jarmarków 6, we wtorki: po ś. Macieju, po ś. Stanisławie, po i. Jakóbie- 
pmsd ś. Idzim, po ś. Jadwidze, po Wszystkich Świętych.

Stawiszyn, jarm. 6. w pon. po 3 Kr., po Niedz. Środop., po Wmebowat. Paóskióm, 
m  Nawiedź. N. P. M., po ś. Bartłomieju, po Niepok. Pocz. N. P. Maryi.

posiał §ła|ieekft« Kazimierz, jarm. G: w poniedz. po 3 Kr., we wtorek po ś. 
Józefie, po ś. Wojciechu, w pon. przed ś. Janem Chrz., po Wnieb. N. P. M po 4. harem ie.

Kleczew, jarmarków G, we wtorki: po 3 Królach, po Niedzieli Kwietmej, po ś. r io -  
trze i Pawle, przed ś. Idzim, po ś. Łukaszu, po ś. Andrzeju Apostole.

Puzdru, jarm. 6: we czwar po 3 Kr., po ś. Teofili, czyli po d. 21 lut.(a marca), 
w środę po ś. Stanisławie, w czw. po Naw. N. P. M. po ś. Michale, po Wszyst SSi 

Skulsk, jarm. 3, w poniedz. po Oczyszcz. N. P. M. przed ś. Janem Chrz. po Fi sz. S. 
Słupca, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po Niedzieli Srodopostnój, przed 

Zielonemi Świątkami, po Wniebowz. N. P. Maryi, po 4. Mateuszu, po 4 K atarzyny 
Wilczyn, jarm. 6 .  W poniedz. p r z e d .Niedz. Zap., we środę pized Wielkan^ w środę 

przed Żiel. Św., wponiedz. przed ś. Jak., w pon. przed ś. Michałem, w środę p. Bozcra > .
Zaaorów iarm. 6 w drugie środy: po d. 1 (13) stycznia, po d. 1 (13) marca, p. 

J u  !  (lsT m a jl po’ dniu 1 (1 3 ) lipca, po dniu 1 (1*) '" z e ś .,  po d. 1 (13) 1 is op.
Powiat KoniAsUt. Golina, jarm. G, w pon. po Niedz. Zap., pized Wielkan. 

przed Ziel. Św.. przed ś. Wawrzyńcem, przed ś. Marcinem, przed Bozem Narodzenie®.
Konin, jarmarków 6, we środy: po 3 Królach, po 4. Albinie Biskupie, po ś. Te­

odorze, po ś. Remigiuszu, po Wszystkich świętych, po Niepokalanem Poczęciu N. P. M.
Rychwał, jarmarków 6, we wtorki: po Niedzieli Starozapustnej przed Wielkanocą, 

po ś. Trójcy, po ś. Bartłomieju, po Wszystkich Świętych, przed,Bozem Narodzenie .
Ślesin, jarmarków 6, we czwartki: po ś. Walentym, po N i e d z i e l i  Kwietmój, przed ś. 

Filipem i Jakóbem, po ś. Jakóbie Ap. po śś. Aniołach Stróżach, po ISiep. Pocz. N. P. M.
Tuliszków, jarm. 6, we środy, przed Oczyszcz.N. P. M przedN .cd^Środop przed 

i. Stanisławem, p. św. Mateuszem, p. Wszystk. Św. przed Niep. Pocz N, P. Marji.
Władysławów, jarm. 6,/we środy: przed s. Józefem, po ^Fnie ow . * P  

Piotrem i Pawłem, przed Ś. Bartłomiejem, przed Wszystk. Sw. przed i. Barba ą.
Pawtat Kolski. Babiak, jarmarków 6, we wtorki po SKróiacli p o a J a m e  

Bożym, po ś- Zofii,, po ś. Małgorzacie, po Narodzeniu N P. Maryi, po ś. Teodoize.
Brdów, jarm. 6: w poniedz. po ś. Pawle Push, po ś. Kazimierzu, we v p

Stanisławie, w poniedz. po Nawiedz. N. P. Maryi, po ś. Michale, po Y* aicime.
Brudzew, jarmarków 6, we wtorki: po ś. Konstancy!, przed Wielkanocą, po ś. 

Stanisławie, po Przemień. Paóskiem, po ś. Franciszku Borgiaszu, pize oz■ l' *
Dąbie, jarmarków 6, we wtorki: po ś. Grzegorzu, po ś. Stanisławie Biskupie, po 

ś. Jakóbie Apostole, po ś. Jadwidze, po ś. Marcinie, po ś. Łucyi.
Grzegorzew , jarmarków 6, we środy: po ś. Agnieszce, tpo ś. Józefie, po • 3*

ciechu, po ś. Małgorzacie, po ś. Jadwidze, przed ś. Barbarą.
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Izbica , jarmarków 6, we środy, po 8 Królach, po i . Kazimierzu, po I , Stanisławie, po 
Hawiedzeniu N. P. Maryi, po ś. Franciszku Borg,, przed ś. Mikołajem.

K o ło , jarm. 6, we wtorki, po Oczyszcz. N. P. M., po Niedzieli Środop., po ś. Stanisła­
wie po Podwyższeniu ś Krzyża, przed ś, Szymonem Judą, po ś. Katarzynie.

1kłodaw a, jarmarków 6, we wtorki, po 3 KróJach, po Niedzieli Środop., po ś. Wojcie­
chu, po ś. Jakóbie, przed ś. Idzim, po ś. Klemensie.

Som polno , jarm. 6, w środy, po Oczyszcz. N. P. M., po Niedzieli Kwiet., po bielonych 
Świnkach, przed ś. Janem, po podwyższeniu Św. Krzyża, przed Bożem Narodź.

p o w i a t  Ł ę c z y c k i *  G rabów , jarm. 6, w czwartki, po 3 Król., po Nieds. Srodop., 
po ś. Piotrze i Pawle, po ś. Michale, po Wszystk. Św., po Niepok. Pocz. N. P. M.

Ł ęczyca , jarm. 6, we wtorki, po ś. Franciszku a Paulo, po ś. Alexandrze Bisk, czyli 
po dniu 23 maja (4 czerwca), po ś. Alexym czyli po dniu 5 (17) lipca? po ś. Jadwidze, po 
ś. Katarzynie, po Niepokal. Pocz. N. P. Maryi.

O zorków , jarm. 6, w środy, po Oczyszcz. N. P. AL, przed Wielkanocą, przed ś.-Janem 
Ckrz., przed Wniebowz. N. P. M., po ś. Michale, po ś. Andrzeju z A welinu.

P arzęczew , jarm. 6, poniedziałki, po 3 Król., po Zwiast. N. P. M., przed ś. Janem 
Chrz.,4>o Przem. Paósk., po ś. Michale, po W szystk. Św.

P ią tek , jarm. 6, w poniedziałki, po ś Agnieszce, po ś. Kazimierzu, po Nieds. Kwiefc., 
po ś. Trójcy, po ś. Koźmie i Damianie, po ś. Andrzeju Ap.

Poddębie, jarmarków 6, wc wtorki, po 3 Królach, po ś. Józefie, po ś. Stanisławie, po 
ś. Maryi Magd., po ś. Tekli, po ś. Marcinie.

P o w i a t  X u r e k s k k  D obra, jarm. 6, w poniedziałki, po ś. Walentym, po Niedz, 
Przew., po ś. Trójcy, po ś. Mateuszu, po W szyst. Św., przed ś. Tomaszem.

T u rek , jarm. 6, we wtorki, po 3 Królach, po Niedz. Kwiet., po Bożem Ciele, po Wnie­
bowz. N. P. M., po ś. Łukaszu, po Niepok. Pocz. N. P. M.

U n iejów , jarm. 6, we wtorki, po ś. Macieju, po Niedz. Przew., po Ziel. Sw., przed ś,
Wawrzyńcem, po ś. Michale, po ś. Andrzeju.

W arta , jarm. 6, w czwartek po Nawr. ś. Pawła, przed Wielkanocą, w środę przed h
Stanisławem, w czwartek po Nawiedz. N. P . M., po e. Franciszku Ser., po ś. Łucyi.

P o w i a t  S i e r a d z k i *  B u rzen in , jarm. 6, w środy, po 3 Królach, po ś. Macieja, 
po Nieds. Kwiet., po ś, Maryi Magd., po ś. Bartłomieju, po ś. Łukaszu.  ̂ .

Szadek, jarm. 6, we wtorki, po ś. Walentym, po Niedz. Kwiet., po Ziel. Świąt., po ś.
Jakóbie, przed ś. Szymonem Judą, przed ś. Tomaszem Ap.

S ieradz , jarm. 6, we wtorki, po 3 Król., po ś. Józefie, po ś. Stanisławie, po ś. Annie 
■od W szyst. Swięt,, po Niepok. Pocz. N. P. M.

Z d u ń sk a - ola, jarm. 6, we wtorki, po Niedz. crodop., po ś. Wojciechu, po ś. Tekli,
po ś. Janie Kapist., po ś. Klemensie, przed ś. Wiktoryą.

Z ło c zó w , jarmarków 6, w czwartek po 3 Król., we wtorek po ś. Zofii, po ś. Antonim, 
w czwartek po Najśw. P. Szkapi., po WnKbowz, N. P. M., po W szyst. bwjęt.

P o w i a t  W  i e l u ń s k i .  B olesław iec , jarm. 6, w poniedziałki, po N. P. Maryi 
Ororan., po Wielkan., po ś. Trójcy, po ś. Małgorzacie, po ś. Mateuszu, po ś. Łucyi.

D zia ło szyn , jarm. 2, w czwartki, po 3 Król., przed ś. lomaszem Ap.
L u tu tó w , jarm. 6, we wtorki, przed ś. Franciszkiem Salez., po ś. Józefie, po ś. Urba­

nie, po ś. Annie, po ś. Mateuszu, po Niepokal. Pocz. N. P. M.
P ra szk a , jarm. 6, w poniedz. po ś. Grzegorzu, we wtorek po ś. Stanisławie, w poniedz. 

po ś. Jakóbie, po Nar. N. P. M., po ś. Katarzynie, przed ś. Tomaszem Ap.
W ieluń , jarm. 6, we wtorki, po ś. Agnieszce, po Niedz. Białój, po Ziel. bwiąt., po Na­

wiodą. N. P. M., po ś. Michale, przed ś. Barbarą.
W ieru szów , jarm. 6, w poniedz. po ś. Agacie, we wtorek po ś. Wojciechu, w poniedz.

. po ś. Piotrze i Pawle, po ś. Bartłomieju, przez ś. Szymonem Judą, przed Boż. Nar.

GUBERNI JA. PETROKOWSKA.
S *© 1* isst I* e ts* © li© W S l& l. B ełchatów , jarm. B, w p<>n. po Niedz. Środop., przed 

». Stasis., we wt or. po ś. Erazmie, przed Nar, N, P. M„, po śś Anioł., we w tor. po Buż. Nar^



7
Q rockolice , jarm arków 6: w poniedziałek po 8 Królach, po Niedzieli Kwietniej, w« 

wtorek po ś. Staniał., w poniedz. po N. F. M. Skapl., przed ś. Bartł., po W szyst. Św.
K a m iń sk , jarm arków 6, w środy, po Oczyszczeniu N. P. Maryi, po ś. Józefie, prsedt 

k  Filipem i Jakóbem, po ś. Maryi M agd., po ś. Fran. Seraf., przed ś. Tomaszem Apost,
P etro k o w , jarmarków 4: we wtorek po ś. Stanisławie, w poniedziałek przed ś. Ja ­

nem Chrzcicielem, po ś. .Takóbie Apostole, po ś. Marcinie.
Rozprza, jarm. 6: we czwartek po 3 K r., po Niedz. Środop., we wtorek "po ś. S tan., 

w poniedziafek po Nawiedz. N . P . M., po ś. Bartłomieju, po Niepok. Pocz. N. P . M aryi.
Sulejów, jarm arków  6: w poniedziałek po ś. Agnieszce, po ś. Grzegorza, we w torek 

po L Stanisławie, w poniedziałek po Wniebowzięciu N .P . Maryi, po Podwyższeniu ś. Krzyża,
Wolbórz, jarm arków 6, we wtorki: po ś. Kazimierzu, po Wniebowstąpieniu Pańskióra, 

po ś. Piotrze i Pawle, po ś. Kochu, po ś. Jadwidze, po Niepokalanem Poczęciu N . P . M.
P o w i a t  B r e z i i i g l i l .  Będków, jarmarków 6, we środy po ś. Agnieszce, po i .  

Józefie, przed ZnalŁ ś. Krzyża, po ś. Bartł., przed ś. Szymonem Judą, po ś. K atarzynie.
Breziny, jarm arków  6 , we czwartek po ś. Pawle Pustelniku, po ś. Grzegorzu, w środę 

prsed Znal. L  Krzyża, we czwartek pó ś. Annie, po Pod wyż. ś. Krzyża po ś. Katarzynie.
Główno, jarmarków 6, po 3 Królach, po Oczyszczeniu N. P . Maryi, po W niebowstą­

pieniu Pań3kióm, po ś.\Jakóbie, przed ś. Idzim, po ś. Katarzynie.
Jetów , jarm arków 6, we środy: po 3 Królach, po ś. Benedykcie, po ś. Stanisławie, po 

Przemienieniu Pańskiem, p o i .  Michale, po ś. Andrzeju.
Stryków, jarmarków 6, we czwartki: po ś. Macieju, przed W ielkanocą, przed ś. W a­

wrzyńcem, po ś. Michale, po ś. Marcinie, przed ś. Teofilem.
Tomaszów , jarm . 6, we wtorki: po Oczysz. N . P . M., po ś. Franciszku a Paulo, po I . 

Aleksandrze B., po 23 maja (4 czcr.), poPrzem . Pań., po ś. Justynie, poNiep.PoczN.P. ML
Ujazd, jarmarków 6, w poniedziałki: po Oczyszczeniu N. P. Maryi, po ś. Grzegorzu, po 

i ,  T rójcy, przed ś. Wawrzyńcem, po ś. Franciszku Serafickim, po ś. Łucyi.
P o i w i a t i  W a w a lŁ l *  Biała , jarm arków 4, we środy: po ś. Wojciechu, po ś. J a k d ' 

bie, po dniu 2 (14) września, przed ś. Barbarą.
Snowlódz, jarm arków 3: w poniedziałek przed ś. Filipem i Jakóbem, we wtorek po 

k  Juweńcyuszu czyli po dniu 20 maja (1 czer.) , w poniedziałek przed ś. Szymonem Judą .
Nowe Miasto, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P . Maryi, po ś. K azim ie­

rzu, po ś. Małgorzacie, przed ś. W awrzyńcem, po ś. Tekli, po ś. Marcinie.
R a w a , jarmarków 6, we wtorki: po ś. Macieju, przed Niedzielą Kwietnią, po ś. Pio- 

«trze i Pawle, po Narodzeniu N. P . Maryi, przed ś. Szymonem Judą, przed ś. Tomaszem.
P o w i a t  Ł o d z i i i s h i .  AlexanUrow , jarm . 6, w piąt: po ś. W aleń., przed Nieds* 

Kwietnią, przed Ziel. Sw., po ś. Bartłomieju, po L Rafale, przed W ig. Boż. Narodź.
Kazimierz, jarmarków 5: w poniedziałek po ś. Agnieszce,we wtorek po ś. Józefie, w po­

niedziałek przed ś. Janem Chrzcicielem, po Narodzeniu N. P, M aryi, po ś. Marcinie.
Konstantynów", jarm. 6 , -w piątki: przed Niedz. K w ., przed Ziel. Sw., przed ś. Ig n a­

cym Lojolą, przed Waiebowz. N. P. M., przed ś. Michałem, przed Różem Narodzeniem.
Łódź jarm . 6, wp wtorki: przed Oczysz N. P  M.f przed Niedz. Kwietnią prsed ś. 

Antonim, przed ś. Hippolitem, przed ś. Szymonem Judą, przed ś. Tomaszem Apostołem.
Rogów , jarm arków  6: w poniedziałek po ś. Pawle Pustelniku, po ś. Grzegorza, w# 

wtorek po ś. Wojciechu, po ś, Pankracym, po ś. Rochu, po ś. Marcinie.
Tuszyn, jarm . 6, w poniedz. po Oczyszcz. N. P . M., po Niedz. Kwiet., po Boż. Ciele, 

po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po ś. Franciszku Serafickim, przed Boźem Narodzeniem.
Z g ie rz , jarm arków  6, we środy: po ś. Pawle Pustelniku, po ś. Longinie, po ś. Zofii 

po ś. Henry ku, po ś. Nikodemie po ś. Leopoldzie.
I^nniai L a n k i .  £ask, jarm . 6, we wtorki po 3 K ról., po Kieda. Kwiet., po Z ie l. 

Świąt., po Nawiedceniu K. P. Maryi, po W niebowzięciu N. P. M, po ś. Michale.
L utom iersk , jarm arków 6, we środy: po ś. Błażeju, po Niedzieli Kwictuidj, po L  

Piotrze i Pawle, po ś. Bartłomieju, po ś. Jadwidze, przed ś. Barbarą.
- P abian ice , jarm . 6: w poniedz. po ś. Agnieszce, we wtorek po ś. Józefie, w poniedz. po 
ś. Aloizym, przed ś. W awrzyńcem, w  03wart, p* k  Szymonem, w czwart. p. ś. Tomaszem*



Szczerców,  jarmarków 6, we wtorki: po ś . A gatonieii Wilhelmie, po 4. Józefie, po 
i  Urbanie po ś. Jakóbie, po Narodzenia N. P . Maryi, po W szystkich Świętych.

W id a w a  iarm. 6- w poniedz. po Niedz. Zap., w poniedz. po 3 Niedz, Postu 6 dm tew,, 
we wterek po Ziel. Ś w , w poniedz. po ś. Małgorzacie, po ś. Marcinie po 3 Niedzieli Adw.

P o » ’i a «  S & a e l o m s l Ł t .  B rzeźn ica ,  jarm . 6, w p o je d z  : po ś. W alent. po Niedz. 
Kw po Wnieb. Paósk., p. ś. Wawrz., po ś. Mateuszu, po Niepok. Poczęciu N. P. Maryi.

K onieevo l  jarmarków 5, w poniedziałki: po Ś. Agnieszce, we wtorek po ś. Józefie, 
w D oniedziałek  po ś Trójcy, Epo ś. Maryi Magdalenie, po ś. Michale, po ś. Marcinie Bls«,.

T ą T m i? ™  • :  w poniedz. po Oczysz. N. P. M., po Niedz. Kw., we wtor, po a. A nt,, 
w poniedz po Wniebowz. N. P . M„ po Narodź. N. P. M., po i . Leonardzie.

P ła w n o  jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po W ielkiej Nocy, po Bożen
Ciele P o T jak ó M e Apostole, po Narodzeniu N. P. Maryi, po ś. Marcinie.

R adom sk  jarm  6: w poniedz. Po 3 K ró l, w 1-szy poniedz. W ielk. Postu po Niedz Kw.
we wtorek po ś. Małgorzacie, w poniedziałek po podwyż. ś. Krzyza, po 4. Andrzeju Apost 

P o w i a t  C z ę s t o c h o w s k i .  Czestochowa,  jarm . 6, w poniedz.: po ś. Agmeaz... 
po Niedz. Kwietniej, we środę po Ziel. Sw., w poniedz. po ś. W oje., po 4. Mich., po ś. Łue 

J a n ó w ,  jarm . 6, we środę ostatnią, mies, lutego, mies. kwietnia, p. 4. P iotr, i Paw  we 
środę ostatnia miesiąca sierpnia, miesiąca października, przód wilią Bożego Narodzenia. 

Kłobucko. , jarm arków 6, we wtorki: po 3 Królach, po ś. Jozetie, po s. Slamslawi ,
po ś. Małgorzacie, po ś. Michale, po ś. Marcinie. , , ć

K rze p ic e  iarm. 6, w poniedz. po ś. Dorocie, po Niedz. Środom, we wtor. po Ziel. Sw., 
w p o n i e t  po.N. P . M. Skapl., po Narodź. N. P  M , po Niepok Poczęciu N. P  M aryn 

M stów  armarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po ś. Wojciechu, przed ś. Janem 
Chrzcicielem, po Wniebowzięciu N. P. M aryi, przed ś. Szymonem Judą p. ś. Tomaszem. 

P r z y r ó w , jarmarków 6, we wtorki: po ś. Dorocie, po Niedzieli Kwietniej, po a. Zofii-
no ś. Annie po ś. Michale, po ś. Łucyi. , _ .

O lsztyn , jarmarków 2, we wtorki, po Niedzieli brodop., po ś. Stanisławie. ' 
P o w i a t  B e s a d i M S f e i .  B endin , jarm . 6, w środy: po O K ro i, po Niedz. brodop. 

po ś Wojciechu, po ś. Piotrze i Pawle, po Narodzeniu N. P. Maryi, po W szyst. Świętych, 
C zeladź, jarmarków 6, we środy: przed ś. Agnieszką, po ś. Jozefie, po e. Stanisławie, 

no i  Annie po ś. Mateuszu, po ś. Marcinie.
K o z ie g ło w y ,  jarmarków 6, we czwarki po Trzech Królach, po ś. Grzegorzu, po W nie­

bowstąpieniu Pańskiem, po ś. Małgorzacie, po ś. Mateuszu, po 8. Marcinie.
ModrzeiÓW, jarmarków 6, w poniedziałki: po Trzech Królach, po ś. Kazimierzu, po ś. 

Leonie, przed ś. Janem Chrzcicielem, po Wniebowzięciu N. P. Maryi po ś. Andrzeju.  ̂
M r zy g łó d ,  jarmarków 4, we środy: po ś. Agnieszce, po Wielltiój Nocy, po s. Maryi

M s f S ź  ja rm a rk ó w  e“ w poniedziałki: po ś. Macieju, po Niedzieli K w ietnie^ przed 
4 Janem  Chrzcicielem, po Narodzeniu N. P. Maryi, po ś. Łuaaszu, przed Boz. Narodź. 
’ W łodow ice  jarmarków 6: we czwartek po Nawróceniu ś. Pawła, po niedzieli Głuchej, 

we środę po ś . ’Stanisławie, we czwartek po ś. Małgorzacie,po ś. Mateuszu, po 4. Lucyn 
Ż a rk i ,  jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Niedzieli Suchój na ś. S tam sla , 
1 do 8 maja. po ś. Piotrze i Pawle, przed ś. Idzim, po W szystkich św iętych.od 1

GTTBERNIJA RADOMSKA.
P o w i a t  B a d o n t s k i .  Bia łobrzeg i ,  jarm arków 6, we środy: po ś. W alentym, 

po ś. Marku Ewangeliście, przed ś. Janem Chrz., po ś. Rochu, po ś. Łukaszu, po ś. Łucy 
J a s tr zą b ,  jarm arków 6, w poniedziałki: po ,ś. Agnieszce, po ś. Józefie, po ś. S ta -  

nisławie, po ś. Maryi Magdalenie, po ś. Tekli, po ś. Andrzeju. 0O i
Jedlińsk, jarmarków 6: w poniedziałek po 3 K r ó l a c h ,  we wtorek po ś Józehe, po ś. 

W ojciechu, w poniedziałek po ś. Idzim, po ś. Franciszku Seraf., po d n i u Dr I 0d 
P r z y t y k ,  jarmarków 6 ,  we wtorki: po ś. Kazimierzu, po Niedzieli N w i e t m ó j .  przed 

4 Filipem i Jakóbem, po Bożóm Ciele, po Podwyższeniu ś .  K rzyza, p r z e d  Bozem Narodź



Radom , jarm . 2 , na ś. Jan Chrz. trwający dni 5, i od dnia 28* sierpnia’ (8 września) 
trwający także dni 5. '

Skaryszew, jarm. 6, w poniedz. po Niedz. Wstęp. 8 dni trwający, po Niedz. Przew., 
po ś. Jakóbie Ap., po ś. Bartłomieju, przed ś. Szymonem Judą, przed. ś. Tomaszem Ap.

Wierzbica, jarm. 6, we wtorki, po ś. Walentym, po ś. Wojciechu, po ś. Antonim, po 
Przem. Paósk., po ś, Łukaszu, po ś. Łucyi.

Wolanóio, jarm. 6, we wtorki, po 3 Król., po Zwiast. N. P. Maryi, po i. Stanisławie, 
po Nawiedz. N. P. Maryi, po Nar. N. P. Maryi, po W szyst. Święt.

Wyśmierzyce, jarm. 6, w poniedz. po ś. Antopim Op., po ś. Grzegorzu, we wtorek po 
ś. Janie Nep.,* w poniedz. po ś. Małgorzacie, po ś. Tekli, po ś. Łazarzu.

P o w i a t  E L o z i e i l i e l i l .  Głowaczów , jarm. 2, we wtorki, po Niedz. Kwietniej 
przed ś. Wawrzyńcem.

Gniewoszów, jarm. 4 , we wtorki, po ś. Józefie, po Nawied. N. P. Maryi, po b. Michale, 
w drugi poniedz. po ś. Szymonie Judzie.

Granica, jarm. 6, we wtorki, po 3 Król., po Oczyszcz. N. P. M., po ś. Wojciechu, po 
Ziel. Świąt, po Narodź. N. M. P., przed ś. Tomaszem.

Janowiec, jarm. 6, wponiedz. po ś. Agnieszce, po ś. Walentym, we wtorek po ś. Sta­
nisławie Bisk., wponiedz. po ś. Małgorzacie, po ś. Łukaszu, po ś. Stanisławie Kost.

’Kozienice, jarm. 6, w czwartki, po ś. Agnieszce, po Niedz. Białej, w środę po ś. Janie 
Cbrz., w czwartki po ś. Bartłomieju, po ś. Łukaszu, po Niepok. Pocz. N. P. M.

Magnuszeio, jarm. 3, w pon. po ś. Michale, przed ś. Szymon. J . ,  prz. ś. Tomasz. Ap.
Ryczywółt jarm. 0, we wtorki, przed ś. Franciszkiem SaL, po ś. Józefie, po ś. Witali­

sie, przed ś. Idzim, po ś. Karolu Borom., po ś. Łucyi.
Sieciechów, jarm. 6, w poniedz. po ś. Pawle, po ś. Walentym, we wtorki, poś. Stani­

sławie, po ś. Antonim, w poniedz. po Wniebowz. N. P. M., po Niopokal. Pocz. N. P. M.
Ziopleń, jarm. 6, w czwartki, po 3 Król., po Niedz. Kwiet., przed Bożem Ciałem, po 

Przemień. Pańsk., po Podwyż. ś. Krzyża, po ś. Katarzynie.
’P o w i a t  S l a e c l k l .  Ciepielów, jarmarków 5, we wtorki, po ś. Fabianie i,Ssba-

styanie, po ś. Józefie, po ś. Zofii, po ś. Łukaszu, przed ś. Mikołajem.
Grabowiec, jarm. 6, we wtorki, d o  ś. Weronice, po ś. Lambercie, po ś. Zofii, po Najś.

P  M. Szkapi., po Naród*. N. P. Maryi (p. st. Kai.), po Wszyst. Świętych.
I łża , jarm. 6, we wtorki, po Oczyszcz. N. P. Maryi, po Zwiast. N. P. Maryi, po ś. 

Stanisławie, po Wniebowz. N. P. M., po ś. Jadwidze, po Niepokal. Pocz. N. P. Maryi.
Kazanów , jarm. 6, w poniedziałki, po 3 Król., po Niedzieli Środop., przed ś. Jakóbem, 

po ś. Trójcy, po ś. Mateuszu, po ś. Marcinie.
Lipsko , jarm. 6, we wtorki, po Nawr. ś. Pawła, po Niedz. Białój, po Ziel. Świątkach, 

po Nar. N. P . Maryi, przed ś. Szym. Judą, przed ś. Wiktoryą.
Sienno, jarm. 6, w poniedziałki, po 3 Król., po ś. Grzegorzu, po ś. Wojciechu, po ś. 

Piotrze i Pawle, po ś. Mateuszu, po ś. Marcinie.
Solec, jarm. 6, w środy, po 3 Król., po 40 Męczen., po ś. Stanisławie, po ś. Antonim, 

po ś. Franciszku Seraf., po ś. Marcinie. . '
Tarłów, jarm. 6, we wtorki, po ś. Apolonii, po Niedz. Kwiet., po ś. Trójcy, pó Wińe- 

bowz. N. P . Maryi, po ś. Jadwidze, przed ś. Tomaszem Ap.
Wąchock, jarm. 6, we wtorki, po 3 Królach, po drugiój Niedzieli Postu, po ś. Wojcie­

chu, po ś. Małgorzacie, po ś. Michale, po ś. Elżbiecie.
Wierzbnik, jarm. 3, w środy, po Niedz. Środop. po Ziel. Świąt., po ś. Michale.
P o w | a . t  © g m f  o w s i k i .  Chmielów, jarm. 6, w poniedz. po ś. Pawle Pust., po 

ś. Kazimierzu, przed ś. Floryanem, pp Wniebowz. N. p . M., po ś. Jadwidze, po ś. Elżb.
Iwaniska , jarm. 6, w środy, po 3 Królach, po Niedzieli Środop., po Ziel. Świąt., po ś. 

Maryi Magd., przed ś. Idzim, przed ś. Szymonem Judą.
Kunów , jarm. 6, we wtorki, po 3 Królach, po pierwszej Niedz. Postu, przed ś. Filipem 

i Jakóbem, po ś. Wicie i Modeście, po ś. Mateuszu, po ś. Stanisławie Kostce.
Łagów , jarm. 6, w środy, po 3 Królach, po Oczyszcz. N. P. Maryi, po ś. Wojciechu, 

przed ś. Janem Chrzcicielem, po ś. Bartłomieju, w czwartek po ś. Marcinie.



to
O p a tó w , jarm. 6 , we środy po N iedzieli Zapustnej, po Niedzieli K wietniój, przed ś. 

Janem Chrzcicielem, po ś. Bartłomieja, po ś. Marcinie, przed ś. Tomaszem Apostołem . _ 
Ostrowiec, jarmarków 6, we czwartki: po 3 Królach, po ś. Józefie, po P rzem ie­

nieniu Paóskiem . po i. Michale, przed ś. Szymonem Jadą, po ś. Katarzynie.
O żarów , jarm. 6 w  poniedziałek po O czyszczeniu N . P . M., po N iedzieli Srodop. 

m  wtor. po ś. S ta n is ł, w ponie Jz. po ś. Bartłom ieja, po ś. Łukaszu, po pierw. Niedz. A d.
R aków , jarm. 6 we wtorki po 3 Królach, po ś. Józefie, przed i. Janem Chrzcicie­

lem, po ś. Annie, po W niebow zięciu N . P . M., po i.  M ateuszu.
Słupia, jarmarków 6, we środy: po 3 Królach, po ś. Benedykcie, przed f a l e z i e  

aiem ś. Krzyża, przed ś. W awrzyńcem, po Podwyższenia ś. K rzyza, przed ś. Barbar*. 
W ainiów , jarmarków 2 , we wtorki: po ś. Piotrze i Paw le, po ś. Bartłomieju. 
T » « w 6 a t  S a n d o m l e r s U i .  Bngorya, jarmarków 6 , we wtorki: po N iedzieli 

Przewód., po Rozesłaniu Apostołów, po ś. Domin, po ś. M ateuszu, po ś. Łukaszu,po ś-Ł ueyn.
Klimontów, jarmarków 6, we wtorki.- po ś. Agnieszce, po ś. Józefie, po ś. Wojciechu,, 

po W niebowzięcia N. P . M., po ś. Jadwidze i  Teresie, po ś. Marcinie Biskupie.
P okrzyw nica , jarm. 6 , we czwartki po N iedzieli Srodopostnój, po Bożena U e le , 

■przed ś. W awrzyńcem, po ś. Michale, po W szystk ich  8 8 ., po Niepokal. Pocz. N . P . » •  
Osiek jarm. (5, we środy po ś. W alentym , po ś. Stanisław ie, p> Nawiedzeniu N . P. 

Maryi po ś- Piotrze w  Okowach, przed ś. Szyta. Jadą, przed ś.̂  Tomaszem Ap.
Potanieć, jarmarków 6 , we wtorki po 3 Królach, po ś. Kazim ierzu, po Zielonych  

Świątkach, po ś. Małgorzacie, po ś. Jadwidze, po ś. Łucyi.
Sandom ierz, jarm. 2 , w poniedz. po W niebowst. Pańskiem , po Narodź. N. P . da. 
Staszów , jarmarków 6 , w  poniedziałki po 8 Królach, po Oczyszczeniu N. P . M aryi, 

no N iedzieli B iałój, przed ś. Janem Chrzcicielem , po ś. Mateuszu, po ś. Andrzęju Ap.
Zawichost, jarmarków K. w poniedziałki po 3 Królach, po N iedzieli B iałej po Bo 

iA n Ciele, po Ń . P. M. Anielskiej, po Podwyższeniu ś. Krzyza, po 1-ej N iedzieli Adw.
P o w i a t  O p o c z y ń s k i -  Białaczów , jarm. 2 , we w t. p. śś. Stan., i Janie Chrz. 
Drzewica, ja iW rk ów  6, we wtorki po 3 Królach, po-Zwiaśtowamu N . P . Maryi, po 

L  Piotrze i Pawle, po ś. Annie, po Narodzeniu N. P . Maryi, po 6. Łukaszu.
Gielniów, jarm. 5, we wtorki po ś. Pawle Pustelniku, po ś. Grzegorzu, po ś. Mar­

ku Ewangeliście, po ś. Dominiku, przed ś. Idzim, po ś. Marcinie. ^
Klwów ,  jarmarków 6 , we wtorki po ś. Macieju, po N iedzieli K w ietm ej, przed Bozóm  

Ciałem, po W niebowzięciuN. P . M ., po Narodzeniu N. P . M., po ś. Jadwidze.
Opoczno, jarmarków 6 , w  czwartki po 3 Królach, po Przewodniej N iedzieli, po ś . Ma­

ryi Magdalenie, po ś. Bartłomieju, po ś. Mateuszu, po W szystkich Świętych.
O irzu w ó l,  jarm. 6, we wtorki po / .  Fabianie i Sebastyanie, po Ś. Józefie, przed

Znalezieniem 4. Krzyża, po Przemienienia Pańskióm, po ś. Jadwidze, p. ś. M ikołajem .
Przysucha, jarmarków 6, we czwartki po ś. A gnieszce, po N iedzieli K w ietm ej, po 

i .  Piotrze i Paw le, przed ś. AYawrzyńcem; po ś. Franciszku Serafic, przed ś. Barbarą.
S k rzy n n o , jarmarków 8, we wtorki po Niedzieli Przewodniej', po ś. Stanisławie, 

przed 4. Janem Chrzcicielem, po Przemień. Pańskiem , po ś. U rszuli, po ś. Katarzynie.
Ż a rn ó w ,  jarm. 6 , we środy po Oczyszczeniu N. P . M., po N iedzieli K w ietm ej, po 4. 

Trójcy, po Narodzeniu N. P. Maryi, po ś. Łukaszu, przed ś. Mikołajem.

I ? ® tiw ła $  H ® A s l 4 l .  Gowarczów, jarm. G, w poniedziałek po ś. Józefie, we w to ­
rek po ś. Stanisławie, w  poniedziałek po ś. Annie, po ś. Michale, przed ś. Szym onem  Ju­
da, przed ś. Tomaszem Apost. . . T,  «.

K otisk, jarmarków 6 , we wtorki 'po Nawrócenia ś. Pawia, po ś. M acieju, po ś. Jóae-
Se po ś / j a k ó b ie ,  po ś. U rszuli, przed ś. Mikołajem.

P rzedbórz, jarm. G, w poniedziałek po ś. Dorocie, we wtorek po ś. Jozefie, po ś. A n­
tonim w  poniedziałek po W niebowzięciu N . P. Maryi, po ś. Jadwidze, po ś. Ł u cyi.

Radoszyce, jarmarków 6 , we środy: po 3 Królach, po ś. W ojciechu, po Bożem C iele , 
po ś. Annie, po ś. Mateuszu, po Ś. Marcinie. ,

Szyd łow iec , jarmarków 6 , w poniedziałki: po 3 Królach, po N iedzieli Srodopostnej, po 
Niedzieli Kwietniój, prised ś. W awrzyńcem, po ś. Franciszku, po ś. Marcinie.



GUBERNI JA KIELECKA.
P o w i a t  S i l p l e e S i S .  Bodzentyn, jarmarków 6, w poniedziałek po Nawróce­

niu ś. Pawła, po ś. Kazimierzu, we środę po ś. Stanisławie, w poniedziałek po ś. Maryii 
Magdalenie, po ś. Idzim, po ś. Marcinie.

Chęciny , jara;. 6, we wtorki: po ś. Macieju, po ś. Wojciecha, po ś. Piotrze i Pawle, 
po Narodź. N. P. M., pe Wszystkich' Świętych, po Niepokaianem Poczęcia N. P. M.

Daleszyce, jarmarków 2, wa środy: przed ś. Filipem i Jakóbem, po ś. Michale.
Kielce, jarmarków 6, we wtorki: po ś. Agnieszce, po Niedzieli Kwietniej, po ś. Trójcy, 

przed ś. Rozalią, po Wszystkich Świętych, po trzeciój Niedzieli Adwentu.
1’ o w l n t  A l l l l r r j c ł t k l t l .  Anrlrejew , jarmarków 6, we czwartki: po 3 Królach, 

po ś. Kazimierza, we śro.lę po ś. Wojciechu, w piątek po Boiórn Ciele, trwający dni ośm,
118 i. Franciszek Seraficki, trwający dni ośm, we czwartek po ś. Katarzynie.

M ałogoszcz, jarm. 6: we czwartek po ś. Agnieszce, po Niedz. Środop., w środą po i. 
Stanisławie, p. ś. Janem Chrzc., we czwartek prz. ś. Wawrzyńcem, p. ś. Szymonem Jndą.

Sobków, jarmarków 6, we wtorki po ś. Macieju, po ś. Wojciechu, po ś. Piotrze i Pa­
wle, po ś. Augustynie, przed ś. Kryspinem, po ś. Łucyi.

W odzisław , jarmarków fi, w poniedziałek po 3 Królach, po Niedzieli Srodopostnój, we 
wtorek po ś. Stanisławie, po ś. Małgorzacie, po ś. Michale, poś. Marcinie.

P o w i a t  W ł o s z e z o n ą k l .  K urzelew , jarm. 6, w ponied*, po ś. Agnieszce, 
po ś. Kazim., we wtorek po ś. Slanisł., po ś. Maryi Magd., po ś. Bartłom., p. ś. Miaolaju.

Lolów, jarmarków 6, we środy po 3 Królach, po ś. Macieju, po ś. Wojciechu, po B o- 
śóna Ciele, po Narodzeniu N. P. Maryi, po ś. Marcinie.

Secemin, jarmarków S, we czwartki po ś. Leonie, po ś. Sulpicyuszu, przed ś. Aloizym  
po ś. Bartłomieju, po ś. Łukaszu, po ISożęm Narodzeniu.

Szczekociny, jarmarków 6, we środy po ś. Pawle Pustelniku, no ś. Jozefie, po ś. Trój­
cy. po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po ś. Jadwidze, po ś. Łucyi.  ̂ . . .  ,

W łoszczowa, jarmarków 6, we wtorki po 3 Królach, po Niedzieli Kwietmój, po ł .  
Trójcy przed ś. Idzim po ś. Franciszku Serafickim, po W szystkich Świętych.

P o w i a t  O S f e t lS z a lk i .  Kromotów, jarmarków 6, we wtorki po ś. Pawle Pustel­
niku po Niedzieli Środop przed Znalez. ś . Krz., po ś . Annie, po Wss. Swięt. po ś. Łucyi,

Olkusz, jarmarków (5, w poniedziałki po ś. Agnieszce, po Niedzieli Srodopostnej , po. 
Wniebowstąpieniu Pańskie'm, po ś. Annie, po ś. Michale, po Niepok. Pocz. N. P. Maryi.

Ogrodzieniec, jarmarków 6, we czwartek po ś. Walentym, we środę po ś. Wojciechu, 
po ś. Antonim, we czwartek po Przemienieniu Pada., po ś. Jadwidze, po ś. Łucyi.

Pilica, jarmarków 6, wa wtorki po 3 Królach, po ś. Kazimierzu, po ś. Stanisławie, pa 
SjRnedseniu N. P. Maryi, przed ś. Idzim, po W szystkich Świętych.

S ka la , jarmarków 6, we środy po ś. Pawle Pustelniku, po ś. Kazimierzu, przed ś. Fili­
pem i Jakóbem, po ś. Annie, po ś. Michale, po Niepokaianem Poczęciu N. F. Maryi _

W olbrom, jarmarków 6, we środy po Oczyszczeniu N. P. Maryi, po Niedzieli Kwsetn„, 
po Ł  Antonim Padew., po Wniebowz. N. P. Maryi, po Ś. Jadwidze, po ś. Łucyi.

Żarnowiec, jarm. 6, w poniedz. po 3 Król., w poniedz. po ś. Franciszce Rzym. we wtór. 
po ś. Staniał., w poniedz. po Nar. N. P. M., w poniedz. po ś. Łuk., w poniedz po Wsz. SS.

P o w i a t  n i e e h o w i k l .  Brzesko, jarmaików 6, we wtorki po Nawróceniu i .  
Pawła, po ś. Ezechielu, po ś. Florentynie, poś. Bartłomieju, po ś. Katara., po ś. Łucyi. _

K s ią t  w ielki, jarmarków 6, we środy po 3 Królach, po ś. Grzegorzu, po ś. Barnabie, 
po ś. Kajetanie, po ś. Elżbiecie, po ś. Łucyi. „  ,

M iechów, jarm. 6, w poniedz. po Oczysz. N. P. M., we wtor. po Kwiet. Niedz., w po­
niedziałek przed ś. Janem Chrzc. po Narodzeniu N. P. Maryi, po ś. Marcinie, po ś. Łucyi.

Proszowice, jarmarków 6, we środy po ś. Pawle Pustelniku, po ś. Tomaszu z Akwinu, 
po ś. Małgorzacie, po ś. Elżbiecie. p» ś. Tekli, po ś. Marcinie.

Słom niki, jarmarków 6, w poniedziałki po ś. Agnieszce, po Niedzieli Srodopostnój, po 
A Piotrze 1 Pawle, po ś. Bartłomieju, po Podwyższeniu ś. Krzyża, po ś. Francisa. Berg.
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P c w ł a t  F i B e z a t r s k i .  D zia ło szyc e ,  jarmarków 6. we wtorki po ś. M acieja, 
po ś. Wojciechu, po i. Maryi Magd. po ś. Michale, przed ś. Marcinem, p. ś. Tomaszem.’ 

K o szyc e ,  jarmarków 6, we wtorki po 3 Królach, po Niedzieli Śrbdopostuój, po Zielonych 
Świątkach, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po ś. Jadwidze, po ś. A ndrzeju ."

O patow iec,  jarmarków 6, we wtorki po 3 Królach, po Przewodniej Niedzieli, przed 
Znalezieniem ś. Krzyża, po i. Jakóbie, po Podwyż. ś. Krzyża, przed ś. Szymonem Judą, 

P iń czów ,  jarmarków 6, we wtorki po ś. Dorocie, po ś. Grzegorzu, po ś. Piotrze i Pawia 
po ś. Bartłomieju, po 6. Urszuli, po i .  Łucyi.

S ka lbm ierz ,  jarm arków  8, we wtorki po ś. Józefie, po ś. Piotrze i Pawle, przed 4. 
Wawrzyńcem, przed 4. Idzim, po 4. Franciszku Serafickim, po Wszystkich Świętych.

W iślica, jarmarków 6, we wtorki po 4. Agnieszce, po Zielonych Świątkach po a. Mał­
gorzacie, po Narodzeniu N. P. Maryi, po ś. Jadwidze, po ś. Marcinie.

P o w i a t  S t o p n i e l i ! .  Husk, jarm . 5, we środy po 3 K ról., po Nied. Środp. jarm . 
ciągły 4-mies. przez czas kąpieli letni., od d. 20 maja ( l czer.l do d. 19 wrześ, (1 paźdz.) 
trw ający, z wyłącz. Niedziel i Świąt urocz., po Wsz. ŚS., po Niep. Pocz. N. P. Maryi.

ch m ieln ik , jarm arków 6, we czwartek po 3 Królach, po 4. Józefie, we środę po ś. W i­
cie, we czwartki przed ś. Idzim, po i. Michale, po ś. Andrzeju Apostole.
^  K u ro zw ęk i,  jarm. 6, w ponledz. po ś. Ant. bp ., w środę po ś. Bened., w środę po ś. 
Staniał., w poniedz. po ś. Józefie Kolas., w poniedz. po ś. Wacł., w poniedz. po ś. Cecylii, 

O leśnica ,)arm.0, w środy po3KróK,poKw.Nied.,po ś.Trój.,po ś.Bonaw.p.ś.Idz.po ś.Łucyi. 
P acan ów ,  jarmarków 6, we wtorki po 3 Królach, po Niedzieli Środopostnej, po ś. Kil- 

jan ie , przed ś. Wawrzyńcem, po ś. Michale, po ś. Marcinie.
P ierzch n ica , jarmarków 6, w poniedziałek po ś. Kazimierzu, we wtorek po ś. Wojcie­

chu, po Bożem Ciele, po ś. Annie, po ś. Jadwidze, przed ś. Mikołajom.
S top n ica ,  jarmarków 6, we środy po 3 Królach, po Niedzieli Przewodniej, po ś. A nto­

nim, po ś. Maryi Magdalenie, po ś.-Franciszku, przed ś. Mikołajem.
S zy d łó w ,  jarmarków 6, we wtorki po 3 Królach, po Niedzieli Środopostnej, po ś. Sta­

nisławie, przed ś. W ładysławem, przed ś. Idzim, po dniu Zodusznym,

GUBERNI JA LUBELSKA,
P o w f t & t  Ł u b e t e b i .  B ełżyce , jarmarków 6, w środy po Nied'sieli Białej, po L  

Stanisławie, po ś. Małgorzacie, po ś. Michale, po W szystkich Świętych, po ś. Łucyi. 1 *' 
B iskupice, jarm arków 6, we wtorki po 3 Królach, po ś. Wojciechu, po ś. Stanisławie 

Biskupie, po śś. Koźmie i Damianie, po ś. Marcinie Biskupie.
B y 6 flaw  (i, jarmarków 8, we środy po 3 Królach, po Niedzieli Środopostnej, przed ś.

Filipem i Jakobem, po ś. Maryi Magdalenie, po ś. Mateuszu, po ś; Urszuli.
frlusJc, jarmarków 6, w poniedziałek po 3 Królach, po ś. Kazimierzu, po W niebowstą­

pieniu Paóskiem, po ś. Jadwidze, po ś. Marcinie, po Niepokalanem Poczęciu N. P. M.
L u b lin , jarm . 6, w poniedz po Niedz. Kwiet., we wtor. po Zięl. Św., 3 dni trwaj., w po- 

niedz. po ś. Bernardzie., 3 dni trwaj., po ś. Mich., po W szyst. Św., przed Bożem Narodź.
P ia sk i W ie lk ie , jarm arków 6, we środy po ś. Macieju, po Niedzieli Kwietniej, po ś. 

Kilianie, po Podwyższeniu ś. Krzyża, po W szystkich Świętych, przed ś. Tomaszem.
ł P o w i t f c t  S iU fo & itfo w s I& l*  C zem iern ik i, jarm. 6, we wtor. po ś. Agn., po Zwia- 

stow. N. P. M„ po ś. S tanisł., po ś. Piotrze i Pawle, p. ś. Szym. Judą, po ś. Andrzeja Ap.
L u b a r to w , jarmarków 6, we wtorki po 3 Królach, po Niedzieli K w ietniej, po ś. 

Stanisławie, po ś. Annie, po ś. Bartłomieju, po ś. Dyonizym.
Ł ęczn a , jarm arków 6, w poniedziałek po 3 Królach, we wtorek po ś. Józefie, w p ią­

tek po Bożem  Ciele, ośm dni trwający, w poniedziałek, po ś. Magdalenie, na ś. Idz. 
dziesięć dni trwający, w poniedziałek przed ś. Mikołajem.

M iechów  jarm arków  6, we środy po ś. Macieju, po ś. Józefie, po ś. W ojciechu, po 
ś. Michale, po ś. Marcinie, po Niepokalanćm Poczęciu N. P. Maryi.

P o w i a t  ^ o w o - A i e h g a n d r y j g k l ą  B a ra n ó w , jarm arków 6, w ponie­
działki po ś. Agnieszce, po Niedzieli Zapustnćj, po Niedzieli Kwietnićj, po ś. Maryi Ma­
gdalenie, po Wniebowzięciu, N. P. M., przed ś. Szymonem Judą.
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B ob ro w n ik i, Jarm arków  6, w poniedziałek po ś. Macieju, we wtorki przed ś. Filipem 
i Jakóbem , po ś. Trójcy, po Nawiedzeniu N. P . M., po ś. Jadwidze, przed ś. Mikołajem.

J ózefów  n a d  W is łą , jarmarków 6 , we wtorki po ś. Józefie, po ś. Felixie, przed ś. Ja­
nem Chrzcicielem, po ś. Michale, po W szystkich Świętych, przed ś. Mikołajem.

K a z im ie rz ,  jarm arków 6, we wtorki po ś. Kazimierzu, przed ś. Janem Chrz., po ś. 
Bartłomieju, po W szystkich Świętych, po ś. Leokadyi.

K o ń sk o w o la , jarmarków 6, we wtorki po Niedzieli W stępnej, przed Znalezieniem 
ś. Krzjrża, po Bożóm Ciele, po ś. Annie, po Podwyższeniu ś. Krzyża, po ś. Łukaszu.

O sa d a  N o w a -A le k sa n d r ja ,  jarmarków (i, w poniedziałki po Nawróceniu ś. Pawła, 
po ś. W alentym, po ś. Benedyk., we wtorki po ś. Marku Ew., po ś. Zofii, po ś.Ł ucyi.

Opole , jarmarków 6, w poniedziałek po 3 Królach, po ś. Macieju, we wtorki po Nie­
dzieli Kwietniej, po ś. Piotrze i Pawle, po Podwyższeniu ś. Krzyża, po ś. Katarzynie.

W ą w o ln ica , jarmarków 6, we wtorki po 3 Królach, po s. Józefie, po ś. Wojciechu, 
po Wniebowzięciu N. P. M aryi, po Narodzeniu N. P. M., po. ś. Marcinie Biskupie.

IP o w lffc ti JTa.SfflOW eli.Ii A n n o p o l, jarm arków  6, w poniedziałki po ś. W alen­
tym  po Niedzieli Białój, i we wtorki po ś. Stanisławie, po ś. Annie, po ś. Stanisła­
wie Kostce, po Niepokalanóm Poczęciu N. P. Maryi.

J a n ó w , jarmarków 6, we wtorki po Oczyszczeniu N. R  Maryi, po ś. Stanisławie, przed 
ś. Janem, po Podwyższeniu ś. Krzyża, po W szystkich ŚŚ., po Niepokal. Tocz. N. P. M.

K ra śn ik , jarmarków 6, we wtorki po 3 Królach, po Niedzieli Kwietnie], po ś. An­
tonim po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po ś. Franciszku Serafickim, po ś. Marcinie.

M o d lib o rzyce , jarm arków 5, we środy po ś. Macieju, po ŻWiastowaniu N. P. Maryi, 
po Zielonych Świątkach, po ś. Maryi Magdalenie, po ś. Mateuszu, przed ś.-Tomaszem. '

U rzędów , jarmarków 6, we wtorki po 1-ej Niedzieli postu, po Niedzieli Przewodniej, 
po Bożóm Ciele, przed ś. W awrzyńcem, po ś. Łukaszu, po Niepok. Poczęciu N. P. M.
' Z a k lik ó w , jarmarków 6, w poniedziałki po ś. Agnieszce, po Niedzieli Środopostnój, po 
ś. Annie, po ś. Bartłomieju, po W szystkich Świętych, po ś. Łucyi.

P o i w f i a t  S § ifg © I* 2\i@SŁf. B iłg o r a j , jarm. 6 , we wtorki po 3 Kr., po ś. Macieju, 
po Zwiast. N. P. M., po ś. Maryi Mag., po Wniebowz. N. P. M., po ś. Franciszku Seraf.

J ó ze fó w , jarmarków 6, we wtorki po 8 Królach, p. st. K ., po ś. Józefie, po ś. Małgo­
rzacie, po Wniebowzięciu N. P. M. p. s. K., po ś. Mateuszu, po Niepokal. Poez. N. P. M.

K rzeszó w , jarmarków fi, we wtorek po ś. Józefie, w piątek po Bożóm Ciele, i we wtor­
ki po Wniebowz. N. P. M., po Nar. N. P. M., po ś. Łukaszu, przed ś. Tomaszem Ap.

T a rn o g r ó d , jarmarków 6, w poniedziałki po 3 Królach, po Niedzieli Kwietniej, po 
Nawiedz. N. P . M., przed ś. Wawrzyńcem, po Podwyż ś. Krz., przed ś. Szymonem Judą.

P o w i a t  F ra m p o l , jarmarków 6, we czwartek po ś. Dorocie
i we czwartek po ś. Kazimierzu, we środę po ś. Janie Nepomucenie i we czwartki po 
N. P . Maryi Skaplerznój, po Narodzeniu N. P. M .,po ś. Łukaszu.

G o ra j, jarmarków 6, we wtorki po ś. W alentym, po ś. Stanisławie, po ś. Małgorza­
cie, po ś. Bartłomieju, po ś. Kozinie i Damianie, po ś. Andvzeju Apostole.

K ra sn o b ró d  .jarm arków G, we wtorki po ś. Macieju, po Zwiastowaniu N. P. Maryi, 
po Zielonych Św., po Nar. N. P. M. p. st. K ., po Dniu Zadusz., przed ś. Tomaszem.

S zc ze b rze szy n , jarm . 6, we wtorki po Niedzieli Środop., przed ś. Filipem i Jakób., 
przed ś. Janem Chrz., po Wniebowz. N. p . Maryi, po ś. Michale, przed ś. Mikołajem.

Z a m o stje , jarmarków 6, w poniedziałki po Nawróceniu ś. Pawła, po ś. Kazimierza, po 
W niebowstąpieniu Pańskióm, po ś. Piotrze i Pawle, pp Naród. N. P. M., po ś. Marcinie.

F o w £ a t  M r a s s a o s t a w e l i f i *  G o rzk ó w , jarm ark 1, we wtorek po b. Stanisł.
I zb ic a , jarm arków 6, we wtorki: po 3 Królach, po ś. Kazimierzu, po ś. Antonim, przed

ś. Idzim, po ś. Franciszku Serafickim, przed ś. Mikołajem.
K r a sn o s ła w , jarm arków 6, we wtorki po Oczyszczeniu N. P. Maryi, po n. K ., po 

Zwiastowaniu N. P . Maryi, po p. n. K ., po ś. Piotrz8 i Pawle, p. n. K., po ś. Annie p. 
n. K ., po ś. Michale p. n. K ., po Niepokalanóm Poczęciu N. P . Maryi, p. n. K.

T urobin , jarmarków 6, we wtoiki: po Nawróceniu ś. Pawła, po ś. Józefie, po ś. W oj­
ciechu, po ś. T rójcy, po ś. Rochu, po ś. Jadwidze.
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iŁ flk ie w k 'i , jarmarków 6, w poniedziałki: po ś. Dominika, przed ś. Idzim, przed ś. 
Szymonem Judą, po ś. Mareiaie, po ś. Katarzynie, przed ś. Tomaszem Apostołem.

P o w i a t ;  ć h o ł m s k i .  Ć ko lm , jarm arków 6, we wtorki po Zwiastowania N. P .  
M., p. s. K ., po ś. Mikołaju p. s. K ., przed ś. Janem p. n. K ., po Narodzenia N. P . 14. 
p. sfc. K ., po Opiece Matki Boskiój p. s. K., po ś. Andrzeja Apostole p. n. K.

P a w łó w ,  jarra. 6, we wtor. po Zw. N. P. M. p. N.K., po Opiece ś. Job, p. s. K., po Z ie l. 
Św. p. n. K., po Boż. Ciele p. n. K., po Wniebowz. N. P. M. p. s. K., po ś. Barb. p. s. K .

R ejow iec, jarm. 5: w poniedziałek po ś. Konslaneyi p. n. K ., w poniedziałek przed ś. 
Jerzym  p. s. K., i we środy: po Zielonych Światkach p. s. K ., po Wniebowzięcia N . P. 
Maryi p. s. K ., po ś. Michale p. s. K. przed ś. Tomaszem p. n. Kalendarza.

W o jsła w ice , jarm arków 6; we środę po ś. Józefie, przed ś. Janem Chrzcicielem, po ś. 
Kljaszu p. s. K.; po Narodzenia N. P . Maryi, po ś. Michale, przed ś. K atarzyną p. %, K .

Powiat Hrubieszowski. D ubienka, jarm . 2 wo wtorki po 3 Królach p. s. 
K., po Zielonych Świątkach p. st. K.

H ru b ieszó w , jarm . 6 we wtorki po Nawróceniu ś. Paw ła, po ś. Józefie, po ś. Sta­
nisławie,^ po ścięciu ś. Jana, po ś. Mateusza, przed ś. Szymonem Judą.

k r y ló w , jarm . fi we wtorki po 3 Królach p. st. Kai., po Niedz. Środop. p. s t. K ., praed 
Jerzym  p. s. K ., po ś. Piot. i Paw. p. s.K .', po N ar.N .P .M .p : s. K ., po ś. A n d rz .p .s .K . 
U chanie, jarm . fi we wtorki po Oczysa. N P. M. p. st. K ., po ś. Wojciecha, po Ziel. 

Św. p. s. K ., po ś. Piot. i Pawle p. s.K ., po Wniebowz. N. P . M., po ś. Dymitrze p. s . K .
P o w i a t  T o m a s z o w s k i .  K o m a ró w , jarm . 6, w poniedziałki po Niedz. Śród. 

p . n. K ., po ś. Trójcy p. n. K ., przed ś. Janem Chrzcicielem p. n. K ., po Wniebowz. 
N. P . M., p. s t. K., po ś. Michale, po Wszystkich Świętych.

Ł a szczó w , jarm. 6, we wtorki po Nowym Roku, p. at. K., po Oczyszczeniu N. P„ M., 
po Ziel. Świąt. p. s. K ., po ś. Piotrze i Pawle p. s. K., po ś. Michale, po ś. Marcinie.

T yszo w ce , jarm . 5, wa środy po 3  Królach, po ś. Stanisławie, po ś. Dominiku, po 
Podwyższenia ś. Krzyża, po ś. Leonardzie.

T om a szó w , jarm . 6, we środy po 3  Królach,-po ś. Stanisławie, po ś. Bartłomieja, 
po ś. Tekli, po ś. Łukaszu, po ś. Marcinie.

GFBSRNIJA SIEDLECKA.
P o w i a t  S S « « ! l e e i ł I .  M o kobody, jarm ark 1, we środę po ś. Jadwidze, 
M ordy, jarm arków 5, we czwartki po ś. Iliginie, po ś. Kazimierzu, przed ś. Szymo- 

aem Judą, przed ś. K atarzyną, po ś. Łucyi.
S ied lce , jarmarków G, we wtorki po 3 Królach, po Oczyszczeniu N. P. Maryi, po Nie­

dzieli Środopostn ej, po ś. Annie, po ś. Mateuszu, po ś. Marcinie.
P o w i a t  W ę g r o w s k i ,  h a m ic ń c z y k ,  jarm. S, we wtor. po Naw. ś. Paw. po Zw . 

N. P. Maryi, po ś. Donacie, po Przem. Pańs., po ś. Franc. Ser. po ś. Andrzeju.
L iw ,  jarmarków 4, we czwartki przed Niedzielą Zapustną, przed Niedzielą Kwietnią, 

przed Zielonemi Świątkami, przed W szystkiemi Świętęmi.
M iedzna, jarm arków  3 we wtorki po Zwiast. N. P. M., po ś. St. przed ś. Mikołajem. 
W ęgrów , jarmarków fi, we wtorki po ś. Agnieszce, po Niedzieli Środopostnój, praed 

i .  Filipem i Jakóbem, po ś. Piotrze i Pawle, przed ś. Idzim, po ś. Katarzynie.
S o b o t o w s l c l *  K o stó w , jarmarków 4, we wtorki: po ś. Józefie, po ś. 

Zofii, po Narodzeniu N. P . Maryi, po ś. Aniołach Stróżach. -
S o ko łó w , jarmarków 6. we czwartki po 3 Królach, w Wielki Czwartek, po Bożóm 

Ciele* po ś. Rochu, po ś. Michale, po ś. Edwardzie.
S te rd y il,  jarm arków  6, w poniedziałki po ś. Agnieszce, po ś. Albinie, po ś. Wicie, po 

4. Bartłomieju, po ś. Rafale, po ś. Łucyi.
P o w i a t  K o i i S t R J & t y i i o w s b f .  J a n ó w  O rd y n a c k i, jarmarków 6, we wtor­

k i po Oczyszczeniu N. P. Maryi, po ś. Stanisławie, przed ś. Janem, po Podwyższeniu 
4. K rzyża, po Wszystkich Świętych, po Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi.

K o n s ta n ty n ó w , jarmarków i ,  w poniedziałki p. st. Kai. po Nowym Roku, w ponie­
działek I-ezy w Marcu, w Październiku, .w Listopadzie.
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Łosice , jarmarków 6, we środy: po ś. Agnieszce, po Niedzieli Kwietniój, po Niedzieli 

Przewodniej, p. st. K ., przed ś. Janem, po Wniebow'z. N. P. 8L p. et. K ., po ś. Michale.
S a r n a k i , jarmarków 6, we wtorki: po ś. Agnieszce, po Niedzieli Śródopostnój, po 4. 

W ojciecha, po ś. Stanisławie, po ś. Michale, po ś. Łukasza. „
B i e l s k i o  B ie la , jarmarków 2, we wtorki: po Zielonych Światkach, p. 

fi. K. po ś. Annie, p. now. K.
K o d eń , jarm arków 2, we środy po Trójcy, p. st. K ., po ś. Michale, p. st. K. 
Ł o m a zy ,  jarm . 2, w poa. podług st. Kai., po ś. Piotrze i Pawle, po ś. Koź. i Dam. 
P iszc za c , ja rm .4 ., we wtorki po 8 Królach, we wt. pierw, kw iet., lipca, paźdi. 
S ła w a ty c z e ,  jarm. 2, w piątki, po W nieb., Paósk., po święcie Opieki N. P . M. p. st. K* 
T ere sp o l , ja r. 2, we wtor. po Ziel. Św. w piąt. po ś. Piotrze i Pawle.
1 * 0  w i f t i  O stró w ,  jarm  6, w poniedz.po ś. Leonie Pap. po W n.

Pań., po ś. Małgorz., przed ś. Wawrzyńcem, po ś. Jadwidze, po ś. Feliksie W alezyaszu. 
P a rc ze w , jarm . 4, we wt. po ś. Wojciechu, przed ś. Jan. Ch. po ś. Cezarj. po ś. Marc 
W iszn ice , jarm . 3, w pon. p. s. K ., przed ś. Jerzym , po ś. Janie Chr. po Wni. N .P .M . 
W ło d a w a , jar. 4 , we w torki, p. star. Kai., po Ziel. Św. po ś. Janie Chrzciciela, po*

Wniebowzięcia N. P . Maryi, na Opiekę Matki Boskiój, siedm dni trwający.
P o w i a t  l i a d y ń e l i i .  M iędzyrzec , jar. 6, we czw. po ś. W alentym, we śr. po k

Wiktorze, we czwartki po ś. Jakóbie Apostole, przed ś. Mikołajem p. s. K.
R u  d in , jarm . 6: w pon. po 3 Kr. p. st. Kai., po Niedz. Srodop. p, st. Kai., po Niedzieli 

Kwi. p. s t. Kai., po ś. T rójcy  p. n. K ai., przed ś. Rozalią, po W szystkich Świętych.
P o n i f t t  Ł i a l i O i w g R i .  A dam ów , jarm. 6, w pon. po ś. Kazim. przed ś. Filipem, 

i Jakóbem, przed ś. Janem Chrz., po ś. Bartłomieju, po ś. Jadwidze, po ś. Andrzeja.
K o ck , jarm. "6: we wtorki po Oczyszczenia N. P . Maryi, po ś. Józefie,po ś. Wojciecha 

po ś. Franciszka Serafickim, po ś. Karolu Boromeuszu, po ś. Łaeyi.
Ł u kó w , jarm . 5 po Niedz. 1-ój wielkiego postu, po Niedz. Kw., we wtor. 4 -ty po Wiol. 

Mocy, w poni. 2-gi po Zielonych Sw. w poniedz. l-szy  po Narodzeniu N . P. Maryi. 
Ł yso b yk i, jarm . 3 we wtorki po Zwiast. N. P. M., po Nar. N. P. M., przed ś. Barbarą. 
Stoczek, jarm . 6, w poniedz. po 8 Królach, po Niedzieli Środop. we wtorek po ś. Woj­

ciechu, w poniedz, przed ś. Janem Ghrzcicielem, po ś. Mateusza, po ś. Karolu Borom.
F o w i a t  C a p  w o l i ń s k i .  G a rw o lin , jarm. 6 we środy po ś. Macieju, po Prze 

wodciój Niedzieli, po ś. Małgorzacie, po ś. Bartłom., po ś. K atarzynie, przed ś, Tom. Ap, 
Ł a sk a r ze w ,  jarm. 6: we środy po 8 Królach, po Niedzieli Kwietniej, po Kielonyeh Sw i 

po ś. Annie, po Podwyższeniu ś. Krzyża, po W szystkich Świętych.
M df :1jo w ic e , jarm . 6 we wto. po Oczyszcz. N. P. Maryi, po ś. S tan ., przed ś. Grzeg.,

po W uieb. N. P. Maryi, po ś. Mich., po ś. Katarzynie.
l O siek , jarm . 6: we środy, po 8 Królach, po Niedzieli Środopostnej, po Zielonych Św iąt 

kach, po N. P. M. Skaplerznój, przed ś. Idzim, po 1-szój Niedzieli Adwentu.
P a ry só w , jarm . 6: w poni. po Nawr. ś. Pawła, po Kieda. W st., po Niedz. Białej, w ponie­

działek 2-gi po Zielonych Świątkach, po ś. Magdalenie, po Narodzeniu N. P . Maryi.
Żelechów , jarm. 6, we czwartek po ś. Macieju, we środy po ś. Stanisławie, po ś. M aryi 

Magdalenie, po Wniebowzięciu N. P, M., po Narodzenia N. P. M., po ś. Marcinie.

GUBERNIJA PŁOCKA.
J P o w f  f t t  F t o c k i .  B ie lsk , jarm . 6, we środy po Niedzieli Kwietniój, po Wnieb* 

Paóskiem, przed ś, Janem Chrzcicielem, po ś. Annie, po ścięciu ś. Jana, po ś. Urszuli.^ 
B o d za n ó w , jarm. 6, we czw. po Nawróceniu ś. Pawła, we.środy po Niedzieli Środop* 

po ś. Stanisławie, po ś. Koźmie i Damianie, po ś. Łukaszu Ewang,, po ś. Klemensie.
jDrobin, jarm . 6, we środę po Zwiast. N. P. BI., we wtorek po ś. Śtanislawie, we środy 

po ś. Antonim Pad., po ś. Maryi Magdalenie, we wtorki przed ś. Szym. Judą , po ś. Kat* 
P ło c k ,  jarm. 2, we wtorki przed ś. Janem Chrzci-ielem, po ś. Michale.
W y sz o g ró d ,  jarm. 6, we wtorki po ś. Józefie, po Wnieb, Paósk. po Bożem Ciele, po

4. Jakóbie, po ś. Michale, po ś. Łucyi.
F o w h t t J L i f i n o w s k i .  B o b ro w n ik i, jarm. 5, we środy po Oczyszcz. N. P. UL 

po ś. W ojciechu, po Wniebowz. N. P. Maryi, po ś. Franciszku Ser., po ś. Andrzeju.
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D obrzyń nad  W W ^ a r m . «, w ponied., pc>1. Macieju, po ®ie^ “ h  ^ ro“op- p° 
Wniebow. l ’aós., po i . Maryi Magd., po ś Franc. Ser. po N'cp. Pocz N P . t o j n

K ikół, i arm. 6,we środę po ś Wojciechu, w poniedziałki p o ś . Trójcy, po ś. Kochu, 
po ś, Mateuszu, po W szystkich Świętych, przed f. Tomaszem Apostołem

L im o  iarm. 6 w poniedziałek po 3 Królach, po Niedzieli Kwietniój, po Wmebo 
wstąpieniu Puńskiem, po N. P. M. Skaplerznej, po i  Michale po  ś Szymonie Judzi .

Skempe, iarm. 6 we czwartek po i. Macieju, we Środę po ś. Stanisławie, we czwa.tek 
.po i. Małgorzacie, no Narodzeniu N. P . M., po ś. Franciszku, po ś. Marcinie.

Powiat K)|)ilWkl Dobrzyń nad Drwenną, jarm . 6, we wtorki po Nicdz. 
Kwietn , po ś. Stan. przed ś. Janem Chrzc,, po ś. Bartłomieju, po i. Jadw., P ° ^ tarzJ 

f it/p tn f ja rm . 6, we wtorki po ś. Macieju, po ś. W ojciechu, po s. Piotrze .P a w le , po
ś. Ignacym , do ś. Michale, po Wszystkich Świętych. , Śro-

Powiat Siei'peekt Sieiuń, jarm. 6, we w*>rk po 3 K ró . po Nh dzieli Sio
dopostnój. po ś. Stanisławie, po ć. Małgorzacie, po N a r ó d N I . M.,, po ś. Mik -V

Ł a s ,  jarm . 6. we wtorki po ś. Agnieszce, po Niedzieli Kwietmej, po Z.el. Sw .ątk.,
po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po ś. Michale, po ś. Andrzeju. , M , B0

'Sierpień, iarm. 6. we środy po Oczyszczeniu N. P. M., po ś. Grzeg., po 4. Mar , p

Pafiakićm.po ś. K « ™  I P° N a r o d ź  K. P. M., ,
P o w i a t  M ł a w s k i -  Mlawa^ jarm . 6, we wtorki po ś. Macieju p. 4. 1 Hipem

-i Jakóbem, po ś. T rójcy, po ś. Piotrze i Pawle, po ś. Michale przed ś Mikołajem
Radzanów , jarm. 6 , we wtorki po Zwiastowaniu N. P. Maryi, po 4. Wójcie , P

Wniebowstąpieniu Pańskióm, po ś. Antonim, po ś. Jakóbie, po Ścięciu ś. Ja“ .
Kur,zbory, jarm . 6, we wtorki po ś. Dyomzym, po ś. Klotyldz.e, po ś. Elżbiecie, po

«  « > ■

• P o w i C» t  P r a s n y i m m u t ' Chorzele, \* m .  6, w poniedz. przed ZapusUmi po 
Nied Kwiet. po Bożem Ciele, po Naród. N. P. M., po W szyst. Ś., poNiepok. Pocz N.M. .

Janów, jarm . 6, w poniedziałek po ś. Kazimierzu we ś r o d ,^ > -  "  P '
niedziałki przed ś Janem Chr.,-po 4. Bartłomieju, poPodw  *.

P ra m y n ,  jarm . 6, we środy po Oczyszczeniu N . P . M Pb Niedzieli k * J j  
Wniebowstąpieniu Pańskićm, po ś. Jakóbie po Narodzeniu N. P . P •

P o w i a t  C i e c h a n o w s k i  Ciechanów  jarm . 6 , we siody po ś. W eronie^  P
Niedzieli Środop., po ś. Staniał., po ś. Maryi Magd. po Narodź, i * WŃciechu 

Fowlat Płoński. Czerwińsk, jarm . 6, we wtorki po 6 Królach po ś. Wojciech , 
po ś. Małgorzacie, po Naród. N. P. M., przed 4. Szymonem Judą po ś. Marcinie.

Nowe Miasto iarm 6. w ponied, po Niedzieli W st.. w czwartek p. Nied.Kwiet., w śrtdę 
p. WnTeb P , w ’czwartek po ś. Kochu, w poniedz. po Nar. N.P.M., w -w a rte k  po ś. Jadw 

Płońsk  iarm. 6 we wtorki po Niedzieli Kwietnie;, po Zielonych Świątkach, po 4. 
‘  Piotrze f e C p o * -  Bartłomieju, po W szystkich ŚS po Niepokalanem Pocz N. P . M. 

Sochocin, jarm . 6 , we środy po ś. Błażeju, po ś. Stanisławie, przed ś. Janem C h .r ,
w czwartki p o ś .  .Deminiku, po Podwyż. ś. Krzyza, po s. Klwnen^e. Seneóskiói

Zakroczym , jarm . 6, we wtorki po ś. Pawle Pustelniku, po ś. K atarzynie S a s k i e j ,  
po ś. Marku i Marcelim, po ś. Kunegundzie, po Narodzeniu N. P- M., po s. Mar

GUBEBNIJA ŁOMŻYŃSKA.
P o w i a t  Ł o m ż y ń s k i .  Ł om ta, jarm. 6, w poniedziałki po Oczyszczeniu N .P.M . 

w poniedziałek 2-gi Wielkiego Postu, we wtorek po Niedz. Kwietmej, w poniedziałki p 
N P  M Skanlerznćj po ś. Michale, po ś. Stanisławie Kostce.

N ow ogród, jarm  6 w poniedziałki po 3 Królach, po ś. Macieju we wtorki przed 
i .  S l S w e m ,  przed ś. l n e m  C h rz , po Narodzeniu N P . M , p. a. Szymonem Judę 

Śniadow o, jarm. 6 , we wtorki po a. Jozefie, przed ś. Filipem i Jakóbem. po ś. Jak. 
■Apostole, po Narodzeniu S . P. M., po W szystkich Świętych, przed s. Tomaszem Ap.



W iz tiu , jarm . 3, wa wtorki po 3 Królach, po Niedzieli Kwietnie], przed 4. Stanisła­
wem. przed 4. Janem Chrzcicielem, po 4. Elżbiecie, po Niepokalanym Poczęciu N. P . M.

Z a m b ró w ,  jarm . 6 we wtorki po 4. W alentym, po Niedzieli Środopostnój, po Zielon. 
Św iatkach, przed 4. Idzim, po 8. Łukaszu, po 4. Łucyi.

P o w i a t  I S a z o w l r r k i .  Ciechanow iec, jarm. 6 w poniedz. po Oczyszcz.N.P.M ,, 
Da 4. Wojciech, po Bożem Ciele, przed 4. Wawrzyńcem, po 4. Mateuszu, po ś. Andrzeju.

M azow ieck , jarm . 6, w poniedziałki po 3 Królach, po Niedzieli Kwietniój, przed 
4. Filipem i Jakóbem , przed 4. Janem Chrz., po Narodz.N. P. M., po W szystkich Święt.

S o k o ły ,  jarm. 6, we wtorek W stępny, w poniedziałki: Przewodni, po 4. Antonim 
Padewskim, po 4. Małgorzacie, po Wniebowzięciu N. P. M., przed 4. Mikołajem.

T y k o c in , jarm . 6 we wtorki; po Oczyszczeniu N. P. M., po 4. Trójcy, po 4. W incent, 
a Paulo, po 4. Franciszku Serafickim, po 4. Marcinie, przed 4. Tomaszem Apostołem.

P o n i n t  O a t r o w s k ł s  A n d rze jó w , jarm . 6, w poniedziałki po 4. Kazimierzu, 
po W niebowst. Pańsk., po 4. Piotrze i Pawle, po 4. B artł., jio 4.Franc. Ser., po 4.Marcinie.

U rok, jarm . 5 we czw. po 4. Agn., po 4. Grzeg., po 4. Małg.. po 4. Michale, po 4. Łuc.
C zyż  eto, jarm . 6 we czwartki: po 4. Macieju, po 4. Stanisławie, po 4. Jakóbie, po 4. 

Michale, przed 4. Szymonem Judą, po Niepokuianóm Poczęciu N. P. M.
N u r .  jarm. 5 we 4rody po 4. Pawle Pustelniku, po Niedzieli Środopostnój, po 4. Zofii, 

p o  N . P- M. Skaplerzuej po 4. Jadwidze.
O stró w , jarm . 6, w poniedziałki: po 4. Leonie Papieżu, po Wniebowstąpieniu Pańsk., 

po 4. Małgorzacie, przed 4. Wawrzyńcem, po 4. Jadwidze, po 4. Felixie W alezjuszu.,
P « H ł n t  P u ł t u s k i .  N asielsk , jarm . 6, we wtorki: po Niedz. Środop., 4. W oje., 

po i. Jak., 4. Michale, W szystkich Świętych, Niepokalanem Poczęciu N. P. M.
P u łtu sk , jarm . 6 we wtorki po 3 Królach, po.4. Józefie, po Zielonych Świątkach, po 

Narodzeniu N. P. M., po 4. Jadwidze, po 4. Elżbiecie.
S ero ck , jarm . 4, w 1-szy wtorek po 4. Mateuszu, we środy po 8 Królach, po 4- Kazi­

mierzu, po 4. Piotrze i Pawle.
W y szk ó w ,  jarm . 6 we wtorki: po 4. Apolonii, p o .4. Grzegorzu, po 4. Antonim, po 

Przemienieniu Pańskióm, po 4. Justynie, po 4. Łucyi.
F o n l a t  M a k o w s k i .  K rasnosielce, jarm . 6 we wtorki po 4. Agnieszce, po 

4. Stanisławie, po 4. Piotrze i Pawle, po 4. Mateuszu, po W szystkich ŚŚ., po 4. Łucyi.
M aków , jarm . 6, we środy po 4. Macieju, w wigiliją Bożego Ciała, po 4. Bartłom ieju, 

po ś. Michale^ po 4. Leonardzie, przed 4. Tomaszem Apostołem.
R ó ża n , jarm . 6 we wtorki po 4. Agnieszce, przed Zwiastowaniem N. P. M., po 4. S ta­

nisławie, p. ś. Janem  Chrzc., po Wniebowzięciu N. P. M., po W szystkich Świętych.
P o w i a t  M r o l ę c h i .  C zerw in, osadu  w ie jska , jarm . 6 we wtorki po 4. Agn. 

po Niedz. Zap., po Niedz, Kwictn., po 4. M aryi Magdalenie, po ś. Michale, po 4. Łucyi.
M y szyn iec , jarm . fiwe środy po 3 Królach, po Zwiastowaniu N. P . M., po 4. T rójcy, 

po, Wniebowzięciu ST. P. M., po 4. Michale, po 4. Marcinie.
O stro łg k a , jarm . 6, we środy po 4. W alentym, po 4. Józefie, po Nawiedzeniu N. P . M., 

po Podwyższeniu ś.'Krzyża, po W szystkich ŚŚ., po Niepokalanem Poczęciu N. P. M.
P o w i a t  l A o I i i e ń s k i .  J ed w a b n o , o sa d a  w ie jsk a , jarm . G, we wtorki po 4. 

AgDieszce, po 4. Józefie, po 4. Staniał., przed 4. Idzim , po 4. Andrzeju, przed 4. Tom. Ap.
K oln o , jarm . tj, we czwartki przed 4. Franciszkiem, po 4. Grzegorzu, we środę po 

■ i .  Florjanem, we czwartki przed 4. Kiljanem, po 4. Tekli, po 4. Katarzynie.
S ta w is k i, jarm . 5, we wtorek 2-gi po 3 Królach, w W ielki \Ytorek, przed 4. Antonim,

3*® 4. Franciszku Serafickim, przed 4. Barbarą.
P o w i a t  8 * c a s u e * y A s f e i .  G ra jew o , jarm . 5, w poniedz. po 4. Agnieszce- 

we wtorek po 4. Józefie, w poniedz. po 4. T rójcy, po Wniebowz.N.P.M., po W szystk.ŚŚ-
R a d z iłó w ,]  jarm . 4, w poniedziałki po 3 K rólach, po 4. Marku Ewangeliście, po 4-

Aloizym, po Niepokalanem Poczęciu N. P. M.
R a jg ró d , jarm . 6, we wtorki po Oczyszczeniu N. P. M., po 4. Kazimierzu, po Przew. 

N iedzieli, po 4. Stanisławie, po Narodzeniu N. P . M., po 4. Franciszku Serafickim.
S zczu czy n , jarm . 6, we wtorki po 3 Królach, po 4. Macieju, po 4. Wojciechu, przed 

i .  Janem Chrzcicielem, po 4. Michale, po 4. Marcinie.



GUBERNIJA SUWAŁKSKA.
P o w i a t  S u w a ł k g k l .  B akalarzew , jarm. 6, we wtorki po Oezyszcz. K.P.M., 

po Biedź. Środop., po ś. Wojciecha, p. ś. Jacem Chrz., po ś. Jakóbie Ap., po Wszystk.ŚŚ.
F ilip ó w , jarm. 6 we wtorki na tydzień przed zapustami, po Kwietniój Siedzieli, przed 

Bożóm Ciałem, po Wniebowzięciu N. P. M., po ś. Mateuszu, po i. Marcinie.
1‘rzero il,  jarm. 5 we wtorki po ś. Józefie, po Wniebowstąpieniu Pańskióm, po (i. 

Michale, po ś. Katarzynie.
S u w u !ki, jarm. 6 we środy po ś. Romualdzie, po ś. Benedykcie, po ś. Stanisławie, 

po ś. Rochu, po ś. Justynie, po ś. Andrzeja.
H izo jm j, jarm. 4 we wtorki po Zielonych Świątkach, po i. Małgorzacie, po ś. Michale, 

przed Bożóm Narodzeniem.
P o w i a t  A u g u s t o w s k i .  AtigustOW, jarm. 6 we wtorki po S Królach, po 

Niedzieli Kwietniej, po ś. Antonim, po ś. Wincentym, po ś. Bartłomieju, po ś. Marcinie.
L ip sk ,  jarm. 4 we wtorki po Katedry ś. Piotra, po ś. Jerzym, po ś. Pelagii, przed 

i. Szymonem Judą.
Raczk i ,  jarm. tj w poniedziałek 3-ci po Nowym Rokn, w poniedziałek po Niedzieli 

Kapustnój, we wtorek po Niedzieli Przewodniej, w poniedziałki po ś. Trójcy, po Prze­
mienieniu Pańskióm, po ś. Łukaszu.

Sopockin , jarm. 2 w poniedziałki po ś. Trójcy, po i. Edwardzie.
P o w i a t  S t j n c ć t i t i .  Lozdzieje, 'jarm. 5 we wtorki po 3 Królach, po Nie- 

iLz eli Środopostnój, po Bożem Ciele, po ś. Annie, po i. Katarzynie.
\Sejny ,  jarm. 6 we wtorki po Oczyszczeniu N. P. M., po ś. Kazimierzu, po ś. Stanisła­

wa e, po Nawiedzeniu N. P. M., po Niedzieli Rożaócowój, przed ś. Mikołajem.
Sereje, jarm. 5 we wtorki po ś. Jerzym, po ś. Antonim, przed 4. Wawrzyńcem, przed 

I .  Szymonem Judą, po ś. Łucyi.
P o w i a t  H - a l w a r y j s k i .  Kalwarja, jarm. 4, we wtorki po Wniebowstąp. 

.Pańskióm, przed i. Janem i hrzcicielem, po ś. Bartłomieju, po ś. Marcinie.
Olita,  jarm. 1, w poniedziałek po ś. Kazimierzu.
S im nn , jarm. 6, we wtorki po Nawróceniu I. Pawła, po ś. Jerzym, po ś. Piotrze i Pa­

wle, po Wniebowzięciu N. P. M., po Narodzeniu N. P. M., po Doiii Zadusznym.
F o n  i n t  I t  o i h o n y t z t h l .  W ieizbolów , jarm. 6 we wtorki po Oczyszcza­

niu N. P. M., po Niedzieli Kwietniej, po Bożem Ciele, po Wniebowzięciu N. P. SI., pc 
Niedzieli Różańcowej, po Wszystkich Świętych.

H o lkouyszk i ,  jarm. 6, we wtorki po ś. Józefie, przed Wniebowstąpieniem Pań­
skióm. po Nawiedzeniu N. P. M,, po Niedzieli Rożaócowój, po ś. Marcinie.

II istyniec, jarm. 4 we środy po ś. Kazimierzu, po ś. Jerzym, po ś. Trójcy, przed ś. 
Szymonem Judą.

Fon iat t f r i a d l y  stawowiski, Sudarg i, jarm. 4 we środy po 3 Królach, po
i ,  Jerzym, przed ś. Janęm Chrzcicielem, po ś. Franciszku Serafickim.

'W ładysław ów , jarm. 6, we wtorki po 3 Królach, po Oczyszczeniu N. P. M., po 
ś. Stanisławie, w poniedziałki po ś. Piotrze i Pawle, po Podwyższeniu ś. Krzyża, 
przed ś. Szymonem Judą.

Szalii. jarm. 3 w piątki p. ś. Filipem i Jakóbem, p. ś. Wawrzyńcem p. Boż. Naród.
P o t *  i » t  IT S i5 » 'jn « H |to ls li3 , Uolwicrzyszki, jarm. 3 we wtorki po Zielo­

nych Świątkach, po 6. Maryi Magdalenie, przed ś. Michałem.
jarm. 6 we środy po 3 Królach, po ś. Wojciechu, po ś. Piotrze i Pawle, 

po Wniebowzięciu N. P. BI., po ś. Michale, po Wszystkich świętych.
F ylw issk i, jarm. 6 we środy po ś. Agnieszce, po ś. Wojciechu, po ś. Trójcy, po

ś. Bartłomieju, po ś. Mateuszu, po ś. Marcinie.
1‘ier.y , jarm. 6, w poniedziałki po 3 Królach, po ś. Macieju, w® wtorki po ś. Anto­

nim, po ś. Annie, po Narodzeniu N. P. M., po ś. Marcinie.
Sapieiyszk) ,  jarm. 2, we wtorki p. i .  J n e m  Chrzcicielem, po Niedzieli Różańców^


